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poczty 18 hal. — Biura Redakcji i A dm inistracji 
ulica Czarnieckiego 1. 12. — Ekspedycja miejscowa 
w biurze dzienników St. Sokis-fawekisac, Pasai Haus- 
w aasa I, R. — Listy należy frankować!
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W’ Niemczech 3 K- 29 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K. 80 h. miesięcznie.
„Przswatinik nuiskawy I literacki", dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzymują eało- 

i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 3. stycznia do końca czerwea 
lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwierćroezni i miesięczni za dopłatą: pierwsi ! K. 50 h., drudzy 80 h. 
„Przewodnik" prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Geny ogłoszeń: Wiersz petitowy iub jago
miejsce 20 bal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesła­
ne po 60 bal, za wiersz iub jego miejsce miary pe­
titowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9. W Paryżu wy­
łącznie Agencya: 0. Adam (V, de Raczkowski) 38 
Rue de Yaranne.

CZĘŚĆ MEURZĘDOWA.

Lwów, 19 października.

Muzeum narodowe w Krakowie.

W dniu dzisiejszym święci Muzeum na­
rodowe w Krakowie 25-letni jubileusz ist­
nienia.

Powstanie swe miało ono do zawdzię­
czenia nie chwilowemu porywowi, lecz my­
śli, która przez długi lat szereg pukała, za­
nim jej dano możność przyobleczenia rzeczy­
wistych kształtów. Już w dobie rozbudzenia 
się poczucia narodowego po długich czasach 
ospałości nie brakło usiłowań, skierowanych 
ku temu, by dziełom sztuki, jakoteż panrąt- 
kom narodowym zapewnić odpowiednie schro­
nisko. Między innemi powstały wówczas 
zbiory ordynacyi ks. Czartoryskich, którym 
początek dała Izabela z Flemingów ks. Ada­
mowa Czartoryska przez założenie słynnej 
„Świątyni Svbili“ i „Gotyckiego druku w 
Puławach", których bogatą zawartość pomno­
żoną jeszcze znakomicie z biegiem czasów, 
przeniesiono następnie do Krakowa.

Bądź co bądź jednakowoż prywatne 
Muzeum ks. Czartoryskich nie odpowiadało 
tej nieśmiało przez czas długi w kołach in- 
teligeneyi odczuwanej potrzebie, której pierw­
szy odważył się dać wyraz prezydent miasta 
dr. Józef Dietl" przy sposobności odnowienia 
Sukiennic, podnosząc myśl utworzenia_w nich 
przzbytku o cechach Muzeum narodowego.

Dopiero jednak w czasie jubileuszu Kra­
szewskiego myśl przez Dietla rzuconą udało 
się wyprzeć z martwego punktu. Zasługa to 
przedewszystkiem Siemiradzkiego. Rozgrzany 
nastrojem chwili, nie wahał się on dla jej

upamiętnienia złożyć narodowi prawdziwie 
królewskiego daru, ofiarując dla Sukienic 
swe wspaniałe „Świeczniki Nerona". Szla­
chetny czyn znalazł zaraz licznych naślado­
wców; zewsząd napływać poczęły dary na 
rzecz przyszłego Muzeum. Na pomieszczenie 
ofiarowała Rada m. Krakowa połowę piętra 
Sukienic, przyjmując na siebie nadto obowią­
zek przyczynienia się do kosztów powstać 
mającej galeryi.

Jakkolwiek wszakże powstał już w ten 
sposób zawiązek Muzeum i jakkolwiek dany 
był grunt przyszłemu jego rozwojowi, upły- 
n §ly jeszcze cztery lata, zanim udało się po­
konać wszystkie przeszkody.

Otwarcia dokonano w d. 11 września 
1883. Początki były bardzo skromne; pierw­
szy katalog Muzeum obejmował ledwie 50 
pozycyj. Dyrekcyę powierzyła Rada miasta 
zasłużonemu historykowi sztuki i artyśeie- 
malarzowi; nazwisko jego: Władysław Łuszcz- 
kiewicz.

Zapalony wielbiciel epoki romańskiej, 
nie zasklepiał się jednak w tym kierunku. 
Tylko w obec nowych prądów, jakich zwia­
stuny pojawiły się i u nas za czasów Łuszcz- 
kiewicza, nie miał już dostatecznego zrozu­
mienia i uznania, czego ślad pozostał w do­
rocznych sprawozdaniach i z czego też nie­
jednokrotnie czyniono mu zarzut.

Na ogół jednakowoż znawstwo i zapo 
biegliwość Łuszczkiewicza świetne przyniosły 
plony. Objąwszy — jak wspomniano — za­
ledwie 50 dzieł sztuki i pamiątek, gdy zmarł 
w r. 1900 pozostawił Muzeum znakomicie 
rozwinięte, doprowadził je bowiem do tego, 
że zbiory muzealne liczyły 10.364 okazów i 
ubikacye wyznaczone na jego pomieszczenie 
musiano rozszerzyć, przyłączając lokal opró­
żniony przez Towarzystwo sztuk pięknych, 
które do własnego przeniosło się gmachu.

Uczyniono zarazem przy tej sposobności 
zadość potrzebie, wykazanej przez doświad­

czenie, rozszerzono ramy statutu, wogóle zre­
organizowano całą instytucyę dla nadania jej 
cech istotnie naukowo-kulturalnych.

Kierownictwo po Łuszezkiewiczu objął 
dr. Feliks Kopera, dotąd sprawujący obowiąz­
ki dyrektora. Za jego rządów Muzeum otrzy­
mało w darze kolekcyę Emeryka hr. Hutten- 
Czapskiego, nadto zaś przyłączono „Dom Ma­
tejki". Dr. Kopera dał zbiorom nowy układ, 
na chronologii oparty; wprowadził zwykłe i 
rozumowane katalogi, zwrócił uwagę na zbio­
ry prywatne, urządzając z nich szereg wy­
staw, nadto zaś z jego inieyatywy powstał 
szereg wydawnictw i publikacyj, oraz popu­
larne wykłady z zakresu sztuki i jej dziejów. 
Liczba okazów doszła do imponującej cyfry 
250 000 i znowu dokuczliwie odczuwać się 
daje zbytnia ciasnota pomieszczenia. Powstała 
wobec tego myśl przeniesienia zbiorów mu­
zealnych z wyjątkiem nowożytnych dzieł sztuki 
na Wawel, co w istocie byłoby najpiękniej- 
szem rozwiązaniem problemu.

Świetny rozwój Muzeum jest nietylko 
chlubnem świadectwem działalności dotych­
czasowych kierowników, lecz nadto dowodzi, 
że Muzeum stało się naprawdę instytucyą 
narodową w najszerszem tego słowa pojęciu. 
To też w dzisiejszej uroczystości cały naród 
bierze udział i gorące szle życzenia tej pie­
leszy sztuki polskiej i skarbnicy pamiątek 
dziejowych.

(Telegramy).
K r a k ó w .  Uroczystość 25-letniego ju­

bileuszu istnienia Muzeum Narodowego roz­
poczęła się dzisiaj o godz. 10 rano nabożeń­
stwem w kościele N. P. Maryi, odprawionem 
przez ks. infułata Krzemieńskiego w obecno­
ści uczestników obchodu.

O godz. 11 odbyło się zebranie w sali 
Matejkowskiej Muzeum Narodowego. Sala 
przedstawiała się wspaniale. Pod znanym 
obrazem Chełmońskiego „Czwórka" ustawio­

no podyum dla mówców. Celem uzyskania 
tła obraz zasłonięto gobelinem flandryjskim, 
w sali Siemiradzkiego naprzeciw obrazu „Po­
chodnie Nerona" ustawiono stalugę z mar­
murowym medalionem Siemiradzkiego, jako 
głównego inicyatora utworzenia Muzeum.

W zebraniu wzięli udział: P. Namie­
stnik dr. Michał B o b r z y ń s k i ,  delegat Mi­
nisterstwa oświaty szef sekcyi dr. o w i k l i ń -  
ski ,  posłowie sejmowi i do Rady państwa, 
komitet jubileuszowy, Rada miasta Krakowa, 
delegaci Lwowa, całego kraju, Królestwa Pol­
skiego i W. Ks. Poznańskiego, naczelnicy władz 
i instytucyj krakowskich, pracujących na polu 
sztuki i literatury. Z Pragi przybyli przed­
stawiciele czeskiej prasy dr. Wratysław C z e r ­
ny  i Jarosław R oz  wo d a .  Obecna była ró­
wnież p. Marya G ó r e c k a ,  córka Mickie­
wicza.

Imieniem komitetu obywatelskiego i Ra­
dy miasta przemówił wiceprezydent S ż a r ­
s k i  w zastępstwie złożonego chwilowo sła­
bością prezydenta miasta. Mówca przypomniał 
pierwsze chwile powstania Muzeum, roztoczył 
obraz jego rozwoju, a zakończył rzecz swą na- 
stępującemi słowy: „Gmina w miarę sił swoich 
przyczyniała się do utrzymania Muzeum przy 
szczupłej początkowo pomocy kraju, a potem
i Państwa. Subwencye te wzrastają w osta­
tnich czasach z każdym rokiem, dzięki wiel­
kiej życzliwości Sejmu i Rządu. Widzimy 
więc, Ż8 tylko współdziałaniu wszystkich tych 
czynników mamy do zawdzięczenia, ii  ważna 
ta instytucyą narodowa rośnie i rozwija się. 
Lecz do jej pełnego rozkwitu, do tego, ażeby 
mierzyć się mogła z sławnemi Muzeami eu- 
ropejskiemi jeszcze nie tak blisko, jeszcze 
leży kawał drogi niełatwej, ale możliwej do 
przebycia. Ufając w dotychczasową życzli­
wość zwracamy się z prośbą do Rządu i do 
kraju, a przedewszystkiem do społeczeństwa 
naszego, aby i nadal tak jak dotąd popierało 
gorąco zadania i cele Muzeum narodowego
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Ferdynand Hoesick.

ZERWANIE
Chopina z panią Sand w świetle prawdy.

Ul.

(Ciąg dalszy).

Na tę licytacyę przyjechała także pani 
Sand, nie chcąc bowiem, iżby te rzeczy isto­
tnie zostały sprzedane, coby uniemożliwiło, 
dalsze prowadzenie hotelu, postanowiła zaku­
pić wszystkie sama, ażeby zostały na miejscu 
i ażeby je przy pierwszej zdarzonej sposo­
bności oddać Solange z powrotem. Ten na­
gły przyjazd pani Sand w dniu 3 marca do 
Paryża spowodował jej przypadkowe spotka­
nie z Chopinem, spotkanie, które mogło na­
wiązać zerwane nici ich stosunku, a które 
jeśli skończyło się, niestety, na niczem, to 
nie z winy pani Sand, lecz z winy Chopina 
wyłącznie.

Spotkanie to, pamiętne w życiu obojga, 
nastąpiło dnia 4 marca w mieszkaniu pani 
Marliani.

Chopin w towarzystwie Combesa, t. z. 
Abisyńczyka, świeżo przybyłego z Marokko, 
właśnie wychodził od niej, gdy nagle, we 
drzwiach przedpokoju natknął się na panią 
S*nd, która wchodziła w towarzystwie Lam­
berta. Spostrzegłszy ją, przywitał się z nią 
zwykłem Bon jour, a gdy mu podała rękę, 
na co on nie cofnął swojej, zwrócił się do 
niej z zapytaniem, jak dawno miała ostatnie 
wiadomości od córki ?

— Przed tygodniem — odrzekła na to 
pani Sand, której baczności nie uszło jedno­

cześnie, iż ręka Chopina była drżąca od wzru­
szenia i jak lód zimna.

— A nie miałaś pani żadnych wiado­
mości onegdaj lub wczoraj ?

— Nie.
— W takim razie komunikuję pani, iż 

zostałaś babką: Solange ma córeczkę i miło 
mi, że wiadomości tej mogę pani udzielić 
pierwszy.

Po tych słowach Chopin skłonił się 
uprzejmie, a wyszedłszy z Combesem na 
schody, zaczął schodzić na dół. Nagle przy­
pomniał sobie, iż nie powiedział nic, jak się 
czuła Solange, mianowicie, iż była zdrowa, 
co, zwłaszcza dla matki, było rzeczą najwa­
żniejszą. Nie chcąc się wracać, nie mając 
snać ochoty drapać się na schody, poprosił swe­
go towarzysza, by to uczynił za niego, oraz żeby 
powiedział pani Sand, iż jej córka jest zdro­
wa, i dziecko również. Gdy Cornbes pobiegł 
na górę, Chopin tymczasem znalazł się na 
dole, gdy w tem ujrzał niespodzianie, iż pani 
Sand wraca razem z Abisyńczykiem, a pod­
szedłszy ku niemu, z wielkiem zainteresowa­
niem zaczęła go wypytywać o zdrowie So­
lange, przyczem mu zadawała cały szereg py­
tań. Odpowiedział jej, ii  sama pani Clesin- 
ger pisała do niego ołówkiem parę słów za­
raz nazajutrz po urodzeniu dziecka, iż bardzo 
cierpiała podczas połogu, że jednak zapo­
mniała o wszystkiem, gdy zobaczyła swą có­
reczkę. Na to zapytała go pani Sand, czy 
mąż był przy żonie podczas porodu, na co 
jej Chopin odrzekł, iż list Solange, o ile mu 
się zdaje, był zaadresowany ręką Clesingnra.

Po tej krótkiej wymianie pytań i od­
powiedzi w kwestyi Solange, postanowiło 
pani Sand zawiązać rozmowę z Chopinem a 
nim samym, co — jak mniemała — bardzo 
łatwo mogło sprowadzić porozumienie między 
nimi.

W tej najlepszej intencyi zapytała go, 
jak się czuł pod względem zdrowia?

Chopin jednak, zamiast się dać wycią­
gnąć na dłuższą rozmowę, odrzekł sucho, iż 
ma się dobrze, i w tejże chwili zwrócił się

do portiera, żeby mu otworzył drzwi od bra­
my. Jednocześnie skłonił się pani Sand, a 
wyszedłszy na ulicę, podał ramię Combesowi, 
z którym pieszo wrócił na Square d ^ r lć an s1).

Było to jego ostatnie widzenie się z 
panią Sand. Odtąd nie widzieli się nigdy, 
jakkolwiek autorka „Lukrecyi Floriani" na 
każde wezwanie była gotowa wrócić do niego, 
pogodzić się z nim, nawiązać dawny stosunek 
przyjaźni.

We dwa dni po tem dramatycznem spo­
tkaniu, które sobie musiała tłumaczyć wyga­
słem przywiązaniem Chopina, pani Sand wró­
ciła do Nohant, z czasem zaś, w swej H i- 
stoire de ma vie, w rozdziale poświęconym 
Chopinowi, tak napisała o tej decydującej 
chwili w swojem życiu: „Zobaczyłam go na 
chwilkę w marcu 1848 roku. Uścisnęłam jego 
rękę, drżącą i jak lód zimną. Chciałam doń 
przemówić, ale się usunął. Teraz n a  m n i e  
przyszła kolej użalić się, że mnie przestał 
kochać. Nie wyrządziłam mu tej przykrości, 
zdając wszystko na Opatrzność i przyszłość. 
Już go nie miałam ujrzeć więcej".

Należy ubolewać głęboko, iż sprawa 
przybrała taki obrót, iż zakończyła się w ten 
sposób; należy mieć żal do Chopina, iż w tak 
stanowczej chwili, gdy od niego zależało na­
prawienie stosuuku, uniesiony fałszywą am- 
bicyą czy dumą, zaciął się w gniewie, nie 
uścisnął wyciągniętej do siebie ręki, nie dał 
się przeprosić, nie chciał usłyszeć żadnej eks- 
kuzy. Gdyby się nie był usunął w chwili, 
gdy pani Sand „chciała przemówić" do niego, 
gdyby wysłuchał jej argumentów, które mo­
gła przytoczyć na swą obronę, gdyby się oka­
zał mniej zawzięty, gdy ona chciała wytłu­
maczyć się przed nim, kto wie, jakby obró­
ciło się wszystko, czy wszystko nie skoń­
czyłoby się dobrze, czy krótko mówiąc, nie 
przedłużyłoby to życia Chopinowi. Bo nie

*) Całe to spotkanie swoje z panią Sand 
opisał Chopin otwarcie i drobiazgowo w liście 
do Solange z dnia 5 marca 1848 r.

ulega wątpliwości, iż gdyby się był pogodził 
z panią Sand, co było jej najgorętszem pra­
gnieniem, nie dałaby mu siedzieć w zrewo- 
lucyonizowanym Paryżu, w atmosferze, która 
nań wpływała najgorzej, ale byłaby go zabrała 
z sobą do Nohant, tam zaś, w spokoju, na 
świeżem powietrzu, szybko odzyskałby to, co 
stracił przez zeszłoroczne spędzenie lata w 
zaduchu paryskim, a przedewszystkiem, pogo­
dzony z panią Sand, której kochać nie prze­
stał, odzyskałby równowagę ducha i nerwów, 
straciłby powód do zgryzot i samoudręczeń 
moralnych, które mu w stopniu gorszym je­
szcze, niż duszne powietrze paryskie, podko­
pywały zdrowie. Gdyby był pojechał do No­
hant, szybkoby się uspokoił nerwowo, bo 
wszystko to, co spowodowało jego chwilowe 
poróżnienie się z panią Sand, mianowicie jej 
zatarg z córką i zięciem, wyrównywałoby się 
zwolna; z chwilą zaś, gdy wkrótce miało przyjść 
do harmonii między panią Sand a Clesingera- 
mi, musiałaby zapanować najzupełniejsza har­
monia między nią a Chopinem, zwłaszcza, że 
i inne powody, które ich rozdrażniały nawza­
jem, w pierwszym rzędzie Augustyna i Mau­
rycy, również wchodziły w inną fazę: Augu­
styna wciągu marca wyszła zamąż, a zostaw­
szy panią Bertholdy, przeniosła się na stały 
pobyt w inne strony, a Maurycy, gdy nie było 
Augustyny, również zmieniłby się pod nieje­
dnym względem, skoro znikł powód, który go 
różnił z Chopinem. Jednem słowem, szkoda 
nieodżałowana, iż Chopin, mając możność po­
godzenia się z panią Sand, która doń pierw­
sza wyciągała rękę do zgody, nie okazał się 
skłonny do zapomnienia uraz, do przeba­
czenia tego, czem pani Sand, jak sądził, za­
winiła względem niego. Odpychając wycią­
gniętą do siebie życzliwie rękę, sam na tem 
wyszedł najgorzej, albowiem tylko przyspie­
szył swoją przedwczesną śmierć.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Prywatne zbiory, gromadzone nieraz z ogro­
mnym trudem i nakładem pieniędzy, rzadko 
kiedy! przetrwają drugą! generację, oddane 
zaś do Muzeum mogą przetrwać wieki. Nad­
chodzi dla tej instytucyi niejako przełomo­
wa chwila. Opróżnienie Wawelu przez Za­
rząd wojskowy będzie wkrótce ukończone. 
Myśl przeniesienia zbiorów na Wawel staje 
się aktualna. Nie przesądzamy zupełnie ani 
sposobu, ani szczegółów tego przeniesienia, 
gdyż inne czynniki są powołane do rozstrzy­
gania tej sprawy, ale chcemy skorzystać 
z tak stosownej chwili, ażeby tych, których 
głosy mogą być kiedyś rozstrzygające i tych, 
którym Muzeum najbardziej na sercu leży, 
mógł zarząd muzealny zaznajomić ze swymi 
zamiarami na przyszłość. Korzystamy też z tej 
uroczystej chwili, aby dać zapewnienie, iż 
Reprezentacya i zarząd tego miasta, które w 
całej pełni świadome są wysokiego znacze­
nia tej powierzonej im przez naród instytu­
cyi, pilnować i pielęgnować ją będą, z ca- 
łem poczuciem obowiązku na siebie przyję­
tego, przy pomocy znanych i zasłużonych 
mężów, zasiadających w radzie nadzorczej 
Muzeum. Niechaj ten pierwszy okres istnie­
nia Muzeum narodowego będzie wstępem do 
dalszej epoki jak najświetniejszego rozwoju 
na pożytek narodu.

Po wiceprezydencie Szarskim przema­
wiał jako reprezentant Ministerstwa oświaty 
szef sekcyi dr. C w i k l  i ń s  k i i życzył dal­
szego rozwoju Muzeum, zapewniając, że Mi­
nisterstwo ocenia znaczenie Muzeum i nie od­
mawiało mu i nie odmawia nadal swej po­
mocy. Imieniem własnem i Ministerstwa wy­
raził życzenie, aby nie ustawała ofiarność spo­
łeczeństwa około pomnażania skarbów Mu­
zeum, która przyniosła już tak piękne rezul­
taty.

Po p. Ćwiklińskim zabrał jeszcze głos 
imieniem komitetu obywatelskiego p. Leonard 
L e p s z y ,  konserwator i wręczył dyrektorowi 
Muzeum wybity umyślnie na uroczystość me­
dal jubileuszowy.

Następnie imieniem instytucyj nauko­
wych przemawiał Rektor dr. Kazimierz M o­
r a w s k i  życząc rozwoju Muzeum na chwałę 
narodu.

Dyrektor Muzeum nar. dr. K o p e r a  
w przemówieniu swem podniósł na wstępie, 
że Muzeum ma do spełnienia dwa zadania, 
jedno, podobnie jak gdzieindziej, ogólno na­
ukowe i artystyezno-kulturalne, drugie zaś 
indywidualnie polskie: stać się pomnikiem 
sławy narodu. Zbierać zatem należy wszyst­
kie dzieła polskie w oryginale i kopiach, 
obok tego zabytki sztuki ruskiej, które są 
często zarazem polskimi zabytkami, oraz za­
bytki, pochodzące ze wschodu, które oddzia­
łały na naszą sztukę. Niemniej nie można 
odrzucać dzieł sztuki obcej na zachodzie, w 
Polsce dawniej zawsze gromadzonych.

Wobec nagromadzonych zbiorów mu­
zealnych, najżywotniejszą kwestyą jest uzy­
skanie dla nich dostatecznego pomieszczenia,

to też zarząd poczynił starania, aby pozy­
skać na cele Muzeum narodowego obecny 
gmach szpitala garnizonowego na Wawelu. 
Co do części historycznej Wawelu, pomie­
szczenie tam Muzeum z szafami i gablotami 
byłoby anachronizmem i dysonansem. Mury 
królewskiego Zamku należy zostawić nie­
tknięte ze śladami dawnej przeszłości. Z za­
bytków, nagromadzonych w gmachu poszpi­
talnym, możnaby przenieść tam niewiele, ale 
pierwszorzędnych przedmiotów, z murami 
Wawelu ściśle się wiążących. N. p. w sali 
Kazimierza W. pomieściłoby się z tej epoki 
„Madonnę", którą Muzeum posiada, rozwie­
siłoby się trochę tkanin i rozrzuciłoby nie­
co zabytków przemysłu artystycznego z tej 
epoki. „Kurzą stopę" możnaby zamienić w 
kaplicę, której właściwego charakteru nada­
łoby kilka pięknych zabytków sztuki ko­
ścielnej. Pokoje związane z nazwiskami kró­
lów polskich powinny być przyozdobione ich 
współczesnymi portretami i zabytkami, któ­
rych dotykała ich ręka i na które patrzyły 
ich oczy.

Dalej należałoby stworzyć dla pamiątek 
historycznych i relikwii narodowych o-;obny 
budynek „mauzoleum", czy''„panteon".

Dyr. Kopera zakończył odczyt zdaniem, 
że pozyskanie gmachu poszpitalnego dla Mu­
zeum narodowego to „być", albo „uie być" 
przyszłości tego Muzeum. Tu skoncentruje się, 
co z przeszłości pozostało, a gdy rezydencya 
królów polskich będzie odnowiona, to o nie 
starań zarząd Muzeum czynić nie będzie po­
trzebował, bo mury same wołać będą, aby 
im oddano to, co zabrały pożary, wojny i 
grabieże.

Wkońcu odczytano szereg depesz z ży­
czeniami.

Kr a k ó w.  Ks. prałat Górzyński z Wło­
cławka za zezwoleniem ks. biskupa Zdzito- 
wieckiego ofiarował Muzeum Narodowemu 
czarę śwnecką romańską z XII, wieku z rzeźbio- 
nemi postaciami rycerzy.

Z położenia.

Slavische Corresp. donosi: Pod przewo­
dnictwem p. Udrżala odbyło się wczoraj po­
siedzenie party i agrarnej czeskiej, na któ 
rem obradowano nad sytuacją polityczną.

O godzinie 6 wieczorem zebrały się na 
posiedzenie komisye parlamentarne Związku 
czeskiego. Po wyczerpującej dyskusyi o po­
łożeniu polilycznem stwierdzono zupełną zgo­
dność zapatrywań , a powzięcie ostatecznej 
flecyzci odroczono do dzisiejszego posiedze­
nia Unii słowiańskiej.

Wiedeński korespondent Dz. Pol. takie 
czyni uwagi o położeniu: Od dziś za dobę 
rozstrzygnie się, ozy Czesi zechcą parlament 
utrzymać, czy też przez lekkomyślną ob- 
strukcyę znów narażą na szwank całe życie

państwowe. Z wielkiem naprężeniem oczeki­
wano wyniku wczorajszej narady czeskiej, 
ale nastąpiło ogólne rozczarowanie, gdy z 
posiedzenia tego ogłoszono komunikat zgoła 
nic nie mówiący. Posłowie czercy zape­
wniają prywatnie, że w ogóle żadna uchwała 
nie zapadła, że jednak przeważnie opinia 
była za obstrukcyą. Trudno stwierdzić, czy 
Czesi rzeczywiście chcą przez swą obstruk- 
cyę zahamować całe życie parlamentarne, 
czy też, grożąc obstrukcyą, chcą uzyskać tyl­
ko nowe jakieś koncesye.

Dzienniki czeskie omawiają przyszłą se- 
syę Rady państwa z niezwykłym pesymi­
zmem. Organ p. Kramarza Den zapowiada 
na pewne rozwiązanie Izby posłów.

Organ p. Klofaeza, (heskie Slovo, dono­
si, że na wczorajszej naradzie czeskiej p. 
Choć uczynił wniosek, aby tych wszystkich 
posłów czeskich, którzy są tajnymi radcami, 
uproszono, by prosili Najj. Pana o audyencyę 
i wyjaśnili mu sytuacyę.

Z ważną enuncyacyą za pośrednictwem 
Slav. Gorr. wystąpił b. Minister dr. Pacak. 
Powiada, że z wielu stron podniesiono za­
rzut, iż Unia słowiańska nie posiada pro­
gramu. Zarzut ten — zdaniem p. Pacaka — 
ma pewne uzasadnienie, bo pierwszym pun­
ktem programu Unii było coś negatywnego, 
a mianowieie obalenie br. Bienertha. Skoro 
ten pierwszy punkt 'nie został urzeczy­
wistniony, nie można było przystąpić do 
punktu drugiego : solidarne postępowanie
wszystkich Słowian po upadku br. Bienertha. 
P. Pacak sądzi, że Unia powinna przystąpić 
do ułożenia programu pozytywnego. Wszy­
scy Słowianie zgodzą się na ustawę o o- 
chronie mniejszości narodowych, a nawet 
Niemcy zgodzą się na taką ustawę, bo wy­
chodzi ona na korzyść wszystkich mniejszo­
ści. Dalszym punktem programu Unii po­
winno być rozszerzenie autonomii Królestw 
i krajów. Na to również zgodzą się wszyscy 
Słowianie, a nie brak także Niemców, któ­
rzy przyłączyliby się do tego żądania. Są to 
tylko pomysły do programu, które nie tnają 
pretensji do całości.

Gorr. Centrum donosi, że P. Minister 
dr. Żaczek konferował z wszystkimi przy­
wódcami czeskimi, którym przedstawił po­
wagę sytuacyi, poczem omawiano kwestyę, 
czy PP. Ministrowie czescy mają ustąpić za­
raz, czy dopiero wtedy, gdy na porządek 
dzienny Rady Ministrów przyjdzie sankcya 
ustaw językowych, uchwalonych przez Sejmy 
dolno- i górno austryacki, salzburski i przed- 
arulariski. Na tej, zresztą wyłącznie prywa­
tnej naradzie postanowiono, że uchwałę w tej 
mierze powziąć mają komisye parlamentarne 
klubów czeskich, a Ministrowie mają zasto­
sować się do tej uchwały. Nie jest prawdo- 
podobnem, aby komisye parlamentarne u- 
c-hwalily, że PP. Ministrowie czescy mają 
natychmiast ustąpić. Zapewne więc PP. Mi­
nistrowie czescy pojawią się jeszcze we środę 
w Izbie i na posiedzeniu Rady Ministrów,

na którem omawiane będą sprawy językowe, 
zaprotestują przeciw ustawom językowym, a 

yootem dopiero wniosą umotywowaną dymi- 
syę. Br. Bienerth jest poinformowany o tych 
zamiarach. Obok tego Gorr. Centrum zapo­
wiada najostrzejszą opozycyę czeską, jednak­
że o obstrukcyi nie mówi.

Z Berna morawskiego donoszą, że dr. 
Zaezek proponował przywódcom czeskim kon­
ferencję z br. Bienerthera, że więc niejako 
podjął się pośrednictwa, ale posłowie czescy 
propozycyę jego odrzucili.

Ze strony niemieckiej p. Sylvester za­
mieścił w Salzburger Yolksblatt artykuł, w 
którym zaprzecza, jakoby system rządów br. 
Bienertha szedł na korzyść Niemców. Gabi­
net br. Bienertha chyba dostatecznie okazał 
swą bezstronność i Niemcy nie sądzą, aby 
w czemkolwiek dawał pierwszeństwo ich in­
teresom. Ręka w rękę z Czechami mogliby 
Niemcy obalić gabinet br. Bienertha, ale co 
przyjdzie w jego miejsce? Koalicya jest dziś 
absolutnie wykluczona, temu nie mogą za­
przeczyć sami Czesi. Nowy gabinet, który 
skłaniałby się ku Słowianom, ściągnąłby na 
siebie obstrukcję niemiecką.

Z pod berła rossyjskiego.
(Znamienne fakty).

Nasze sprawy krajowe zepchnęły w 
ciągu kilku ostatnich tygodni na plan dal­
szy wszelkie inne kwestye. A jednak w pań­
stwie rossyjskiem zaszły w tym czasie wła­
śnie fakty znamienne, pobieżnie tylko pod­
kreślone w zwięzłych depeszach, które za­
sługują na obszerniejsze nieco omówienie.

Przedewszystkiem zastanowić musi p r z e ­
g r a n a  p a ź d z i e r n i k o w c ó w  przy uzu­
pełniających wyborach do Dumy państwo­
wej. Odessa wybrała postępowca-Żyda; Pe­
tersburg i Moskwa — „kadetów". Zwłaszcza 
ten ostatni cios zabolał październikowców 
dotkliwie i w przededniu niemal rozpoczęcia 
prac dumskich dał im wiele do myślenia. 
Jeżeli miasto rodzinne Guczkowa, kolebka 
stronnictwa w danej chwili dominującego 
dało tego rodzaju votum nieufności, cóż mó­
wić o innych wielkich centrach rossyjskich? 
A Duma ma właśnie przystąpić do omówie­
nia szeregu spraw pierwszorzędnego znacze­
nia, na których przebiegu niezawodnie od­
bije się i ostatnie niepowodzenie frakcyi, w 
ciągu ostatniej sesyi tryumfującej stale, od­
noszącej jedno zwycięstwo po drugiem.

Wynik wyborów po mowach p. Gucz­
kowa, że oddanie większości głosów na „ka­
deta" byłoby „hańbą" dla Moskwy, że zwy­
cięstwo kadeckie głosami „polskimi i żydow­
skimi" w Petersburgu zblednie, „gdy Mo­
skwa powie swoje słowo" — wywarł wra­
żenie przygnębiające, jak ostra nagana, do­
tkliwa przymówka, znaczące ostrzeżeme. Wra-
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Z LITERATURY ZAGRANICZNEJ.
P IĘ K H Y  ZACHÓD.

(Wolny przekład z francuskiego).

VII.
(Ciąg dalszy).

Pan Landrillon do panny Jayard :
„Napróżno. Nie mogę żyć w tej nie­

pewności. Mówi pani o przeznaczeniu! Co 
to ma być właściwie? My sami snujemy so­
bie to przeznaczenie z dnia na dzień, za po­
mocą naszych postanowień i wątpliwości. 
Więcej warte odważne i dobrowolne kłam­
stwo, niż loniwa i bierna prawda i lepsza 
smutna pewność, niż radosna niepewność. 
Musi mi pani koniecznie odpowiedzieć je- 
dnem słowem: t a k  czy n i e.

„Ja jestem młodym człowiekiem.
„Czy jesteś pani młodą dziewczyną?"

Panna Jayard do pana Landrillon 
odwrotną pocztą.

Jedno tylko słowo :
„Tak".

VIII.
Pan Gerard, dotychczas przerażony 

kłamstwem, którego się dopuścił, nie mogąc 
się powstrzymać, trzymał w ręku białą kart­
kę, na której to jedno słowo „tak", skupiało 
w trzech literach dwa ludzkie przeznacze­
nia, pełne słodkich lub groźnych ewentual­
ności.

Ten krótki wyraz, sam jeden pośród 
białej kartki, przybierał ogromną wagę. Dwa 
życia przynajmniej, jeżeli nie więcej, innym 
torem by poszły, gdyby to t a k  było n i e .  
Czyz nieznajomy, któryby znalazł przypad­

kiem ten papier z tern słowem wypisanem 
na środku, czyhy się domyślił, że ono jest 
źródłem całego mnóstwa faktó w przyjemnych, 

i lub dramatycznych?
A więc, jest „t ak!"  to znaczy jest roz­

wiązanie najbardziej pożądane, ale zarazem 
pełno grozy.

A więc to była młoda dziewczyna i 
pierwsza intuicya pana Gerarda była słu­
szna. I  trzeba będzie aż do końca udawać, 
że się jest tero, czem się nie jest, to znaczy 
młodzieńcem. A biedna mała Magdalena bę­
dzie się dalej łudzić co do jego osoby; na­
stępnie, nadejdzie dzień, w którym trzeba 
będzie zrzucić maskę i pokazać swoje obli­
cze. Co za cios dla biednej dziewczyny i 
jak będzie przeklinać starego oszukańca, że 
odarł z uroku jej pierwszą miłość; z jakiem 
oburzeniem stanie przed nim, a on, jak n i­
sko głowę pochyli pod oskarżeniem tego 
dziecka!

Na tę myśl pan Gerard uczuł się go­
tów postąpić całkiem uczciwie i napisać do 
swojej przyjaciółki : „Moje drogie dziecko, 
nie miej do mnie wielkiego żalu, żem ciebie 
oszukał, ale nie chcę już dłużej korzystać z 
twojej nieświadomości. Przebacz mi mój zły 
uczynek. Jestem stary, a ty jesteś młoda. 
Idź za swojera przeznaczeniem, usuwając się 
odemnie".

Nie miał dość odwagi. Tchórzostwo 
miłości wzięło górę nad cnotą. Zastanawiał 
się długo, co ma zrobić, chociaż wiedział 
dobrze już przedtem. Ale szukał wykrętów, 
aby uczynić inaczej.

Pomiędzy innemi wmawiał w siebie, 
że jeżeli młoda dziewczyna w listach jego 
znalazła powody dość ważne, aby go poko­
chać, nie zrazi jej, że jest o kilka lat starszy, 
niż jej się zdawało.

Widziano nieraz młode dziewczęta za­
kochane w starcach, z powodu ich zalet we­
sołości i rozsądku.

Młoda Magdalena może była do nich 
podobna ; jej pociąg do poważnych studyów 
nasuwał to przypuszczenie.

Przytem, pan Gerard myślał sobie z 
przyjemnością, że jeżeli nie był młody, nie

był tak stary, jak inni, których widywał w 
około siebie. Ostatecznie, nie zupełnie kła­
mał, udając się za młodzieńca, bo znał swoje 
serce. Materya była na schyłku, niezaprze- 
czfnie, ale przy niejakiem staraniu, można 
było ją odmłodzić.

I  pan Gerard doznał wzruszenia na 
myśl o tej nieznajomej, która z takiej odle­
głości w nim się zakochała. Bo nie było 
wątpliwości, ona się zaczynała kochać. A on, 
czy się nie zakochał, a wszystkie owe 
kompromisy z sumieniem, czy nie dość świad­
czyły, że ta miłość była już zakorzeniona?

Bezwątpienia, t a k ! poczciwy pan Ge­
rard z największą radością uczynił to od­
krycie.

Jeszcze się trochę bronił, bez przeko­
nania, ale wydawało mu się to słodkie i cał­
kiem słuszne.

Myślał właśnie o tem wszystkiem, gdy 
znajomi jego z Mercure litteraire przyszli go 
odwiedzić.

— Proś tych panów, Jakóbie — rzekł 
do służącego, który ich oznajmił.

I  gdy młodzi ludzie wchodzili, kłania­
jąc się z uszanowaniem :

— Proszę, proszę panów, jestem bar­
dzo szczęśliwy, że was widzę — rzekł z do­
brym uśmiechem.

I  młodzi ludzie zdziwili się w głębi 
duszy, widząc wyraz radości i wesela, roz­
lany na twarzy ich przyjaciela.

IX.
Magdalena z sercem przepełnionem mi­

łością, powstrzymywała się, aby nie płakać 
ze szczęścia, z wyrzutów sumienia i melan­
cholii zarazem.

Przyciskała list do serca i szeptała w 
słodkiem zachwyceniu:

„Dobry młodzieńcze, przebacz mi, żem 
ci skłamała, ale gdybyś wiedział, jak jestem 
szczęśliwa! To po raz pierwszy wżyciu, gdy­
byś wiedział, po raz pierwszy!"

I nie mogąc się doćć nacieszyć, po raz 
drugi list czytała:

„Pani.
„Czyż może być prawdą możliwą, ta 

rzecz cudowna, niesłychana, abyś pani była 
właśnie ową, którą przypadek postawił na 
mojej drodze, aby twoje życie^miało być zjedno­
czone z mojem życiem. Dreszcz szczęścia mnie 
przeeho dzi na sarną myśl, czyj to szczęście 
się urzeczywistni, a drżę jeszcze bardziej z 
obawy, pełen wątpliwości, jak pani przyjmie 
ten list złożony jedynie z szalonych myśli.

„Jak pani go przyjmie, co pani pomy­
śli, co odpowie? Gdyż nie nie usprawiedli­
wia mojej śmiałości z wyjątkiem siły uczu­
cia, które mną rządzi.

„Przyszło to nagle, aż sam jestem zgnę­
biony. Tak, od dni kilku, a szczególnie od 
ostatniego, tak pełnego szlachetnych uczuć 
listu pani, widzę, że potężnieją we mnie uczu­
cia tak silne i słodkie zarazem, że zapano­
wać nad niemi nie umiem. To prawda, że 
gdybym znał panią, nigdybym się nie ośmie­
lił tego pani wyznać.

„Ale jakże to pani wyznać z całym 
szacunkiem, jaki się pani należy ?

„Już od pierwszych naszych listów czu­
łem, że zawiązuje się pomiędzy nami coś 
więcej niż życzliwość, coś tajemniczego mi 
mówiło, że ta rzec-z będzie stała i poważna 
i broniłem się przedtem zrazu, jak prz^d ka­
prysem dziecka.

„Ale teraz trzeba przyznać, że to ma­
rzenie nie było mrzonką.

„Przez czas długi ociągałem się z po­
wiadomieniem pani o tym stanie rzeczy — 
i dlatego właśnie tak byłem natarczywy w 
moich pytaniach. Ale ponieważ tak się skła­
da, że pomiędzy nami nic niema oprócz prze­
szkód, nie trzeba mi mieć za złe, że wyda­
łem się z tajemnicą, która serce mi przepeł­
niała. Ostatnia odezwa pani z jedynem, ma- 
gicznem słowem uczyniła na mnie tak silne 
wrażenie, że nie jestem w stanie już dłużej 
zapanować nad sobą.

(Ciąg dalszy nastąpi).



żenie to dało się zauważyć na środowem 
zgromadzeniu wieczoruem komitetu central­
nego paździeruikowców. Sam p. Guczkow, 
jakkolwiek tłumaczył porażkę moskiewskją 
abseateizrnem wyborców, nie zataił wszakże, 
iż ten absenteizm pochodzi z zobojętnienia 
społeczeństwa dla pracy Izb ustawodawczych, 
w których owocuość przestało wierzyć. Inni 
mówcy podkreślali jaskrawiej, że to zoboję­
tnienie jest wyrazem braku zaufania do pa- 
ździernikowców, że przeto frakcya ich w 
Dumie państwowej, winna wejść na tory po­
lityki bardziej stanowczo i otwarcie konsty­
tucyjnej.

Obok smucących się są jednak i ura­
dowani, a cały Petersburg bawi się w da­
nej chwili telegramami, które przesłali so­
bie wzajemnie, z powodu zwycięstwa „kade­
tów" na wyborach uzupełniających w Mo­
skwie, pp. Puryszkiewicz i Guczkow. Pierw­
szy właściwym sobie stylem ułożył depesze 
następującą: „Widać, że z październikowego 
szczenięcia (kandydat październikoweów zwie 
się Szczenkow), dnży pies nie wyrośnie. Zwy­
ciężyła rewolucyjna tłuszcza i obrała Szczep- 
kina. Cieszę się serdecznie i sądzę, że uczu­
cie to podziela cała Rossya prawicowa, po­
nieważ wróg otwarty jest mniej niebezpie­
czny od październikowca, podcinającego sto­
pniowo korzenie tysiącletniego dębu rossyj- 
skiego i gotującego mu wolne zamarcie...."

P. Guczkow nie zwlekał z odpowiedzią. 
„Rozumiem — pisze w swej depeszy — we­
sele pańskie, ponieważ zawsze sądziłem, że 
w waszej walce przeciwko wolności polity­
cznej, najlepszymi waszymi sprzymierzeńca­
mi są „kadeci". Wspólnemi siłami powiodło 
się wam i powiedzie się jeszcze opóźnić u- 
trwalenie ustroju konstytucyjnego w Rossyi, 
ale nie powiedzie się przeszkodzić jego osta­
tecznemu tryumfowi". Dzięki więc wybryko­
wi osławionego krzykacza prawicy, przywód­
ca październikoweów przemówił stanowczo i 
otwarcie, jako zwolennik niedwuznaczny u- 
stroju konstytucyjnego. Ma to swoją wartość 
i obowiązuje.

Znamienne i ciekawe są g ł o s y  p r a ­
s y  obu zwalczających się obozów politycznych 
i kokietującej z prawem skrzydłem paździer­
nikoweów skrajnej prawicy.

„Jakież grupy— woła Gołos Moskwy — 
oddały swoje głosy na kandydata „kadetów?" 
Przedewszvstkiem naturalnie obcoplemieńey— 
Żydzi i Polacy, ponieważ „kadeci" pierwszym 
przyobiecują natychmiastowe równouprawnie­
nie, a drugim autonomię. Pod tym względem 
„kadeci" są poza konkureneyą. Dotychczas 
nie udaje się „kadetom" i prawdopodobnie 
nie uda się nigdy przekupić rossyjskich Niem­
ców, którzy są wogóle wysoce kulturalni, zu­
pełnie lojalni i usposobieni przyjaźnie dla 
państwowości rossyjskiej".

A dalej: „Piękni są ci nowi przedsta­
wiciele przysięgłej opozycyi dumskiej. Prze­
malowany liberalną farbą były minister z 
reakcyjnego gabinetu dwulicowy Reinecke 
Lis, nie przebierający w środkach lokaj re- 
wolucyi i wreszcie _ poseł pełnomocny od 
sześciuset pdeskich Żydów. Trudno winszo­
wać Dumie takiego nabytku".

Gniewają się październikowcy — ale 
też porażka ich jest wielka. „I „swoi" się od­
wrócili — pisze Russkoje Słowo. — W Mo­
skwie, w pierwszej kuryi obrano nie paź­
dziernikowca, tylko postępowca. Guczkow i 
jego sztab zaufany ponieśli taką porażkę, ja­
kiej się zupełnie nie spodziewali. Przecież 
przegrana październikoweów w Moskwie, w 
pierwszej kuryi posiada nie lokalne, ale o- 
gólne znaczenie. Cała Rossya zrozumie, że w’ 
rodzinnem mieście Guczkowa, w gnieździe 
październikoweów, nie kto inny, a właśnie 
rodzina najbliższa wyborców z pierwszej ku­
ryi — złożyła stanowcze vołum nieufności 
dumskiemu oktobryzmowi".

Riecz z tryumfem podnosi znaczenie 
zwycięstwa. „Sens polityczny tego faktu jest 
jasny i niewątpliwy. Jest to — odpowiedź 
na 8 czerwca. Rossya w miastach, bez ró­
żnicy stanów i poglądów społecznych, po­
wiedziała jednomyślnie: Rossyi nie potrzeba 
tego, co jej dają Guczkow i Stołypin. Rossyi, 
całej Rossyi potrzebne są przedewszystkiem 
przyobiecane w manifeście podstawy wolno­
ści politycznej. Rossya chce być wolna, aże­
by być bogatą i silną. Szczery patryotyzm 
na tem polega, a nie na pełnych nienawi­
ści okrzykach Guczkowów. A ci, którzy chcą 
prowadzić w dalszym ciągu kraj po drodze 
rzekomego „uspokojenia", niech wiedzą i pa­
miętają, że uspakajają tylko samych siebie. 
Rossya nie idzie z nimi".

*
Inny fakt znamienny, to s p r a w a  

w p r o w a d z e n i a  z i e m s t w w  południowo- 
zachodnich guberniach cesarstwa i s a m o ­
r z ą d u  m i e j s k i e g o  w Królestwie Pol- 
skiem. Samorząd odłożono znowu na czas 
dalszy; ziemstwa już dojrzały odpowiednio i 
według Nowego Wremieni mają być z dniem 
1 lipca (st. st.) 1910 r. wprowadzone w gu­
berniach: wileńskiej, kowieńskiej, witebskiej, 
wołyńskiej, grodzieńskiej, kijowskiej, miń­
skiej, mohylowskiej i podolskiej.

Nowoje Wremia wita z zadowoleniem 
deeyzyę rządu i projekt rządowy przyszłych

„Gaz "ta Lwowska" z dnia 2

ziemstw, a wita dlatego, że wypracowany 
przez ministerstwo projekt niszczy raz na za­
wsze wszelkie marzenia „zajadłej szlachty pol­
skiej i fanatycznego duchowieństwa katoli­
ckiego" o spolszczeniu „rdzennie rossyjskich 
krain".

Projekt usuwa faktycznie żywioł polski 
od wszelkiego wpływu wziemstwach: nie za­
dowala się ani „knryami narodowościowemu", 
ani specyalnem dla każdej miejscowości for­
mowaniem tych kuryj i wprowadza jeszcze 
jedno ograniczenie względem Polaków, mia­
nowicie prezesi gubernialni i powiatowi ziem­
stwa, oraz wszyscy urzędnicy zarządów ziem­
skich muszą być Rossyanami i wyznawać re- 
ligię prawosławną.

Nowoje Wremia „oceniając" projekt rai- 
nisteryalny, zaznacza z zadowoleniem, iż „nie 
będzie się on podobał panom Polakom i ich 
obrońcom rossyjskim", ale ucieszy wszystkich 
prawdziwych patryotów, którzy nie dadzą się 
złapać na hasło: „więcej zaufania do Pola­
ków !“ i kończy obszerne wywody swoje afo- 
rystyeznem orzeczeniem, że „ziemstwo w Kra­
ju zachodnim może być tylko rossyjskie, albo 
nie powinno być ziemstwa wcale".

Półurzędowa Rossija twierdzi, że preze­
sami ziemskich rad powiatowych będą mogli 
być Polacy, jedynie prezesem rady gubernial- 
nej musi być Rossyanin.

*
Trzeci fakt znamienny to n o w y  p r o- 

j e k t o d p o l s z c z e n i a  Z i e m i  C h e ł m  
s k i e j .  Oto korespondent lubelski Warszaw­
skiego Dniewnika, niejaki p. M. Dikij, stwier­
dza, iż w pracy działaczów w Ohełmszezyźnie 
zaszedł zwrot znamienny. Dawniej, niewiado­
mo dlaczego, nie liczono się z językiem i 
właściwościami indywidualnemi ludności miej­
scowej, „należącej do małoruskiej gałęzi na­
rodu rossyjskiego".

Tymczasem niedawne wydarzenia w 
Ohełmszezyźnie wymownie przekonały, że tyl­
ko przez zachowanie indywidualności ludu 
Chełmszczyzny i Podlasia, można go uchronić 
od pochłonięcia przez kulturę polską.

W chwili obecnej bracka Biesieda w 
Ohełmszezyźnie wydawana jest w języku lu­
dowym, tworzą się chóry ludowe, w Chełmie 
działa Towarzystwo oświaty ludu, które mię­
dzy innemi ma na celu wydawanie książek 
dla ludu w językach rossyjskim i małoruskim; 
w chełmskim kalendarzu ludowym zaczęto 
drukować obrzędowe pieśni ludowe (z prze­
drukiem rozprawy Korniłowieza „O lirnikach 
w pow. hrubieszowskim").

Oprócz tego, gubernator lubelski, Mien- 
kin, utworzył w Chełmie tymczasowe kursy 
rolniczo ludowe, z funduszów zaś kuratoryurn 
trzeźwości wydano zasiłki na biblioteki ludowe.

Z dyplomacyi marokkańskiej.

( # )  Gdy Muley Hafid wystosował nie­
dawno do mocarstw podpisanych na umowie 
algesiraskiej notę, w której zaprotestował 
przeciw hiszpańskim operacyom na Rifie, 
otrzymał od gabinetów zbiorową odpowiedź, 
iż w tym wypadku idzie o sprawę prywatną, 
którą Hiszpania i Marokko powinny między 
sobą załatwić. Odpowiedź tę powitano z wiel- 
kiem zadowoleniem w Madrycie, gdyż wi­
dziano woniej udzieloną sułtanowi wskazówkę, 
że nie moi-, liczyć na życzliwą sobie inter- 
wencyę mocarstw. Przeciw takiemu pojmo­
waniu sprawy wystąpił poważny organ finan­
sowy B I Economista zwracając uwagę, iż 
krok dyplomatyczny mocarstw nie był wcale 
dla Hiszpanii korzystny. Faktycznie bowiem 
istnieją pewne umowy między Francyą i An­
glią, które zakreślają Hiszpanii specyalną 
rolę w Marokku. Przypomnieć też należy sam 
akt algesirarski, a niemniej i tę okoliczność, 
iż naczelny wódz generał Marina przed roz­
poczęciem akcyi wojennej wydał proklama­
cję, _w której wyraźnie podniósł, że Hiszpa­
nia, jako upoważniona przedstawicielka państw 
kulturalnych, podjęła się spełnienia pewnych 
zadań w interesie cywilizacyi. „Jeżeli więc — 
pisze E l Economista — wystąpiliśmy w Afryce 
z misyą kulturalną, jako przedstawiciele mo­
carstw podpisanych na akcie algesiraskim, 
jakżeż mogą te mocarstwa utrzymywać, iż 
idzie obecnie tylko o prywatną sprawę mię­
dzy Hiszpanią i Marokkietn. Sułtan marok- 
kański działa! logicznie i konsekwentnie, za­
nosząc do mocarstw traktatowych skargg, iż 
przekroczyliśmy granice akcyi policyjnej, do 
jakiej byliśmy uprawnieni podpisaną także 
przez niego umową algesiraską. W interesie 
Hiszpanii należy stwierdzić, czy podjęliśmy 
akcyę z polecenia mocarstw, czy na własny 
rachunek, czy możemy być pewni moralnego, 
a ewentualnie także materyalnego poparcia 
innych mocarstw, czy też one obojętnie i 
zdała przypatrywać się będą naszemu losowi".

Kwesty a, jaką poruszył E l Economista, 
jest w zasadzie ważną pod względom wojsko­
wym i finansowym, ale dla rządu hiszpań­
skiego nie ma aktualnego znaczenia. Wiado­
mo bowiem, że odpowiedź mocarstw była czy­
stym wybiegiem dyplomatycznym. Nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, że mocarstwa już
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na podstawie aktu algesirarskiego miały nia- 
tylko prawo, ale nawet wprost obowiązek 
przystąpić do merytorycznego zbadania pro­
testu Muley Hafida, ale uie uczyniły tego 
umyślnie, raz dla tego, aby nie wytaczać na 
nowo kwestyi marokkańskiej przed areopag 
europejski, a powtóre dla tego, że były do­
kładnie poinformowane o celach i zadaniach 
akcyi, którą podjęła Hiszpania nietyiko z ich 
wiedzą, ale do której przez nie była zachę­
cona i z góry upoważniona.

Jako bezpośredni powód tej akcyi po­
dawały zawsze oficjalne noty fakt zamordo­
wania kilku robotników hiszpańskich przez 
Kabylów. W rzeczywistości jednak Hiszpania 
już miesiąc przed tem zajściem zarządziła 
swoje zbrojenia wojenne na wieiką skalę, a 
już rok przedtem wojska generała Mariny 
opanowały miejscowości Restinga i Cap Agua, 
które przy obecnych operacyach okazały się 
ważnymi punktami strategicznego oparcia.
0  tycb przygotowaniach wojennych wiedziały 
mocarstwa, a że je także pochwalały, tego 
dowodem ogłoszony świeżo artykuł w ma- 
dryckiem piśmie Universo, które jako organ 
katolicko - konserwatywnej partyi utrzymuje 
bliskie stosunki z gabinetem Maury, a przeto 
wywodom jego przypisują do pewnego sto­
pnia charakter półurzędowej enuncyacyi.

Artykuł stwierdza na wstępie daleko 
sięgające znaczenie, jakie wojna na Rifie ma 
dla narodowej niezawisłości Hiszpanii. Wy­
nika to z każdego słowa, wypowiedzianego 
w tej sprawie przez Maurę. Należy uprzyto­
mnić sobie, iż Francya rozporządza w Afryce 
terytoryalną posiadłością, która w porówna­
niu z posiadłościami biszpańskiemi jest olbrzy­
mia i obejmuje prawie trzecią część afrykań­
skiego kontynentu. Gdy Francya całą półno­
cno-zachodnią Afrykę z wyjątkiem stosunko­
wo małego terytoryum marobkańskiego sku­
piła w swojem ręku, sądziła ona, iż nadeszła 
sposobna chwila do zaokrąglenia swoich po­
siadłości kolonialnych przez wcielenie do nich 
także marobkańskiego terytoryum. Wówczas 
jednak wystąpiła Anglia z kwestyą cieśniny 
gibraltarskiej. Anglia musiała sobie życzyć, 
aby jej sąsiad naprzeciw Gibraltaru nie był 
zbyt potężny. Pomyślano wtedy o Hiszpanii
1 oddano jej terytorynm Rifn, jako sferę jej 
interesów. Na tej podstawie nastąpiło poro­
zumienie. Francya rozpoczęła swoją akcyę 
w Udży i Casablance i wmieszała się fakty­
cznie do administracji państwa marokkań- 
skiego. Dopiero później nastąpił konflikt w 
kopalniach w Benibu-Ifrur, które należały do 
Towarzystwa francuskiego. Zaburzenia, wy­
wołane przez Kabylów, powstrzymały roboty 
w kopalniach i spowodowały, że Francya po­
stawiła Hiszpanię wobec alternatywy, wzy­
wając ją, aby zrobiła porządek na Rifie, gdyż 
w przeciwnym razie Francya zajmie się tem 
zadaniem. Wówczas otrzymała Hiszpania„przy- 
jazną wskazówkę" od Anglii, iż nadeszła dla 
niej chwila spełnienia zobowiązań. Wskutek 
tego podjęto wyprawę do Melilli, aby zapo- 
biedz większemu niebezpieczeńsśwu. Gdyby 
bowiem Francya opanowała Marokko bez 
opozycyi i uczyniła z niego drugi Algier, 
byłaby Hiszpania wprost zduszona między 
Francyą, a jej olbrzymiem państwem kolo- 
nialnem. Hiszpania stenowiłaby niejako dro­
gę komunikacyjną między obu państwami 
francuskiemi i musiałaby się nieuchronnie 
poddać protektoratowi francuskiemu. W tym 
związku tłumaczy się znaczenie słów. jakie 
wypowiedział Maura w parlamencie, iż Hisz 
pania była zmuszona zostać albo sojuszni­
kiem, albo protegowanym.

W ten sposób przedstawia Unicerso 
pobudki hiszpańskiej akcyi wojskowej. Hi­
szpania wybrała rolę sojusznika i podjęła 
wyprawę przeciw Rifiotom zgodnie z życze­
niem Fraucyi i. Anglii. W tym stanie rzeczy 
mocarstwa te nie mogły uwzględnić protestu 
Muley Hafida i wystąpić z interwencyą prze­
ciw Hiszpanii.

Według wiadomości jednak, jakie nad­
chodzą z Tangeru i Oranu do Paryża, Muley 
Hafid przekonawszy się, iż nie może liczyć 
ua interwencję mocarstw, usiłuje na własną 
rękę skomplikować spór swój z Hiszpanią. 
Dzienniki francuskie dowiadują się, iż Mu 
ley Hafid wezwał poufnymi listami Kaidów 
na terytoryum Gharbu, aby podczas toczą­
cych się walk pod Meiillą traktowali hiszpań­
skich poddanych pobłażliwie, niemieckich i 
angielskich ostrzej, a francuskich z nieubła­
ganą bezwzględnością. Za postępowanie ta­
kie wziął Muley Hafid całą odpowiedzialność 
na siebie, a na ewentualne reklamacye zo­
bowiązał się sam odpowiedzieć. Jeden taki 
list znajdować się ma w ręku francuskiej 
ambasady. Równocześnie korespondent Matin 
donosi, iż prawo własności kopalń na Rifie, 
które wywołały właściwy zatarg między Hi­
szpanią i Marokkiem, przeszło w ręce nie­
mieckie. Mianowicie Muley Hafid sprzedał 
te kopalnie niemieckiemu konsoreyum. Na­
zwiska zainteresowanych w tem przedsiębior­
stwie osób, do których należy osiadły nie­
dawno w Fezie finansista, znane są w Me­
lilli i w Oranie. Muley Hafid sądzi, iż nie 
można mu zaprzeczyć prawa do sprzedaży 
tych kopalń, gdyż Hiszpanie nabyli je za 
75.000 franków od Roghiego, który nie mógł 
wcale tym krajem rozporządzać. Korespon­

dent przypuszcza, iż fakt ten wywoła mię­
dzy Niemcami z jednej, a Hiszpanią i F ran­
cyą z drugiej strony rozprawy, których wy­
niku na razie przewidzieć nie podobna. Ko­
respondent dowiaduje się również, iż do Me­
lilli przybyło grono oficerów niemieckich 
pozornie w celach turystycznych.

Według informacyj, jakie otrzymuje 
Rrankf. Ztg. od swego korespondenta pary­
skiego, wiadomości powyższe są przesadzo­
ne. Faktem tylko jest, iż toczą się obecnie 
rokowania między przedstawicielami rządu 
francuskiego i deputacyą sułtana. Korespon­
dent nie może ani zaprzeczyć, ani potwier­
dzić pogłoski o sprzedaży kopalń ua Rifie 
przedsiębiorcom niemieckim, ale sądzi, że 
gdyby nawet wiadomość ta była prawdziwa, 
nie należy jej przypisywać wielkiego znacze­
nia, albowiem kopalnie te kilkakrotnie już 
coraz innym przedsiębiorcom były sprzeda­
wane. Zachodzić mogłaby co najwyżej pe­
wna kolizya interesów prywatnych, ale ta 
da się załatv?ić bez trudności dyplomaty­
cznych.

Ponieważ bawi obecnie w Paryżu ma- 
rokkański minister skarbu El Mokri, przeto 
zwrócił się do niego Temps z prośbą o bliż­
sze informacje. El Mokri oświadczył, iż nie 
wierzy, jakoby były wysyłane poufne in ­
strukcje każdorazowo eo do postępowania z 
obcymi poddanymi, a o rzekomej sprzedaży 
kopalń nie otrzymał żadnej wiadomości. — 
Przybył on do Paryża w misyi polityczno- 
finansowej, albowiem z rządem francuskim 
toczą się rokowania o zaciągnięcie pożyczki 
marokkańskiej, oraz o opróżnienie Udży i te­
rytoryum Szanji, tudzież o opróżnienie Ca­
sablanki.

Z przytoczonych powyżej szczegółów 
wynika, iż w Paryżu kwestya marokkańska 
zaczyna znowu budzić ogólne zajęcie tak w 
prasie, jak w kołach rządowych i dyploma­
tycznych. — Dla rządu ma ona szczególnie 
aktualne znaczenie ze względu na bliskie o- 
brady parlamentarne. Poseł francuski Re- 
gnault został telegraficznie powołany z Tan­
geru do Paryża dia udzielenia rządowi wy­
jaśnień co do spraw, jakie poruszone zosta­
ną w zapowiedzianych już interpelacyach w 
Izbie.

K R O N I K A .
Lwów, 19 października.

— Kalendarz.
Ś r o d a  (20 października):
Felicjana. — Budzisława. — Serhya m. 
Wschód słońca o godzinie 5 55 rano, za­

chód słońca o godzinie 4'24 po południu.

— JE. Leon hr. Pinióski wyjechał wczo­
raj wieczorem do Krakowa celem wzięcia udziału 
w dzisiejszej uroczystości jubileuszowej Muzeum 
narodowego, a następnie uda się do Wiednia, 
aby uczestniczyć w obradach Izby panów, jako- 
też w pracach Trybunału państwowego, którego 
jest członkiem.

— Z Uniwersytetu. PP. dr. Józef Bru­
dziński, lekarz naczelny szpitala św. Anny Ma­
ryi w Łodzi, rodem z Bolewa, w Królestwie 
Polskiem, otrzymał na Uniwersytecie Jagielloń­
skim stopień doktora wszech nauk lekarskich, 
a p. Zygmunt Silbiger, rodem z Tarnowa, sto­
pień doktora praw.

— Obclińd setnej rocznicy urodzin 
Juliusza Słowackiego we Lwowie. Wczoraj 
wieczorem w biurze wiceprezydenta miasta dr. 
Rutowskiego odbyło się posiedzenie komisyi, 
która zająć się ma pochodem, po nabożeństwie 
w katedrze w dniu 31 b. m. Omówiono szcze­
góły technicznej natury i postanowiono zaprosić 
wszystkie Stowarzyszenia i korporacye naukowe, 
rękodzielnicze i t. d. do współudziału w pocho­
dzie. Główną komendę obejmuje radny m. p.  
Edmund Riedl, przy pomocy radnych Obłego i 
Szydłowskiego, delegata „Sokoła-Macierzy" p. 
Dziędzielewicza i innych.

We środę o godz. 6 po południu odbę­
dzie się posiedzenie pełnego komitetu również 
w biurze wiceprezydenta miasta dr. Rutowskiego.

— Wykłady o Słowackim. Wykład 
prof. dr. Michała Janika: „Poglądy polityczne 
Słowackiego" odbędzie się dziś, we wtorek, 
w wielkiej sali ratuszowej o godzinie 6 wie­
czorem. Wstęp 10 hal.

—  Rekolekcye dla kapłanów pod prze­
wodnictwem 0. Łubieńskiego odbędą się w kon­
wencie Braci Mniejszych (Reformatorów) w Bie­
czu w dniach cd 19 do 24 b. m.

— Delegaci Centralnego Związku ga­
licyjskiego przemysłu fabrycznego we 
Lwowie. Centralny Związek galicyjskiego prze­
mysłu fabrycznego we Lwowie ustanowił dele­
gatów „Związku" pp.: Ludwika Eydziatowieza, 
dyrektora Pierwszego galicyjskiego Towarzystwa 
akc. budowy wagonów i maszyn w Sanoku, na 
miasto i powiat Sanok; I. Goldfelda, właści­
ciela fabryki drożdży i spirytusu wTjśmienicy, 
na miasto i powiat Tłumacz; Stanisława Gur­
gula, właściciela fabryki cukrów i czekolady w 
Jarosławiu, na miasto i powiat Jarosław; Ka­
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zimierza Jamroza, dyrektora Towarzystwa tka­
ckiego w Kosowie, na miasto i powiat Kosów; 
N. Katznera, właściciela biura spedycyjnego i 
kamieniołomów w Podwołoczyskach, dla miasta 
Podwołoczysk i powiatu skałackiego; inżyniera 
Karola Kohuta, właściciela fabryki maszyn i tar­
taku w Jaśle, na miasto i powiat Jasło ; Adolfa 
Kieslera, współwłaśc. firmy Jonasz Kuhmiir- 
ker — tartak parowy w Drohobyczu, na miasto 
i powiat Drohobycz; Frauciszka Paszka, wła­
ściciela browaru parowego w Grybowie, dla 
miasta i powiatu Grybów; Leona Raueha, dy­
rektora młyna parowego „Bronisława" w So­
kalu, na miasto i powiat Sokal; Józefa Szay- 
noka, właściciela fabryki maszyn i odlewami 
żelaza w Rzeszowie, na miasto i powiat Rzeszów

— Zarząd lwowskiego Towarzystwa 
właścicieli realności obradował onegdaj nad 
stanem obecnym sprawy reformy podatków do­
mowych i postanowił wysłaó do Wiednia de­
legata swego dra Krygowskiego dla wzięcia u- 
działu we wspólnej akeyi, podjętej w tym kie­
runku u Rządu i w parlamencie przez pań­
stwowy Związek Towarzystw realnościowyeh. 
Nadto po załatwieniu spraw bieżących omó­
wiono próbne wprowadzenie do domach wodo­
mierzy i uehwalooo odpowiednią akcyę w Ra­
dzie miejskiej, celem zapobieżenia nadużyciom.

— Konkurs na stypendyum. Wydział 
krajowego Towarzystwa rybackiego w Krakowie 
rozpisał konkurs, celem nadania w roku 1910 
jednego stypendyum w kwocie 480 koron, usta­
nowionego ku uczczeniu Jubileuszu Najjaśniej­
szego Cesarza Franciszka Józefa I., dla wy­
kształcenia praktycznych stawniczych. Podanie 
o nadanie tego stypendyum, własnoręcznie przez 
ubiegającego się napisane, ma byó wniesiono 
do końca grudnia 1909 r. do wydziału kraio- 
wego Towarzystwa rybackiego w Krakowie, ulica 
Mikołajska 1. 2.

- -  Uzupełniająca szkoła przemysło­
wa dla dziewcząt. W szkole wydziałowej żeń­
skiej im. św. Anny odbyło się wczoraj po po­
łudniu uroczyste otwarcie nowoutworzonej szko­
ły przemysłowej uzupełniającej dla dziewcząt. 
W uroczystości wzięli udział P. Wiceprezydent 
Rady szkolnej krajowej dr. Dembowski, prezy­
dent miasta p. Ciuchciński, radny miejski p. 
Neuman, krajowy inspektor szkół przemysło­
wych p. Becker, inspektorowie szkolni okręgo­
wi pp. Matusiak i Nowosielski, dyrektorki szkół 
wydziałowych żeńskich.

Pierwsza przemówiła dyrektorka szkoły 
wydziałowej żeńskiej im. św. Anny p. Long- 
champsówna, podnosząc znaczenie doniosłe tej 
szkoły dla dziewcząt. Następnie zabrał głos 
Wiceprezydent Rady szkolnej krajowej dr. Dem­
bowski, który zapewnił, że Rada szkolna kra­
jowa będzie popierała dalej szkoły przemysło­
we dla dziewcząt 1 uczyni wszystko celem ich 
poparcia. W końcu przemówił prezydent mia­
sta p. Ciuchciński. Na tem uroczystość się za­
kończyła.

(A ) Losowanie sędziów przysięgłych.
Na Y nadzwyczajną kadencyę sądu przysięgłych, 
rozpoczynającą się w tutejszym sądzie krajowym 
karnym dnia 3 listopada b. r., wylosowani zo­
stali jako przysięgli główni pp.: Axelbrad Da­
wid, właściciel młyna, Lwów. Bal Stanisław, 
dyrektor Towarzystwa ubezpieczeń urzędników 
prywatnych, Lwów. Dr. Bałaban Wincenty, 
adwokat, Lwów. Banaś Teofil, właściciel ma­
sarni, Lwów. Blumenfeld Maksymilian, właści­
ciel hotelu, Lwów. Bogusz Stanisław, przedsię­
biorca, Lwów. Czajkowski Włodzimierz, wła­
ściciel dóbr, Pietniczany. Danek Bronisław, 
właściciel realności, Lwów. Dobrzyński Zygmunt, 
dzierżawca dóbr, Lubliniec Nowy. Dr. Feiles 
Izydor, adwokat, Lwów. Frączek Łukasz, wła­
ściciel realności, Lwów. Dr. Gall Edward, 
adwokat, Lwów. Jampolski Filip, właściciel 
dóbr, Lwów, Jankowski Aleksander, bednarz, 
Lwów. Kisielewski Wilhelm, właściciel realności, 
Lwów. Konopacki Stanisław, majster ślusarski, 
Lwów. Ki zen Edmund, kierownik stacyi kera- 
micznej Wydziału krajowego, Lwów. Krzyża­
nowski Roman, inżynier Wydziału krajowego, 
Lwów. Kurkowski Antoni, właściciel dóbr, 
Lwów. Kusiński Jakób, urzędnik Tawarzystwa 
kredytowego ziemskiego, Lwów. Langer Fer­
dynand, urzędnik Banku hipotecznego, Lwów. 
Dr. Loewenherz Henryk, adwokat, Lwów. Hr. 
Łoś Adolf, adjunkt Wydziału krajowego, Lwów. 
Muller Edward, dzierżawca dóbr, Daehnów. Dr. 
Pordes Pinkas, adwokat, Lwów Reich Mojżesz, 
dyrektor Banku praskiego, Lwów. Reindl Ka­
zimierz, urzędnik Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego. Schilling Walenty, właściciel real­
ności, Lwów. Dr. Sokal Rubin, adwokat, Lwów. 
Stark Karol, ogrodnik, Lwów. Stoliński Lu­
dwik, właściciel realności, Lwów. Dr. Szenk 
Mieczysław, referent bankowy, Lwów. Tabacz­
ko wski Kazimierz, rusznikarz, Lwów. Wahl 
Leon, właściciel rafineryi nafty, Lwów. Wili- 
mowski Leopold, rewident galic. Kasy oszczę­
dności, Lwów. Zerygiewicz Kajstan, budowni­
czy, Lwów.

Jako przysięgli zastępcy pp.: Janiszewski 
Mieczysław, właściciel fabryki organów, Lwów. 
Karasiński Michał, właściciel realności, Lwów. 
Kępiński Jan Zygmunt, urzędnik prywatny, 
Lwów. Lachowski Stanisław, urzędnik Towa­
rzystwa kredytowego ziemskiego, Lwów. Neu- 
hauser Franciszek, profesor konserwatoryum 
muzyeznego, Lwów. Starzewski Stefan, kupiec, 
Lwów. Szalbot Władysław, magister farmacyi,

Lwów. Wisłocki Włodzimierz, likwidator Banku 
krajowego, Lwów. Zmudzki Wacław, urzędnik 
Banku zaliczkowego, Lwów.

(A )  ^  Izby sądowej. Rozprawa karna 
tocząca się od wczoraj przed tutejszym trybu­
nałem sądu przysięgłych przeciw parobkowi 
z Stawczan, Janowi Czerwińskiemu, który dnia 
29 lipca b. r. w bestyalski sposób zamordował 
siekierą swoją matkę, została dziś odroczona. 
Trybunał przychylił się do wniosku obrony i 
uchwalił oddać Czerwińskiego pod obserwaoyę 
psychiatrów.

(A ) Z kroniki wypadków. Na ulicy 
Zamkowej wywrócił się dziś rano wóz, wypeł­
niony okłodkami słomy, a siedzący na wierzchu 
woźnica Andrzej Dumka zleciał z wielką siłą 
na stający opodal drogi płot i na ostrym wy­
stającym z płota palu przebił sobie międzykrocze 
i pachwinę. W stauie groźnym odwiozło go po­
gotowie ratunkowe do szpitala.

Dziś nad ranem wypadł z dorożki, pę­
dzącej po bruku, inżynier W. i stłukł sobie bo­
leśnie kolano, tudzież doznał wstrząsu mózgo­
wego. Koledzy, którzy z nim jechali odstawili 
go na inspekcję policyi, a ztąd wezwano tele­
fonicznie pogotowie ratunkowe, które udzieliło 
mu pierwszej pomocy.

W Hołosku, pode Lwowem, napadnięty 
został wczoraj wieczorem murarz Marcin Mar- 
moroz przez Edwarda Sołdaczewskiego, który 
zadał mu nożem głęboką ranę w lewy bok i w 
lewą rękę. Napastnik umknął.

A  Zgubiono: W drodze z ulicy Szpital­
nej do ul. Karola Ludwika banknot na 100 
kor,; pulares, zawierający 11 kor. i kartę kole­
jową na nazwisko Bronisławy Kunysz.

A  Małoletni zbieg. Czternastoletni u- 
ezeń gimnazyalny Leon Langberg, wydaliwszy 
się onegdaj z domu swego stryja, zamieszkałe­
go w Przemyślu, znikł od tego czasu bez śladu.

Chłopiec jest brunet, o pełnej twarzy, o- 
dziany w mundurek gimnazyalny i ciemną pe­
lerynę.

A  Na pad. W pobliżu kościoła P. M. 
Śaieżuej napadł wczoraj czeladnik rzeźnicki 
Wojciech Szozurkowski na byłą swą narzeezonę, 
służącą Zofię Puczkównę i dotkliwie ją pobił. 
Epilog tej sprawy rozegra się przed kratkami 
sądowemi.

— Hojny zapis na Uniwertytet war­
szawski. Warszawska Gazeta Nowa dowia­
duje się, źe zmarły pized dwoma tygodniami 
właściciel ziemski, ś. p. Narbutt, zapisał majątek 
swój Mokotów pod Warszawą na rzecz Uniwe- 
sytetu warszawskiego, z pewnymi warunkami.

•f* Zmarli w ostatnich dniach : w Czer- 
niowcach, dr. Julian Trompeteur, emer. radca 
sądu krajowego wyższego ;

w Warszawie, Feliks Zakrzewski, radca 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego, brat prof. 
Uniwersytetu Jagiellońskiego dr. Wincentego 
Zakrzewskiego ;

w Nieświeżu, na Litwie, Adam Plawski, 
poeta, weteran z r. 1863 i Sybirak.

— Milionowe bankructwo. W Mysło­
wicach zbankrutowała wielka firma handlu drze­
wem Danzingera. Pasywa wynoszą przeszło dwa 
miliony marek. Uwięziono Danzingera, jego żonę 
i dwu buchalterów.

— Jubileusz 40-ietniej pracy. Znana 
w szerokich kołach Warszawy działaczka i au­
torka, p. Teresa Wołowska-Prażmowska ob­
chodziła w piątek jubileusz 40-letniej pracy ua 
niwie społecznej i literackiej. Wieśó o tym ob­
chodzie rozeszła się szybko wśród licznego za­
stępu znajomych i wielbicieli czcigodnej ma- 
trony, a pragnących złożyć jej z tej okazyi 
hołd przynależny, znalazło się tak dużo, że 
sala szkoły p. Zofii Wołowskiej przy ul. Pię­
knej w Warszawie nie mogła pomieścić wszy­
stkich. W zastępie tym znaleźli się nietylko 
miejscowi przedstawiciele i przedstawicielki pi­
śmiennictwa, oraz osoby znane ze swej dzia­
łalności społecznej, ale także wielu gości z ró­
żnych dzielnic Polski. Do otoczonej gronem ro­
dziny i najbliższych przyjaciół jubilatki, prze­
mawiały panie: Badowska, Zofia Wołowska, 
Anna Sokołowska, Popławska. Podnoszono za­
sługi p. Teresy, wysławiając jej niezmordowa­
ną energię, żelazną Wytrwałość, młodzieńczość 
ducha, wyrażano gorące uznanie dla jej talentu 
i płodności pióra, które służyło zawsze naj­
piękniejszym celom. Nastrój całej uroczystości 
był niezmiernie serdeczny i podniosły.

Urodzona w 1842 r. we wsi Czortowi- 
cach pow. hrubieszowskiego z Tekli z Were- 
szczyńskich i Stanisława Wysockich, w 1860 
r. poślubiła Franciszka Prażmowskiego, dokto­
ra i ziemianina. Owdowiawszy wkrótce, w r. 
1869 wyszła za mąż za adwokata, Franciszka 
Wołowskiego i czas jakiś przebywała w Lu­
blinie.

Już wówczas młoda autorka drukowała 
swe prace prozą i wierszem w Gazecie Pol­
skiej i Kronice Rodzinnej. Pracowała stale 
w tygodniku Życie, w Kłosach do końca ich 
istnienia i w Bibliotece Warszawskiej, wydała 
powieści: „Tajemnice życia", „Anna", „Rozsą­
dna panna", „Nie w porę", „Z proeentu" 
i t. d.

W 1893 r. zmuszona była opuścić Kró­
lestwo i zamieszkała w Odessie, gdzie ją are­
sztowano. W więzieniu znalazła się jednocze­
śnie z synem i córką, ś. p. Maryą Dierża- 
nowską.

Na mocy wyroku skazana została na 5 
lat pobytu w Archangielsku, dokąd odbyła u- 
ciążliwą podróż etapem przez wszystkie więzie­
nia po drodze.

W grudniu 1900 r. powróciła do kraju. 
Nie zaniedbując literatury, jubilatka przykła­
dała rękę do każdej pracy społecznej, która 
niosła krajowi pożytek. Czynna była w Zimo­
wiskach wiejskich, w Tow. opieki nad dziećmi, 
w Macierzy, stojąc wszędzie na straży dobra 
kraju.

Kronika prowincyonaina.

§ Z n a c z n a  k r a d z i e ż .  W nocy z 13 
na 14 b. m. popełniono u dzierżawcy dóbr w 
Bachnowatem — jak douoszą nam z Turki — 
u tamtejszego dzierżawcy dóbr Izaaka Kupfer- 
berga znaczniejszą kradzież. Niewyślcdzeni. na 
razie sprawcy skradli gotówkę 3000 koron, 
książeczkę wkładkową Towarzystwa kredyto­
wego w Turce na kwotę 3000 koron, pier­
ścionki i perły, wartości przeszło 1200 koron, 
oraz inne rzeczy wartościowe.

§ Ś mi e r t e l n y  w y p a d e k  z b r o n i ą .  
W tych dniach zakupił włościanin Mikołaj Hua- 
tyszyn ze Srok, powiatu lwowskiego, w losie 
Leiby Marfelda w Grzybowicach jeden metr 
drzewa opałowego za 4 kor, 20 hal a podczas 
przewozu zabrał za przyzwoleniem gajowego 
Hawryły Wołoszyna kilka kawałków drzewa 
z tego lasu.

Przy wyjeździe z lasu zatrzymał go wła­
ściciel Loib Marfeld i sprawdziwszy, że przy­
właszczył sobie kilka kawałków drzewa, żądał 
od niego zapłaty za to 10 kor. Gdy Hnatyszyn 
nie chciał uczynić temu żądaniu zadość, kazał 
Marfeld gajowemu Wołoszynowi zatrzymać go 
i niepuścić póty, póki nie zapłaci 10 kor.

Na tle tej zapłaty wynikła następnie mię­
dzy Hnatyszynem i Wołoszynem sprzeczka, w 
czasie której Wołoszyn użył swej strzelby w ten 
sposób, źe trzymając za lufę, uderzył Hnaty- 
szyua kolbą. Skutek uderzenia był straszny: 
oto strzelba wypaliła, a cały jej ładunek trafił 
Wołoszyna w brzuch i spowodował jego śmierć.

O wypadku zawiadomiła żandarmerya 
lwowską prokuratoryę Państwa.

Kronika zagraniczna.

* Z a w i a t y  ki. Żeglarz napowietrzny hr. 
Lambert wczoraj o godz. 4 m. 40 po południu 
wzleciał w Juvisy na wysokość 100 metrów i 
po kilku minutach z n ik ł z oczu -widzów.
0 godz. 5 ukazał się nad Paryżem i okrążył 
dwa razy wieżę Eiffla na wysokości 100 metrów. 
Na publiczności, zgromadzonej na mostach i 
ulicach wzlot ten wywarł wielkie wrażenie. Na­
stępnie hr. Lambert powrócił do Jnvisy. Wzlotu 
dokonał na latawcu Wrighta. Wzlot trwał 40 
minut.

* B r y g a n c i  we Wł o s z e c h .  Piszą nam, 
z Rzymu: Pokazuje się, że bryganei jeszcze
całkiem nie wyginęli we Włoszech, nie mówię 
już o Sycylii, gdzie zawsze jeden i drugi ty­
powy rozbójnik, błąka się po puszczach, ale i 
w samem sercu kraju, niedaleko Rzymu. W tych 
właśnie dniach, między Bassano i Yiterbo, w 
dawnem państwie papieskiem, zdarzył się wy­
padek rozbójnictwa. Ksiądz Franciszek Yerga i 
jego brat Angelo, majętni właściciele ziemscy, 
wracali z polowania, kiedy z boru wypadło pię­
ciu zamaskowanych ludzi, uzbrojonych w strzelby
1 rzuciło się na idących z charakterystycznemi. 
słowy: Twarzą do ziemi! Napadniętym nie zo­
stało nic innego jeno usłuchać rozkazu. Zbóje 
przetrząsnęli ich, zabrali co się dało, a potem 
wciągnąwszy księdza do lasu , nakazali 
bratu, aby poszedł do miasta i przyniósł okup 
w ilości 50 tysięcy lirów. Na perswazye brata 
księdza, że podobnej sumy zebrać nie mogą, 
zgodzili się wreszcie na 5 tysięcy, ostrzegając 
przytem, aby władzom nie dawać znać o tem, 
gdyż od tego zależy życie schwytanego. P, An­
gelo Yerga pobiegł do miasta, przyniósł okup, 
poczem rozbójnicy sprowadzili księdza z lasu 
na drogę i wypuścili go. Oczywiście, wróciwszy 
do Bassano, obaj zawiadomili niezwłocznie ka­
rabinierów, którzy też puścili się za opryszka- 
mi, aby gąszcze przetrząsnąć. Dotychczas jednak 
na ślad opryszków nie natrafiono. Wypadek ten 
wywołał konsternację wśród mieszkańców Rzy­
mu, którym taki koloryt lokalny, dawno już 
zapomniany, wrócił na pamięć. Wszakże przed 
r. 1870 każda kareta podróżnych otrzymywała 
w państwie papieskiem konwój żandarmów.

D.
* W y p a d e k  a e r o n a u t y .  Technik Key- 

der, który przedsięwziął w Bornstadt koło Pocz­
damu próbę na wybudowanym przezeń aparacie 
do latania, spadł z wysokości 10 metrów i od­
niósł znaczne obrażenia. Aparat został zni­
szczony.

Notatki lileracNo-artysiyczne.
Z muzyki. Bardzo serdecznie powitano 

wczoraj Bronisława Hubermana, który po ro­

cznej bez mała rozłące zawitał ponownie do 
sali Filharmonii. Znakomity skrzypek usposo­
biony wybornie przez wieczór cały czarował 
uduchowioną grą, stwierdzając znowu, że jest 
jednym z tych nielicznych wybrańców losu, sto­
jących ua istotnym świeczniku sztuki przeczy­
stej. Obszerniejsze sprawozdanie podamy po 
koncercie następnym, który artysta zapowiedział 
na piątek. (db)

Nowa szkoła muzyczna powstała w 
Złoczowie pod kierunkiem p. Stefana Renaua 
znanego zaszczytnie skrzypka i kompozytora, 
ostatnio członka orkiestry lwowskiego miejskie­
go teatru. W szkole tej koncesyonowanej przez
c. k. Namiestnictwo zaprowadził p. Renau kla­
sy : gry na skrzypcach i altówce, teoryi, harmonii 
i kontrapunktu, oraz gry zespołowej i śpiewu. 
Klasę gry na wiolonczeli objął p. dr. Moszyń­
ski, poważny, jak wiadomo, artysta, który za­
wodowo trudni się adwokaturą. Nowa szkoła 
przyczyni się niewątpliwie w wysokim stopniu 
do podniesienia muzycznej kultury na prowin- 
eyi, mocno pod tym względem zaniedbanej u nas.

Zmiana dyrekcyi aComedie Fran- 
ęaise. Juliusz Claretie, sędziwy dyrektor Ko- 
medyi, opuszcza zajmowane przez lat tyle sta­
nowisko.

W roku przyszłym Juliusz Claretie święci 
80tą rocznicę swych urodzin. Jako jubilat usu­
wa się ze stanowiska, jakie piastował w domu 
Moliera, lecz nie dlatego, aby utonąć w zapo­
mnieniu, lub spoczywać na laurach, lecz ażeby 
znów oddać się pracy literackiej jako autor dra­
matyczny i krytyk teatralny Figara.

Jako następcę Juliusza Claretie wymie­
niają pięciu współzawodników, a mianowicie: 
Alberta Carró, Jana Riehepina, Brieux, Antoi- 
ne’a i Adolfa Brissona. Największe szanse osią­
gnięcia zaszczytnego stanowiska ma Albert 
Carre, najmniejsze Antoine.

Repertoar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś we wtorek, po raz 3ei „Nietoperz", 

opera komiczna w 3 aktach Jana Straussa.
We środę, po raz lszy „Pani zamku 

Ostrót", dramat w 5 aktach Henryka Ibsena.
We czwartek, po raz lszy w bież. sezo­

nie „Madame Bntterfly", opera w 3 aktach 
PuccinFego, z udziałem Jadwigi Dębickiei, Zo­
fii Skibińskiej, Henryka Drzewieckiego, Adama 
Okońskiego i Stanisława Tarnawskiego, oraz go­
ścinny występ p. Henryka Drzewieckiego.

W piątek, po raz 2gi „Pani zamku Óstrot", 
dramat w 5 aktach Henryka Ibsena.

W sobotę, o godz. pół do 4 dla młodz. 
szkolnej „Złota ezaszka", 5 obrazów dramatu 
Juliusza Słowackiego.

W sobotę, o godz. pół do 8 wieczorem 
po raz 4ty „Nietoperz", opera komiczna, w 3 
aktach Jana Straussa.

W niedzielę, wyjątkowo o godz 3ciej po 
poł. po raz 2gi „Hulaj dusza", widowisko sce­
niczne ze śpiewami w 8 odsłonach przez Adolfa 
Walewskiego.

W niedzielę, o godz. pół do 8 wieczorem 
po raz 2gi „Madame Butterfl.y", opera w 8 
aktach Pucciniego, z udziałem Jadwigi Dę­
bickiej, Zofii Skibińskiej, Adama Okońskiego i 
Stanisława Tarnowskiego, oraz gościnny występ 
Henryka Drzewieckiego.

W poniedziałek, „Lilia Weneda", trage- 
dya w 5 aktach (12 odsłonach) Juliusza Sło­
wackiego, muzyka M. Żeleńskiego.

We wtorek, po raz lszy w bież. sezonie 
„Halka", .opera w 4 aktach Stranisława Mo­
niuszki.

We środę, po raz lszy „Sen srebrny Sa­
lomei", romans dramatyczny w 5 aktach J. 
Słowackiego.

Repertoar teatru miejskiego w Krakowie.
Środa, „Car Samozwaniec", w 5 aktach 

z kroniki dram. Napisał A. Nowaezyński. Ceny 
zniżone.

Czwartek, „Lilia Weneda", tragedya w 5 
aktach J. Słowackiego.

Piątek, „Pan Damazy", komedya Bliziń- 
skiego.

Sobota, „Beatrix Cenci", tragedya w 5 
aktach J. Słowackiego. Występ M. Tarasiewicza.

Niedziela, po poł. „Gruby ryby", Kome­
dya w 3 aktach M. Bałuekiego.

Niedziela, wieczorem „KsiążęNiezłomny", 
tragedya w 5 aktach J. Słowackiego. Występ 
M. Tarasiewicza.

Poniedziałek, „Śluby Panieńskie", ko­
medya. Występ M. Tarasiewicza.

Wtorek, „Balladyna", tragedya w 5 aktach 
J. Słowackiego. Występ M. Tarasiewicza.

Środa, „Wesele", dramat Stanisława Wy­
spiańskiego. Ceny zniżone.

Czwartek, „Sen srebrny Salomei", dra­
mat w 5 aktach J. Słowackiego. Występ M. 
Tarasiewicza.

Piątek, „Kordyan", poemat dramatyczny 
J. Słowackiego. Występ M. Tarasiewicza.
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Prezydynm Namiestnictwa przyznało 

Bazylema Koreńcowi, nauczycielowi kierują­
cemu 4 klasowej szkoły męskiej im. Sobie­
skiego w Stryju, za 40 letnią wierną służbę 
medal honorowy ustanowiony z okazyi 50 
letniego Jubileuszu naj miłości wszy eh Bządów 
Jego Ces. i Król. Apostolskiej Mości.

Eada szkolna krajowa poruczyła Marya- 
nowi Klimce, inżynierowi-adjunktowi maszyn 
kolei państwowych we L w ow ie , kierownictwo 
zawodowej szkoły ślusarstwa w Świątnikach; 
zatwierdziła wybór ks. Jana Hodzijewskiego 
na duchownego członka obrz. gr. kat. do 
Bady szkolnej okręgowej w Stanisławowie.

Bada szkolna krajowa zamianowała za­
stępcami nauczycieli w szkołach średnich: 
Władysława Angielskiego i Marcina Gołąba 
w gimnazyum w Żółkwi; Jana Momota i 
Szczęsnego Krzyżanowskiego w gimnazyum 
II. z polskim językiem wykładowym w Tar­
nopolu ; Leona Kedkiewicza w gimnazyum 
z ruskim językiem wykładowym w Przemy­
ślu; Józefa Dzierżyńskiego i Piotra Zasow­
skiego w gimnazyum w Jaśle; Jerzego Kost- 
kiewicza, Bolesława Karpińskiego, Leona 
Chrapczyńskiego i Eugeniusza Kosińskiego 
w gimnazyum I. w Bzeszowie; Stanisława 
Tyrowieza w gimnazyum w Sanoku; Sewe­
ryna Udzielę - w gimnazyum w Podgórzu; 
Teodora Sribnego w gimnazyum akademi- 
ckiem we Lwowie; Eugeniusza Forostynę i 
Bazylego Paczewskiego we filii gimnazyum 
akademickiego we Lwowie; Mieczysława Kraw­
czyka w gimnazyum VII. we Lwowie; Jana Gła­
dysza w gimnazyum VIII. we Lwowie, Stani­
sława Wilka w szkole realnej w Jarosławiu; 
Jana Warchałowskiego w gimnazyum li. w 
Krakowie; Mieczysława Dąbrowskiego w gi­
mnazyum III. w Krakowie; Juliana &gę 
w gimnazyum w Brzozowie; Bomualda Ohy- 
miakowskiego w gimnazyum w Kamionce 
strumiłowej; Karola Sporna w gimnazyum 
w Przemyślu na Zasaniu; Jana Bełtowskie- 
go w gimnazyum I. z polskim językiem wy­
kładowym w Stanisławowie; ks. Eustachego 
Baranowskiego, zastępcą nauczyciela religii 
grecko-katolickiej w gimnazyum w Buczaczu; 
przeniósł zastępcówa nauczycieli w szkołach 
średnich: Feliksa Mieszkowskiego w gimna­
zyum w Jaśle do gimnazyum w Gorlicach; 
Józefa Józefczyka z gimnazyum w Sanoku 
do gimnazyum w Brzozowie; Jana Pęczka z 
gimnazyum w Jaśle do gimnazyum w Sano­
ku; dr. Samuela Wagmanna z gimnazyum 
w Przemyślu na Zasaniu do gimnazyum z ru­
skim językiem wykładowym w Przemyślu; 
Bronisława Bryckiego z gimnazyum w Stry­
ju do gimnazyum w Jarosławiu; Franciszka 
Janczyka z II. szkoły realnej we Lwowie do 
gimnazyum IV. we Lwowie; Michała Kowa­
la ze szkoły realnej w Żywcu do gimnazyum 
w Brodach; Jana Piszczą z gimnazyum w 
Brodach do gimnazyum II. z polskim języ 
kiem wykładowym w Stanisławowie; Kazi 
mierzą Jaworskiego z gimnazyum w Brodach 
do gimnazyum w Gródku; Zdzisława Wilu- 
sza z gimnazyum V. we Lwowie do filii gi 
mnazyum IV. we Lwowie; Henryka Ziołę z 
gimnazyum V. w Krakowie do gimnazyum 
w Jarosławiu; Jana Wetulę z gimnazyum II. 
w Nowym Sączu do gimnazyum I. w Tarno­
wie; Edwarda Horwatha z gimnazyum I. w 
Tarnowie do gimnazyum w Złoczowie; Sta­
nisława Wajdowicza z gimnazyum w Droho 
byczu do gimnazyum w Brodach; Franci­
szka Wojnara z gimnazyum w Drohobyczu 
do gimnazyum VIII. we Lwowie; Edwarda 
Żuławę z gimnazyum w Samborze do gimna­
zyum V. we Lwowie: Zygmunta Kocha z gi­
mnazyum w Podgórzu do gimnazyum I. w 
Tarnowie; Stefana Boreckiego z gimnazyum 
w Złoczowie do gimnazyum VIII. we Lwo 
wie- Michała Mirczewskiego z gimnazyum w 
Samborze do gimnazyum w Drohobyczu; Jó­
zefa Bajera z gimnazyum w Drohobyczu do 
gimnazyum w Samborze; Jana Bogaczy a z 
gimnazyum II. w Nowym Sączu do gimna­
zyum w Jarosławiu; dr. Rachnnela Sehmie- 
dera z gimnazyum w Sokalu do gimnazyum 
w Drohobyczu; Bazylego Lewickiego z gi­
mnazyum VIII. we Lwowie do gimnazyum 
w Jarosławiu.

Bada szkolnu krajowa zamianowała za­
stępcami nauczycieli wj seminaryaeh nau­
czycielskich : Jana Hrehorowicza i Karo­
le Zimmermana w Budniku; Michała Pisko 
ra, nauczyciela szkoły męskiej w Kolbuszo­
wej, w seminaryum nauezycielskiem męskiem 
w Bzeszowie; Ernesta Knoblocha w semina­
ryum nauezycielskiem męskiem we Lwowie; 
zamianowała w szkołach ludowych: Joannę 
Chobrzyńską i Annę Harlandową, nauczy­
cielkami liceum żeńskiego im. król. Jadwigi 
we Lwowie; ks. Bomana Kudela, nauczy­
cielem religii gr. kat. 6-klasowej szkoły mę­
skiej w Mościskach; Konstantego Babickie- 
go i Abrahama Scherera, nauczycielami 6- 
klasowej szkoły męskiej w Kutach; Michała 
Hołowczaka, nauczycielem kierującym 4-kla- 
sowej szkoły w Glinianach; Maryg Wojto- 
wiczową, nauczycielką 4-klasowej szkoły w 
Skolem; Maryę Jędralową, nauczycielką 4-

klasowej szkoły we Wrzawach; Antoniego 
Guzika, nauczycielem 4 klasowej szkoły w 
Kobylance; Waleryę Szalayównę, nauczyciel­
ką 4-klasowej szkoły wPrzeeławiu; Włodzi­
mierza Czoiija, nauczycielem 4-klasowej szko­
ły męskiej w PereclrńsKu; Ludwika Gieha- 
ckiego, nauczycielem 4 klasowej szkoły w bo* 
kolnikach: Bazylego Tysiaka, nauczycielem 

iruiąeym 2-klasowej szkoły w Kosowie sta­
rym; nauczycielkami szkół 2-klasowyeh: 
Maryę Banachową w Budzowie; Maryę Ko- 
czajównę w Kalnikowie; Łueyę IJrycykiewi- 
czównę w Srokach lwowskich ; nauczycielami 

nauczycielkami szkół 1-klasowych: Jana 
Witka w Przedmieściu: Ludmiłę Pawlukow- 
ne w Węgliskach; Jadwigę Skwarcównę w 
Opalenisku; Franciszka Wojciechowskiego w 
Grodzisku Górnem; przeniosła: Helenę Do- 
rożyńską, nauczycielkę 2-klasowej szkoły w 
Targowicy, na równorzędną posadę do 2- 
klasowej szkoły w Niżborgu m.wym; F ran­
ciszka Wielgusa, nauczyciela 1-klasowej szko­
ły w Demborzynie, na równorzędną posadę 
do szkoły w Dulczówce; Leona Foka, nau- 
Jzyciela ”l-klasowej szkoły w Poruczyuie, na 
równorzędną posadę do szkoły w Szybalinie; 
Bomana Jurczyńskiego, nauczyciela 1-klaso­
wej szkoły w Mszańcu, na równorzędną po­
sadę do szkoły w Strzelbieach; Michała Kli- 
szcza, nauczyciela 1-klasowej szkoły w Sula- 
tyczach, na równorzędną posadę do szkoły 
w Zielowie; Michała Hrycyna, nauczyciela
1-klasowej szkoły w Bogoznie, na lównorzg- 
dną posadę do szkoły w Woli wielkiej.

Pan Minister wyznań i oświaty reskry­
ptem z dnia 25 sierpnia b. r. 1. 34.084, na 
fał w myśl § 72 państwowej ustawy szkol­
nej z dnia 14 maja 1869, Dz. p. p. nr. 62,
2-klasowej szkole ludowej męskiej fundacyi 
bar. Hirscha w Pomorzanach, w okręgu Zbo­
rowskim, prawo publiczności począwszy od 
roku szkolnego 1909/10 z tem ograniczeniem, 
że szkoła ta uprawniona jest do wydawania 
świadectw mających ważność publiczną tylko 
własnym uczniom.

Bada szkolna krajowa wyłączyła: gminę 
Jazowa, w okręgu strzyżowskim, z zakresu 
szkolnego w Kozłówku i zorganizowała oso­
bną 1-klasowa szkołę w Jazowej; gminę Za­
wadę lanckorońską, w okręgu brzeskim, z za­
kresu szkolnego w Gwoźdźcu i zorganizowała 
osobną 1-klasową szkołę w Zawadzie lancko- 
rońskiej ; przysiółek Suche ad Zubsuehe, w 
okręgu nowotarskim, z zakresu szkolnego w 
Poroninie i zorganizowała osobną 1-klasową 
szkołę w Suchem; gminę Karaczynów, w o- 
kręgu gródeckim, z zakresu szkolnego w Wro- 
eowie i zorganizowała osobną 1-klasową szko­
łę w Karaczynowie; — zorganizowała 1-kla- 
sowe szkoły: w Hucisku, w okręgu żółkiew­
skim; w Seneezowie, w okręgu dolińskim; w 
Gruszowie, w okręgu limanowskim; — po­
stanowiła budowę: 1-klasowej szkoły w Hoł 
dowicach, w okręgu bobreckim; 3-klasowej 
w Trześni, w okręgu tarnobrzeskim; 1 klaso 
w ej w Morawczynie, w okręgu nowotarskim; 
2-kIasowych: w Mesznej, w okręgu bialskim; 
w Borku nowym, w okręgu rzeszowskim; v 
Markowcach, w okręgu tłumackim; w Gogo 
Iowie, w okręgu strzyżowskim; 1-klasowej w 
Leśnicy, w okręgu nowotarskim; 2-klasowej 
w Iwierzycach, w okręgu ropezyckim, oraz 
1-klasowej w Ćwitowej, w okręgu buczackim.

wadzenia rokowań również nie dałoby re­
zultatu.

Pesti Ujsag donosi, że dr. Wekerle 
przedłożył Monarsze nowy plan rozwikłanie 
przesilenia, polegający na koncentracji wszyst­
kich umiarkowanych stronnictw, zarówno 
z partyi niezawisłości, jak i dualistycznej. 
Najj. Pan pragnie na Badzie Koronnej prze­
konać się, czy wszyscy ministrowie skłonni 
są współdziałać w przeprowadzeniu tego 
planu.

=  Korespondent nasz rzymski (D ) do­
nosi: N o w y  p o s e ł  r o s s y j s k i  p r z y  
W a t y k a n i e ,  p. Mikołaj Bułacel, przyjmo­
wany był d. .13 b. m., na uroczystem posłu­
chaniu u Piusa X., dla doręczenia listów wie­
rzytelnych. Przyjęcie odbyło się w sali Tro­
nowej, ze zwykłym w podobnych razach 
ustalonym ceremoniałem. Nowy poseł znaj­
dował się w towarzystwie dotychczasowego 
sekretarza poselstwa br. Schillinga i agenta 
dla spraw nadzwyczajnych, p. Hessen. Poseł 
przedstawił Papieżowi listy wierzytelne z 
przemową wyrażającą życzenie utrzymania 
dobrych stosunków ze otolicą św. Odpowie­
dział Pius X., że miłym Mu jest wybór no­
wego posła wybranego dla przedstawiania 
cesarza i rządu rossyjsk. przy Stolicy Apo­
stolskiej. Następnie Papież zaprosił posła do 
pobliskich pokojów, w których pracuje, gdzie 
został z nim na prywatnej półgodzinnej roz­
mowie. Wychodząc z audyeneyi, p. M. Buła- 
cel udał się z wizytą do kardynała sekreta­
rza stanu, Merry del Val.

=  Na wczorąjszem zgromadzeniu par­
tyi młodoradykalnęj i narodowej w Belgra­
dzie postanowiono starać się o u t r z y m a ­
n i e  k o a l i c y i .  Na konferencyi omawiano 
także sprawę książąt królewskich i żądano 
rewizyi konstytueyi.

=  Onegdaj zaalarmowały Konstan­
tynopol pogłoski o z a m a c h u  n a  s u ł t a -  
n a i wybitnych członków komitetu młodo- 
tureckiego. Istotnie, jedna z armat eksplo­
dowała przed meczetem, do którego udać 
się miał sułtan. Trzech żołnierzy zostało 
zranionych.

W mieszkaniu zaś Salim baszy eksplo­
dowała maszyna piekielna. Przedsięwzięto li­
czne aresztowania wśród staroturków.

OSTATNIA POCZTA.
=  Pod przewodnictwem dr, Luegera 

ukonstytuował się wczoraj w Wiedniu komi 
tet do przyjęcia zapowiedzianej w y c i e c z k i  
m ł o d o  t u r e c k i e j .  — Uchwalono program 
przyjęcia, a nadto postanowiono stale dążyć 
do utrzymania dobrych stosunków między 
Austryą a Turcyą.

== O s t a n i e  r z e c z y  n a  W ę g r z e c h  
donoszą z Budapesztu: Dr. Wekerle konfero 
wał wczoraj z członkami gabinetu, którym 
zdał sprawę ze swego pobytu w Wiedniu. 
Dziś przed południem wszyscy członkowie ga­
binetu udali się do Wiednia, aby wziąć 
udział w Badzie Koronnej, która we środę 
odbędzie się w Wiedniu pod przewodnictwem 
Króla.

Prezydent Justh odwiedził wczoraj wic 
czorem ministra handlu Kossutha i odbył 
z nim dłuższą konferencyę.

W sprawie porządku dziennego obrad 
Sejmu prezydent Justh odbył z posłem Hei- 
ozym naradę, na której postanowiono, aby 
Izba odroczyła się na krótki czas i aby pre­
zydent zwołał posiedzenie Izby zgodnie z opi­
nią posłów.

Pester Lloyd  donosi, że na Kadzie Ko­
ronnej we środę okaże się, czy raożliwem jest 
pokojowe rozwikłanie przesilenia. Jeśli mini­
strowie oświadczą gotowość wykonania paktu 
co do reformy wyborczej, jest możliwem, że 
otrzymają przyrzeczenie pewnych koncesyj. 
Najj. Pan zaapeluje do ministrów, aby co­
fnęli dymisję i przeprowadzili reformę wy­
borczą, ponieważ Najj. Pan uniknąć chce 
wszelkich eksperymentów. Gdyby rząd obsta­
wał przy swej dymisyi, taki eksperyment 
stałby się prawdopodobny z tego powodu, że 
utworzenie gabinetu prowizorycznego do pro-

Wiedeń, 19 października Wiener Ztg. 
ogłasza: P. Minister sprawiedliwości zamia­
nował starszego naczelnika kancelaryi we 
Lwowie, Wacława F i a ł k ę ,  dyrektorem kan 
celaryi sądu krajowego w Gzerniowcach.

Wiedeń, 19 października. P. Minister 
sprawiedliwości zamianował kandydata nota- 
ryalnego Tomasza J a  r o n i  a, w Suchej nota- 
ryuszem w Dobczycach.

Wiedeń, 19 października. W dzielnicy 
trzeciej t. zw. „dzielnicy dyplomatów11 wy­
buchł dziś przed południem wielki pożar w 
domu przy Metternichgasse sąsiadującym 
z ambasadą angielską. Dach tego domu spło 
nął. Straż ogniowa pożar zlokalizowała.

Salzburg, 19 października. Sejm został 
odroczony.

Poznań, 19 października. (Tel. pryw.) 
„Sokół“ toruński stawał onegdaj przed sądem 
ławuiczym, oskarżony o przyjmowanie 'kobiet 
do Towarzystwa bez poprzedniego uwiadomie­
nia o tem policyi. Sąd wydał wyrok uwalnia­
jmy.

Berlin, 19 października. (Tel. pryw .). 
Onegdajsze drugie z rzędu posiedzenie pol­
skie przedwyborcze, zwołane przez berliński 
komitet polityczny z powodu rozpisanego na 
26 b. m. wyboru uzupełniającego do Sejmu 
pruskiego, miało przebieg burzliwy. Powodem 
zamętu były echa wiecu, zwołanego przed 
dwoma tygodniami przez posła Fulerskiego, 
który bronił stanowiska większości Koła pol­
skiego podczas obrad finansowych. Zebranie 
powzięło powtórnie rezolucyę, potępiającą 
Koło polskie i głosowanie za nowymi poda­
tkami.

M adryt, 19 października. W Izbie de­
putowanych przywódca partyi liberalnej Mo 
ret ostro krytykował politykę rządu, zarówno 
zagraniczną, jak i wewnętrzną. Żądał oświad­
czenia rządu, czy prawdą jest, że kampanię 
w Melilli przedsięwzięto pod presyą Francyi 
Moret potępił postępowanie rządu podczas 
rewolucji barcelońskiej i wezwał Maurę, aby 
ustąpił.

Prezydent ministrów Maura oświadczył 
że rząd spełnił obowiązek. Wyprawa do Ma- 
rokka była konieczna celem obrony interesów 
własnych Hiszpanii. Następnie przedstawił 
zajścia w Barcelonie i bronił stanowiska
rządu. . .

Lizbona, 19 października. Dzisie]szej 
nocy eksplodowała w pobliżu kościoła fran 
cuskiego w San Luis maszyna piekielna. 
Wyleciały szyby u okien kościoła i sąsie­
dnich domów.

Konstantynopol, 19 października. Dzien­
niki donoszą, że sułtan weźmie udział w 
wielkich manewrach w Adryanopolu.

Minister wojny Sali basza wyjechał do 
Wiednia.

Konstantynopol, 19 października. Je­
den z dzienników podajo pogłoskę, że wielki 
wezyr Hilmi basza ustąpi, a obecny ambasa­
dor turecki w Bzymie Hakim bej zostanie 
jego następcą.

Konstantynopol, 19października. Wczo­
raj wieczorem wyjechało ztąd 87 uczestni­
ków wycieczki tureckiej do Wiednia. Przy 
wyjeździe orkiestra wojskowa grała na pero­
nie Hymn austryacki. W Niszu przyłączyli 
się uczestnicy z Salonik. Bazem jedzie do 
Wiednia 230 Turków.

Kalkuta, 19 października. W Bengalii 
wschodniej wyrządził orkan wielkie spusto­
szenie. Obawiają się, że wielu Europejczy­
ków zginęło. Szczegółów brak z powodu prze­
rwania połączenia telegraficznego.

Port-AvIation, 19 października. Że­
glarz napowietrzny Blanc wzniósł się na la­
tawcu Bleriota i spadł na trybunę. Cztery 
osoby, między niemi jedna pani, odniosły 
ciężkie zranienia.

Położenie w Królestwie Połskiem  
i  w Rossy!.

Warszawa, 19 października. (Tel. pr.) 
Sąd wojenny skazał na śmierć Józefa Za­
wadzkiego, oskarżonego o współudział w na­
padzie na urząd gminny i w obrabowaniu 
kasy.

Petersburg, 19 października. (Tel.pr.) 
W Uniwersytecie odbyło się zgromadzenie 
około 2000 studentów w celu protestu z po­
wodu stracenia Ferrera. Przyjęto rezolucyę 
soeyal-rewolucyonistów, którą postanowiono 
wszędzie rozpowszechnić. Pod koniec wiecu 
przybyła polieya. Zebrani rozeszli się spo­
kojnie.

Frakcya socjalistyczna Dumy wysłała 
do rodziny po Ferrerze telegram kondolen­
cyjny.

Petersburg, 19 października. Eskadra, 
złożona z czterech okrętów pancernych i czte­
rech torpedowców, odpłynęła z Sebastopola 
do Liwadyi, aby towarzyszyć yaehtowi car­
skiemu „Śtandart" w podróży z Liwadyi do 
Odessy. W Odessie przygotowano dla cara 
trzy pociągi dworskie.

Petersburg, 19 października. Stany 
Zjednoczone zaproponowały Bossyi zmianę 
przestarzałego traktatu handlowego. Bossya 
oświadczyła gotowość rozpoczęcia rokowań.

Petersburg, 19 października. (Tel. pr.) 
„Kadeci11 zamierzają wnieść w Dumie inter- 
pelacyę z powodu listu gen. Dumbadze do 
gen. gub. Finlandyi.

Moskwa, 19 października. (Tel. pr.). 
Na tajnem zebraniu zjazdu monarchistów 
omawiano sprawę wysłania petycyi o roz­
wiązanie Dumy.

Przywódcy zjazdu zapewniali, że obe­
cnie pora jest wielce odpowiednia do złoże­
nia takiej petycyi.

Moskwa, 19 października. (Tel. pr.) 
Na zjeździe październikowców Guczkow za­
znaczył w swej mowie, że październikowcy 
nie stanowią obecnie większości, lecz są sil­
ną mniejszością i zmuszeni są szukać poro­
zumienia z innemi stronnictwami, przede- 
wszystkiem z umiarkowaną prawicą, niekie­
dy zaś z postępowcami. W wyborach do 4 
Dumy wypada szerzej zakreślić program, aby 
pozyskać większość. Zaznaczywszy, że paź­
dziernikowej nie uprawiają opozycyi, zape­
wnił, że stronnictwo stać będzie niewzru­
szenie przy zasadzie konstytucyjno-monar- 
chieznej.

Telegrafowany kurs wiedeński.
Wiedeń, 19 października 1909. Zamknięcie 

giełdy (Schlusscourse). Godzina 2 minut 
30. Akcye austryackiego Zakładu kredyto­
wego 662' — , Akcye węgierskiego Zakładu 
kredytowego 772'— , Akcye Anglobanku 
307-75, Akcye Unionbanku 577*25. Akcye 
Landerbanku, 491'50, Akcye Bankvereinu 
539' — , Akcye Bodencredit 1165 50, Akcye 
galicyjskiego Banku hipotecznego 628'—, 
Akcye kolei państwowych 74825, Akcye 
kolei Południowej 123 75, Akcye kolei Elbe- 
thal Akcye kolei Północnej 5340'—,
Akcye kolei czerniowieckiej —•—, Akcye. 
Alpiny 73125, Akcye Bima Muranyi 690-—, 
Akcye praskiego Towarzystwa żelaz. 2845'—, 
Akcye Fabryki broni 696'—, Akcye Ture­
ckie tytoniowe 360'—, Akcye Galicyjsko- 
karpackiego Towarzystwa naftowego 776'—, 
Obligacye węgierskiej indemnizacyi —'—, 
Benta majowa 94'80, Austryacka Benta ko­
ronowa 94'80, Węgierska Benta koronowa 
91-85, 56-letnie Listy Towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego 93 55, 4-prc. Listy Banku 
hipotecznego 93-75, 4 i pół prc. Listy Banku 
hipotecznego 99 50, 5-prc. Listy Banku hi­
potecznego 109-75, 4-prc. Listy Banku kra­
jowego 94‘40, 4 i pół prc. Listy Banku 
krajowego 100*—, 4-procentowe Galicyjskie 
obligacye propinacyjne 97-50, 4-prc. Gali­
cyjska pożyczka krajowa z 1893 r. 94*50, 
4-prc pożyczka m. Lwowa 93‘35.

Odpowiedzialny red ak to r:. 

I t i a  Krechowlettki .
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CUKIERNIA
pod

„Wozem Drzymały4*
otwarta od 7-mej rano do 12-tej w nocy.

WŁADYSŁAWA P09B AU C ZA
L w ó w ,  u l .  A k a d e m i c k a  L  5 ,

Cisbfflk N l a g a z y m i  W t i y e h  S © h a y© s* ó w )

poleca najlepsza KAWĘ, CIA3TA, LODY, 
CUKRY, HERBATNIKI, TORTY w 50 ga­
tunkach. Zamówienia na wesela, imieniny, 
urodziny, bale, rauty, wykonuje jak najsta­

ranniej. 
Z prowincyi zamówienia odwrotnie i tanio.

NADESŁANE

Specjalista chorób wenerycznych i skórnych 
Dr, B RtiNTSCBNER

Lwów, u!. Krakowska 20, I. piętro.
Schorzenia przewłocane, nieudolność, 
Kosmetyka (usuwanie włosów z twarzy 

i  brodawek)
od 2 - 5  po południu.

Dom bankowy i kantor wymiany

Sokal i Lilien
przeniósł biuro swe

napewrht na róg ul. Hetmańskiej 
i Kilińskiego

do nowo zbudowanej kamienicy.

Komitet obehodn setnfij rocznicy urodzin J, Slewa- 
akiago w& Lwnwie, zwraca się do P. T. Publiczności 
l  uprzejmą prośbą by przy zabupnie papierów listo­
wych żądała w sklepach papierów SŁOWACKIEGO 

wyrobu jedynej w kraju fabryki

8. W. Niemojowskiego we Lwowie.
Częśó dochodu z rozsprzedaży tego papieru przezna­
czona jest na fundusz budowy pomnika poety, a po­
nieważ ceny w niezem się nie różnią od cen innych 
papierów, przoto P. T. Publiczność zakupując papier 
Słowackiego bez żadnego (Ile siebie uszczerbku przy­

czyni się do wystawienia pomnika poecie.
Papier Słowackiego jest do nabycia we wszystkich 
sklepach we Lwowie, w Krakowie i w miastach pro­
wincjonalnych, a gdzie by go nie było, zwrócić się 
należy wprost do fabrykanta S. W. Niemojowskiego 

we Lwowie.

Ogromna nędza.
Sercom ofiarnej publiczności polecamy naj­
goręcej Józefę Sikosińską, zamieszkałą przy 
ul. Romanowicza 1. 10, u Michała Miśków, 
dotkniętą nieuleczalną wadą serca, sparaliżo­
waną, chorą na oczy, pozbawioną wszelkich 
środków do życia. — Zwracamy się z prośbą 
o nadsyłanie łaskawych datków do Admi­

nistracji naszego pisma.

W I L L A
0 kilkunastu pokojach, kilku werandach
1 balkonach, na jednej z głównych ulic, 
z obszernym placem 1 ogrodem, z calem

urządzeniem (także na zimę)

8 p a * » e d i m £ » .

Bliższa wiadomość w redakcyi •Ga­
zety Lwowskiej®, (od godz. 12 -2 ).

Przyjechali ds Lwowa,
Dnia 19 października 1909.

Hotel George’a.
PP. M. Podlewski z Czernicy, hr. I. 

Krasicki z Bachorza, S, Bohdanowicz z Tłu­
macza, Z Żukotyński z Przeworska, W. F e ­
dorowicz z Krzeszowic, K. Angermann z Bo­
guchwały, E. Zieleniewski z Krakowa.

Hotel Stadtmullera.
PP. T. Pelewicz z Brzeżan, S. Bieniow- 

ski z Wiednia.
Hotel Europejski.

PP J. Gara z Czerniowiec, E. Stubea- 
fort z Wiednia, br. M. Błażowski z Nowo­
siółki, J. Ludwig ze Stefanac.

Hotel Krakowski.
P. br. J. Dtieduszycki z Serajewa.

Hotel „Austria".
P. R. Niedecki z Urycza.

C E N N I K  
lwowskiej baadlowsj I prz^jsłswij,
Lwów, daia 18 października.

1. AJkeje aa satmtię.
Banku hip. gal. po 300 zl.(400 kor.)
Banku gal. dla handiu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . .
Kol. Lwów-O.era.-Jassy po 200 

zł. w. a. w srebrze (400 kor.)
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor.

I I .  L is ty  saatKwns za 100 kor.
B inku h, g. 5 pr. w. a. wyi. z 10 pr.

» .  * *l /» Pr- » łos w „eo L
„ „ „ 4 prc. „601.po200k.
„ kra' 4*/, pr. „ los w 51 1.

„ 4 pr. „ los w 57 1.
Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. (pierw­

sza e m is y a ) ................................
Tow. kred. galie. ziemsk. 4 pr. 

ios w 41% ła t . . . . .
4 pr. los w 56 l a t . . . .

J I I I .  Obllr* za 100 kor.

Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a.
Buko'*', funduszu propin. 5 pr. w. a. 
gomuTsalffle Ban. kr. 6 pr. (S em.)

* * ^ /sp rG S am .)
» - 4 pr. (4 em.)

Kol. lokalne dtto 4 p r...................
Pożyczki kr. 4 pr. po 300 kor.

s roku 1.S93 . . . . .
PuAyask* Lwów* 4 pr. .

„ 4 ScoiawBK.
.  szkolna kraj. 4 pr. i  

r, 1 9 0 8 ........................

IT . 5Ł«Mry,
•i. Kraków* po *L SU (40 kor.)

Y. MaKsfcy.
Oskat cesarski . . . . . .
tO fr*akówka . . . . . . .
i 00 rubli rossyjukick srebrnych 
* n papierowych
<}'. marek niemieckich . .

płac-* |źą.daĵ
walutą koro*?.
K h K h

- 636 —

0 **- 1 ! 412 -
567 ~ 565 -
410 — -----

109 70 110 40
O 99 10 99 80
to 96 80 94 5’j

100 — 100 70
84 60 95 2i

es;
•A8 96 - -----
»
«jnt 96 - __ _

93 60 34 30
m
ss
9 97 20 97 90
tfc i 01. - i 01 r.'0

M 89 80 100 60
93 30 84 -w 93 30 94 —

jft 14 30 35 —
ii - il 70
98 30 *>4
94 - 94 70

U0 - ;23

11 30 11 38
19 04 18 20

363 - 256
255 - 257 -
117 57 117 90

.Sfcauws j f t o l f l y
Dafs 16 października 1W9

plaeąA. Ogólwy d ż a j paszkw a,
Je iao lity  dfag państwa w banfcaoł. 

«.aj-lis5opi
etyozeń-Upiec . 

ćlłi
i.y -sierpień

lod-soliłyLrtOUTY
my-uie: 

kwiecień-^aid/iłfTfiik

państwa w srebrze

64 90 
04 85

9605 
96 25

WjHtsią

95 l i
96 05

98 36
98 45

norofiowa waluta. płacą żądają
Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3'2pr. —•— — —

,  „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pr. 164-50 Ibh-SO
„ ,  1860 do 100 zł. 4 pr. 346 60 253 50
„ „ 1364 po 100 zł. . . 314- -  318- -

„ „ „ 1364 po 50 zł. . . 314-— 318—
Listy zast. domen państ. po 130 zł. 5 pr, 239 25 391 35

B , D łu g  p&ńfltwa (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr, renta słota wolna od podatku
za 100 zł. 4 pr............................. .....

Austr. renta w wał. kor. wolna od 
podatku 4 pr.................................   .

C. O b ligacje  kolejow e.
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr.
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolu* 

od podatku za 100 zł. 4 pr. .
Koi. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

5*/, pr. (ostemp. akoye) . . . .
Kol Cesarza Franciszka Józefa zs

100 zł. 5*/ł p r.............................. , .
Kol. Karola Ludwika po SOO zł. mk.

(ostsmp. a k c j e ) ................................
Koi. Arcyks. Rudolfa w wai. koro®, 

wolne od podatku 4 pr. , . . .

złooit z» 300 zł. 5 pr. . . .  
Kol. Czeskiej zash. za SOO, 1000 i

5000 zł. 4 pr. .  .....................
Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400

kor. 4 p r....................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em 

i  r. 1886, 4 prc.
Kol. północnej ces. Ferdynanda «m

% r. 1887, 4 prc. (a r .) .
F«

z r 1387, 4 prc.
Kol. północnej ces. Ferdynanda es

Kol, północnej ces. Ferdynand* em 
s r. 1888, 4 pro. .

Kol. sółnaasei ces. Ferdynanda «»
» v. 1891, 4 pro . . . .  

Xo\. północnej cas. Ferdytsaada em.
k r. 1898, i  pre............................

Kol. północnej ces, Ferdynanda ®*t
s r. 1904, 4 prc.......................

Kol. bąkow5ń*ki*j lokalnej s* 400 
kor. i  pr. . , '  . , . . . . .

Koi. |a l k .  Karola Ludwika 4 pr, ..
£ s l  żwowako-enera eezklej % roku

J.3M 4 » r . .................. ....
Areyku, tedo.lt* (Salskasater- 

(jat) 4#9 ws*k 4 pr.
9.. (krajów koreay-

Wsg. ałet* reas* aa łóó sź. 4 pr.
B „ w wsi. kor. 4 pr.

„ obi. pr. regal. Cisy 4 prc . .
j poź. prew za 100 sł. (200 kor.)

Bil (HiO Sto, ■

11650 116-70
94-80 96--

9S-60 96-S0
114-70 .116-70
452 £0 454--
118-40 119-40
94-60 96-30
94-60 95-60

>I#j<rws).
103- 104---

95-75 86 75
95-50 96-50
97-- 8 8 -
97-ćO 98-50
37-50 98-50
93-15 97 16
97-45 88-45

96-85 97 85
96.90 96-90
93 50 94-50
94 80 95-80
84 50 95 69

U6 65 116 65

10010 100'30
145 *5 149 25
S il  60 9(5 50
2H 60 if S -60

Koronowa walut*. pracą

B. Obligaeye iudemnizacyjne.
Kroacyi i S ł a w o n i i ................................. 94-—
W ęgier za 100 zł. 4 p r....................... 93 10

F . In n e  publiczne pożyczki.
102 - -

os

żądają

95-~  
93 10

pr.
los

Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 
Poź. kraj. Bukowiny z r. 1393 

za 200 kor. 4 pr. . . . . . .  93-86 94(86
Bukowińskie obi. propinaoyjne los

za 100 zł. 5 p r....................................... 100-40 101-40
Gal. poź. kr. z roku 1893 4 pr. . . 93-35 94 35
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. . 96 95 97-90
Pożyczka miasta Lwowa i  r. 1396

4 p r .......................   90-49 91-40
Seata włoska za 100 lirów (96 ko­

ron) 4 p r.................................................  — — —
Pol. serb, prem. za 100 frank. 2 pr. W6-60 101-5;.'
Turecki* obi. prem. kol. za 400 frank. 204-75 205 75

&. L isty  uaitewsM!* Oblig. hipot. i listy dłużne 
(*# 100 zł. Nom.)

Anglo-Austr. banku los w 301.4Ł/a pr. 100 50 101-60
Austr. zafcł. kr. ziem. los w 59 1 4 pr. 94 75 95-75

„ ,  obi., prem. z r. 1880 3 pr. 233 26 383 26
» „ ‘ » „ 1839 3 pr. 2 6 9 --  375-

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr. 10 (• -  102-—
„ 4 pr. 94- -  95- -

Gal. ako. b. hip. 10 pr. prem. los 5 mr. 109-65 110-66
.  ,  ,  ,  los ófl 1. i '! ,  pr- . '*-■»* -  b y / J
„ „ » „ * 60 1 4 pr, . . 94- -  9 5 --

Gal. Tow. kred. m m . 4 pr. los. 56 lat 83 19 94-05
„ ,  .  „ 4 pr. łos. 41 l»t 'Sgt ■■ 96 40

.  4 pr. stare 95-70 9c-70
Banku kraj. dla Salicyl Lodomeryi 

41/, pr. 611/, lat swraeae . 1(3C — 160 50
Banku krajowego oblig komun. * 

emisya 4S lat 41/, pr 99 75 100 75
Basku k T . losy 57*/, 1. za SOO k. 4 pr S‘i-35 94'36
Austaro-wf*. basUre 50 <*t 4 pr. . 9h 10 89-10

* i® lat w. k. 4 f ii.  98 45 99-46

18, ©feitsasye * pł-*wł» pisrwsta^Acrws 
(OS- -vl. sos#..

Tow. żegi. par. po Dsnaju »» *08 i
10.000 m. 4 p r............... . . .

Tow. żegi. par. po D s e . Kk. r. 1886 pr.
Kolej Lwow-Ozsrs.-Jałi/y s r . 1884

sa 300 sł.  ..................... .....
JKołej Lwów-Ozens. s r. 1884 ** 800

sł. 4 p r.................................................
GsL koi, lok. wschcd. s* 100 sł. 4 pr.
W fg je ! , kel. *». 187® *» 300 *L 6 fr .

„ 1880 „ *ps,
3 .  Losy (s* #at**ę).

Budapeszteńskie (Basilio*) 5 z ł . . ,
Zakład kred. dla haadl. i przess.. 160 sł.
Olary 40 zł. m. k. . . . . . .
Pożyczka m iasta Insbraku 39 %i.
Losy miasta Krakowa 20 zł. . .
Poż-rnzka ajiast* Lubiany 30 sł.

113-25 114 26
113-75 11475
87-80 88 80
94-10 9610

1S0-80 i 91-80
w n

22-60 24-60
sit- - 523—
175- - 185-—
116— _•_
112-- 125S—
78-50 8450

Koronowa walut*. płacą żądają
Palfy 40 zł. m. k. . . . . . . , 230-— 230 —
Ozerw. krzyża austr. tow. 10 i ł .  . . 56 60 60 60
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . . g4 50 38 60
Losy fund. Arcyks. Rudolfa 10 zł. . 67-60 73 60
Salma 40 zł. m, k................................. 37i-— 286-—
Pożyczka m iasta Salzburga 20 zł. . 112 — 133 -

St. AJkeye banków (za sztukę).

Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . . 30&-45 309 45
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 3476 — 3478-—
Zakł. kred. dla handlu i przem. . . 66175 662-76 
Węg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 76» — 770 —
Dolno austr. tow. esk 400 kor. . . fe29 — 683 —
Gslic. banku hip. 300 zł.....................628-— 63P —

„ „ dla nan. i przem. 200 zł. 4C5-- 410-—
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 40125 492 25 

„ Austro-węg. 1400 kor. . . . 1767 — 1777 —
„ Związku (Dnionbznk) 200 zł. 578-50 679 59

Czeskiego banku związkowego 100 zł 248 50 249-60
Ziraosteńska banka 100 sł. . , 246 '— $47 40

L . AJseye Prsadsiębiorstw  transportowych.

Bak. kol. lok. ake. pierw. *00 zł. . 450-— 460 — 
B „ „ akeye zakład. 200 zł. 410-— — —

Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł, mk. EdSO-— 5866 -  
Kol. Lwów-Bełzee (akc. pierw.) 200 zł. 400-—

„ Lwów-0z6rji.-Jassy 200 *!
,  Lwów - Kleparów Jaworów (nk.

-ióó A»r............................. 380- 340
Aueir. Tow. UgL  na Dunaju 500 zł. wk, 1040 — 1049 —

669 -
406
660 -

M. AAeye Przedsiębiorstw przemysłowych
Tow. kopalń węgla w Bruz 100 zł. 766-— 758 — 
Galie, karpackie naft. tow. 600 kor. 760- — 768 — 
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L. 19.050/09 (10396 1 - 3 )
O g ł o s z e n i e .

Podaje się do powszechnej wiadomości, 
że w biurze c. k. Oddziału straży skarbowej 
w Leżajsku odbędzie się dnia 16 listopada 
1909 między godzinami 10 a 12 przed po­
łudniem rozprawa celem zabezpieczenia na 
przeciąg roku 1910 bezwarunkowo lub wa­
runkowo na lata 1010, 1911 i 1912 z za­
strzeżeniem wypowiedzenia na lata 1911 i 
1912 w drodze solidarnej ugody dochodu z 
poboru podatku konsumcyjnego od wina, 
moszczu winnego i owocowego w okręgu po­
borowym „Leżajsk" z miejscowościami: Ba- 
ranówka, Biedaczów, Brzyska wola, Brzoza 
królewska, Dorubach, Giedlarowa, Gillershof, 
Jastrzębiec, Jelna z Judaszówką, Hucisko, 
Kuryłówka, Leżajsk miasto, Maleniska, Ożan- 
na, Przychojec, Rzuchów, Siedleczka, Stare 
miasto, Wierzawice, Wulka niedźwiedzka, 
Łukowa,^ Ruda z Jandą, Sarzyna, Wola zar- 
ezpk?.,- 'KBnrgs^ęjg i Tonie, Dembno, w kcó- 
Tyćh opłaca się podatek konsumcyjny od

wina, moszczu winnego i owocowego według 
taryfy C stanowiącej częśó integralną ustawy
0 podatku spożywczym z 25 maja 1829.

Wysokość jednorocznego ryczałtu ugo­
dowego wyznacza się w kwocie 414 kor. i 
ustanawia się celem zabezpieczenia warun­
ków ugodowych kaucyę w wysokości 1/4 
części powyższego ryczałtu.

W razie złożenia kaucyi w papierach 
wartościowych należy dołączyć 3 spisy wa­
lorów na przepisanym druku. Niezależnie od 
tego ryczałtu ugodowego ma być uiszczanym 
na żądanie Wydziału krajowego we Lwowie 
krajowy dodatek w wysokości 30°'0 przez 
czas trwania tego dodatku krajowego.

Do rozprawy ugodowej musi przystąpić 
większość przedsiębiorców co do ilości głów
1 rozmiaru przedsiębiorstw podlegających po­
datkowi konsumcyinemu od wina, względnie 
moszczu winnego i owocowego w obrębie 
okręgu poborowego „Leżajsk", a przedsię­
biorcy chcący wziąć udział w rozprawie mają 
się jawić do rozprawy bądź osobiście, bądź 
też przez pełnomocników, wykazać się mają­
cych legalizowanemi pełnomocnictwami.

Osoby chcące poza spółką ugodową

przedmiot powyższy wydzierżawić, mogą 
wnieść na ręce Naczelnika c. k. Dyrekcyi 
okręgu skarbowego w Jarosławiu najpóźniej 
do dnia 27 października b. r. w przepisanej 
formie ostemplowane oferty na piśmie, zao 
patrzone w wadyum 10°/o ofiarowanego czyn­
szu rocznego, przyczem się zauważa, że oferty 
takie tylko wówczas będą wzięte pod roz­
wagę, jeżeli ofiarowany czynsz roczny wyż­
szym będzie co najmniej o 10% od poda­
nego powyżej ryczałtu ugodowego i jeżeli 
oferent wyraźnie zobowiąże się w swej ofer­
cie do tego, że ręczy nadażą swą także na 
wypadek rozpisania liny tacy i, która wówczas 
rozpisaną zostanie, gdyby spółka ugodowa 
podanej w ofercie kwoty zaofiarować nie 
chciała.

Bliższe warunki ugodowe względnie 
dzierżawne mogą być przejrzane w c. k. Dy­
rekcyi okręgu skarbowego w Jarosławiu, tu ­
dzież w c. k. Nadzorze straży skarbowej w 
Przeworsku.

O. k. Dyrekcya okręgu skarbowego.
Jarosław, dnia 12 października 1909.

L. cz. E. 1017/9 (6) (10391)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Stanisława Wanata odbędzie 
się dnia 25 listopada 1909 o godzinie 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 33 licytacya:

a) 1/4 części realności lwh. 127 i
b) c-ałej realności lwh. 128 ks. gr. gm. 

kat. Brzeziny objętych. Realności te są 
wiejskie.

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione: ad a) na 901 kor. 03 hal., ad
b) 727 kor. 81 hal.

Najniższa cena wynosi ad a) 597 kor. 
03 hal., ad b) 525 kor. 21 hal., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze" Nr. 34.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Ropczyce, dnia 27 września 1909.
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L. 18.812 ex 1909: (10317 3 - 3 )

Dnia 21 października 1909 o godzinie 
11 przed południem odbędzie się w kance- 
laryi c. k. Zarządu lasów w Łopiance (po­
czta Dolina) publiczna licytacya zapomocą 
ofert pisemnych celem sprzedaży na pniu 
około 4500 m.3 drzewa jodłowego, względnie 
świerkowego i około 700 m.3 dębowego na 
rok 1909/10, tudzież około 8500 m.3 drzewa 
jodłowego względnie świerkowego na rok 
1910/11 w obrębie gosp. A. do cięcia prze­
znaczonego.

Bliższe warunki licytacyi przejrzeć mo­
żna w godzinach urzędowych w kancelaryi 
nazwanego c. k. Zarządu.

Lwów, dnia 13 października 1909.
C. k. Dyrekcya lasów.

H. cn. E. 791/9 (5) (10133 3 - 3 )
EftHKT JliU,HTi'U,HHHHH.

H a  HCa/i;aHe KpaeBOro Coroay icpe,zi,H- 
TOBoro y JlbBOBi, 3acTyn.rteHoro uepe3 aAB. 
^p. Ko e ra  JleBHgKoro, Bi^óy^yTŁ ca 
5 naflo.iHCTa 1909. o ro/i;HHi 10 nepe/i; no- 
l̂yflHeM, b c j^ i  HHSine BHMiHeHiM, KOMHaTa 

Hp. 3 jiin;HTan;Hfl pea-iBHocTH unr. 1976 kh. 
rp. rp. TKaóe oóhutoi 3o6oBH3aHor<> BjiaCHoi.

HepyxoMicTB noBH3ina BHCTaB.iena na 
aiE(HTaE(HH) ecTB on,ineHa na 33.628 KopoH 
62 cot.

HanHH3ma ifiHa ehhochtb 22.419 Kop. 
08 cot. i HOHH3me to i  ifiHH npo^aac ne 
npHH/re flfi CKyTKy.

JIlii,HTan;HHHi Bapymci, KOTpi cn hh- 
hiihhhm 3aTBepfl»cye i Bi^noenui ca ąo toi 
HepyxOMOCTH ^OKyjaeHTH (BaTar Taóyaap- 
hhh, BHTar KaTacTpaaBHHH, npoTOKoaa on/i- 
HeHa i t .  ą,.), Mosse kojkom ił iiaiouHH oxo- 
Ty KynHa nepe^HBHTHCB ni^uac ypa/i;oBHx 
to/i;hh b cy^i HH3me BHMiHeHiM b KOMHaTi 
H p . 8.

Taai npaBa cynpoTHB KOTpux HHHiin- 
Ha ai'n;HTan;Ha óy.raóa He^onycEtaena, Haae- 
5KHTB 3r0a0CHTH ,3,0 Cyfly HaHni3HlHlHe npn 
BH3HaueHiM ainHTagHHHiM TepMiHi, maKine 
npeTeHcnr Toro po/i;a, igo ao caMoi Hepy- 
xomocth He Mor.inón 6yTH yace si crcyTKOM 
ni^HomeHi.

Ti ocoóh p.jix KOTpnx aici npaBa a6o 
Tarapi Ha noBH3miH HepyxoMOCTH 6jąs,to 
npncyTHO Bace icTHyiOTB, 6y ,̂BTO e Tony 
nocTynoBaHH ain;HTaii;nHHoro HOBCTaHyTB, 
HOBiflOMaioBaHi oy/ryTB o flajmniHx BHna,a;Kax 
Toro nocTynoBaHa o^naKO uepe3 npnŚHTe 
Ha Ta6aHii;H cy^OBiń, ecan He MemKaroTB b 
OKpy3i cy/ry HH3me BHMineHoro i He BCrca- 
H£yT TOMVH' CyflOBH nOBHOEaaCHHKa ĄO 3,0- 
pyueHB b ocifltcy cy/ry 3aMemKaaoro.

BnsHaueHe TepM Hy aigHTagHHHoro 
HaaesKHTB 3anoTyBaTH Ha Kapri TarapiB bh- 
Ka3y rinoTeuHoro ąjisi B3MiHK0BaH0i Hepy- 
XOMOCTH.

IR k. Cy# HOBiTOBHH, Bi^^ia II. 
JKaóe, flHa 7 BepecHa 1909.

L. cz. E. 4566/9 (3) (10382 2— 2)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Mendla Schlossberga, od­
będzie się dnia 15 listopada 1909 o godzinie 
8’30 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym, w sali Nr. III. w Kałuszu licytacya 
całej realności obj. lwh. 153 gminy Uhrynów 
średni i połowy lwh. 97 gminy Zawój zło­
żonych z chaty, budynków gospodarczych i 
około 8 morgów pola.

Nieruchomości te wystawione, na licy- 
tacyę są ocenione pierwsza na sumę 4125 
kor., zaś druga na sumę 375 kor.

Najniższa cena wynosi kwotę 2756 kor. 
67 hat. co do pierwszej, zaś 250 kor. co do 
drugiej realności.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kałusz, dnia 29 września 1909.

L. cz. E. III. 1556/9 (6) (10156 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie gal. Kasy oszczędności we 
Lwowie, zastąpionej przez adwokata dr. Pa­
wła Dąbrowskiego, odbędzie się dnia 26 li­
stopada 1909 o godzinie 9 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w sali Nr. II. 
we Lwowie, licytacya realności 1. 657%
1. orj. 7 A. ul. Kochanowskiego położonej 
objętej lwh. 581/IV. ks. gr. dla m. Lwowa 
wraz z przynależnościami, podanemi w pro­
tokole opisania i oszacowania z dnia 24 
czerwca 1909 E. III. 1556/9 (3) oknami, sto­
rami, ramami i t. p.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 70.862 kor. 30 hal., przy­
należności zaś na 1623 kor. 05 hal.

Najniższa cena wynosi 36.243 kor. 05 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. 
d.) może każdy, mający chęć kupienia, przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 25.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do .ądu najpóźniej przy wyznaczonym

terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowania 
licytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą 
o dalszych wydarzeniach tego postępowa­
nia jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, 'jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy S. I., Oddz. III.
Lwów, dnia 5 sierpnia 1909.

L. cz. 4930/9 (3) (10383 2 - 2 )
Edykt licytacyjny.

Na zadanie Markusa Streita, odbędzie 
dnia 15 listopada 1909 o godz. 8‘30 przed 
południrm w sądzie niżej wymienionym w 
sali Nr. III. w Kałuszu licytacya całej real­
ności obj. lwh. 187 ks. gr. Stańkowa i re­
alności lwh. 190 tej księgi złożonych z do­
mu, stodoły i około 9 morgów poła.

Nieruchomości te wystawione na licyta­
cyę są ocenione a to pierwsza na 2688 kor., 
zaś druga na 1510 kor.

Najniższa cena wynosi co do pierwszej 
1792 kor., zaś co do drugiej 1006 kor. 
67 hal.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kałusz, dnia 30 września 1909.

L. cz. E. 4360/9 (3) (10384 2—2)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie komercyonalnego Towarzy­
stwa eskontowego i kredytowego w Kałuszu 
odbędzie się dnia 15 listopada 1009 o godz. 
8-30 przed południem w sądzie niżej wy­
mienionym w sali Nr. III. w Kałuszu licy­
tacya realności lwh, 253 gm. Nowica złożo­
nej z około 2Va paorgów gruntu.

Nieruchomość ta wystawiona na 
tacyę jest oceniona na sumę 1950 kor.

Najniższa cena wynosi 1300 kor.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.

Kałusz, dnia 28 września 1909.

liey-

L. cz. E. 2857/8 (3) (10295 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

W sadzie tutejszym odbędzie się dnia 
5 listopada 1909 relicytacya realności lwh. 
1108 ks. gr. gminy kat. Nowy Sącz objętej.

Cena szacunkowa wynosi 35.202 kor. 
50 hal.

Najniższa cena wynosi 17.301 koron 
25 hal.

Warunki licytacyjne i dokumenta mo­
żna przejrzeć w tutejszym sądzie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Nowy Sącz, dnia 29 sierpnia 1969.

L. cz. E. 5001/9 (3) (10381 2 - 2 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Samela Fruchtermana, od­
będzie się dnia 15 listopada 1909 o godzinie
8-30 przed południem w sądzie niżej wy­
mienionym, w sali Nr. III. w Kałuszu licy­
tacya 18/60 części realności obj. lwh. 198 
ks. grunt. Zawój złożonej z około 6 morgów 
pola.

Nieruchomość ta wystawiona na licy­
tacyę jest ocenioną na sumę 1446 kor. 48 
hal.

Najniższa cena wynosi 977 kor. 65 hal.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kałusz, dnia 30 września 1909.

L. cz. E. 113L/9 (6) (10392 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Ryfki Rottenberg, zastąpio­
nej przez adw. dr. Krisego, odbędzie się 
dnia 25 listopada 1909 o godz. 10’30 przed po­
łudniem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 34, licytacya realności lwh. 55 
gm. kat. Wielopole objętej- Realność ta jest 
miejską.

Nieruchomość wystawiona na licyta­
cyę, jest oceniona na 2240 kor.

Najniższa cena wynosi 1120 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 34.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Ropczyce, dnia 27 września 1909.

L.^cz. E. 320/9 (8) (10352 2 - 3 )
Na żądanie Banku dla handlu i prze­

mysłu w Mikołajowie, odbędzie się dnia 26 
października 1909 o godzinie 9 przed połu­
dniem w sądzie niżej wymienionym, licyta­
cya 377/720^ części realności lwh. 155 ks. gr. 
gm. Wołcniów objętej, zobowiązanego Nyko- 
ły Hurkało własnych, ocenionych na 2598 
kor. 85 hal.

Najniższa cena wynosi 1732 kor. 57 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i dokumenta, może 
każdy mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy- 
mionym.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Żydaczów, dnia 29 sierpnia 1909.

L. 12.736/9 (10325 1 - 3 )
Ogłoszenie licytacyi.

Celem zabezpieczenia dostawy miewa i 
kasz tudzież fasoli i grochu dla domów wię­
ziennych w Krakowie, Jaśle, Nowym Sączu, 
Rzeszowie, Tarnowie i Wadowicach oraz dla 
Zakładu karnego w Wiśniczu na rok 1910 
rozpisuje się licytacyę w drodze ofert pise­
mnych na następujące produkta spożywcze: 

mąka pszenna Nr. 3. około 665 kg.
„ » Nr. 4. „ 3.400 kg.
„ „ Nr. 5. „ 3.500 kg.

Nr. 6. „ 32.500 kg.
„ „ Nr. 7. „ 4.800 kg.
„ „ Nr. 8. „ 15.150 kg.
„ Żytna razowa „ 48.700 kg.
„ „ Nr. 1. „ 32.500 kg.
„ . „ Nr. 3. „ 50.000 kg.

pęcak „ 12.350 kg.
otręby żytne „ 950 kg.
grysik pszenny „ 4.750 kg.

kasza jęczmienna (siekanka) „ 10.775 kg.
kasza tatarczana „ 1.200 kg.
kasza jaglana „ 5.925 kg.
ryż cały albo łamany „ 2.730 kg.
fasola „ 25.400 kg.
groch „ 21.300 kg.
bób jadalny „ 900 kg.
kukurudza mielona „ 1.800 kg.

Produkty powyższe mają być dostar­
czone do stacyj kolejowych w Krakowie, Ja ­
śle, Nowym Sączu, Rzeszowie, Tarnowie, 
Wadowicach i Bochni.

Oferty na wszystkie lub poszczególne 
Zakłady więzienne, na wszystkie lub pewne 
gatunki artykułów spożywczych marką stem­
plową na 1 kor. zaopatrzone nadesłaćnależy 
najpóźniej do 5 listopada 1909 do godziny 
12 w południe do Prezydyum sądu krajowe­
go wyższego w Krakowie.

Bliższe warunki dostawy mogą być u- 
dzielone na żądanie lub też przejrzane w 
Dyrekcyi kancelaryi Sądu krajowego wyższe­
go w Krakowie, w Prezydyach Sądów obwo­
dowych w Jaśle, Nowym Sączu, Rzeszowie, 
Tarnowie i Wadowicach oraz w Dyrekcyi 
Zakładu karnego w Wiśniczu, wreszcie w 
Izbie handlowej, w Hall zbożowej w Krako­
wie i w centralnym Związku galicyjskiego 
przemysłu fabrycznego we Lwowie.

Prezydyum c. k. wyższego Sądu kra­
jowego.

Kraków, dnia 13 października 1909.

L. 1061/909 (10326 1—3)
O g ł o s z e n i e .

Celem zabezpieczenia robót pociągo­
wych w czasie od dnia 1 stycznia 1910 do 
31 grudnia 1910 t. j. na przeciąg jednego 
roku, dla c. k. Zarządu salinarnego w Bole­
chowie,' odbędzie się dnia 28 października 
1909 w biurze tegoż c. k. Zarządu licytacya 
publiczna, za pomocą ofert pisemnych.

Oferty ostemplowane znaczkiem na 1 
kor., z załączeniem 10°/0 żądanego wynagro­
dzenia rocznego jako wadyum, zestawione 
na formularzu, którego c. k. Zarząd salinar­
ny bezpłatnie udziela, wnosić należy pod 
adresem c. k. Zarządu salinarnego w koper­
cie zamkniętej z napisem „Oferta . . . 
na przedsiębiorstwo robót pociągowych. We- 
wnątz wadyum . . . na ręce Naczel­
nika c. k. Zarządu salinarnego w dniu 28 
października 1909, najpóźniej do godziny 11 
przed południem.

Po terminie wniesione oferty nie będą 
uwzględnione; koraisyonalne otwarcie ofert, 
przy którem oferenci mogą być obecni, na­
stąpi w dniu licytacyi o godzinie 11 przed 
południem.

Dotyczące warunki licytacyjne, które 
oferenci przed licytacyą, własnoręcznie pod­
pisać mają, można przejrzeć w biurze c. k. 
Zarządu salinarnego, w zwykłych godzinach 
urzędowych.

0. k. Zarząd salinarny.
Bolechów, dnia 14 października 1909.

L. cz. E. 242/9 (15) (10433 1—3)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Herscha Hechla Ilamanika 
w Ustrzykach, odbędzie się dnia 10 listopa­
da 1909 o godzinie 10 przed południem w 
sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 4, 
licytacya realności a to: 1. 4/15 części lwh. 
207, 2. 328, 3. 369, 4. 4/15 części z 3/5 
części lwh. 333, 5. 4/15 części lwh. 370, 6. 
471, 7. 487, 8. 4/15 części lwh. 402, 9. 4 15 
części lwh. 473, 10. 4/15 części lwh. 475, 
11. 4/15 części lwh. 515, 12. 4/15 części 
lwh. 516 wszystkich objętych ks. gr. gm. k. 
Ustyanowa wraz z ich przynależnościami.

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są ocenione: ad 1. na 1619 kor. z przyna­

leżnościami, ad 2. na 250 kor. 07 hal., ad
3. na 726 kor. 60 hal. z przynależnościami, 
ad 4. na 446 kor. 76 hal., ad 5. na 101 
kor. 89 hal., ad 6. na 806 kor. 97 hal. z 
przynależnościami, ad 7. na 796 kor. 78 hal., 
ad 8. na 303 kor. 73 hal., ad 9. na 1340 
kor. 92 hal., ad 10. na 842 kor. 76 hal., ad 
11. na 439 kor. 45 hal., ad 12. na 1407 
kor. 36 hal.

Najniższa cena realności wynosi a d :
I. 1080 kor., 2. 167 kor., 3. 509 kor., 4. 
298 kor., 5. 68 kor., 6. 538 kor., 7. 532- 
kor., 8. 203 kor., 9. 894 kor., 10. 562 kor.,
I I .  293 kor., 12. 939 kor., poniżej tych cen 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 4.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Ustrzyki, dnia 10 października 1909.

L. cz. E. 4030/8 (8) (10368 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Dnia 9 listopada 1909 o godzinie 9 
przed południem odbędzie się w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 33 licytacya re ­
alności objętej lwh. 464 ks. gr. m. Sanoka.

Nieruchomość ta wystawiona na licy­
tacyę jest ocenioną na 8596 kor.

Najniższa cena wynosi 5730 kor. 67 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

Wadyum wynosi 859 kor. 60 hal.
Warunki licytacyjne i odnoszące się do 

tej nieruchomości dokumenta, może każdy 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 33.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 30 września 1909.

L. 4466/1909 (10325 1 - 3 )
Ogłoszenie licytacyi.

Celem zabezpieczenia dostawy w roku 
1910 wzglądnie 1910, 1911 i 1912 drzewa 
budulcowego i opałowego oraz materyałów 
drzewnych tartych, odbędzie się w kancela­
ryi c. k. Zarządu salinarnego w Wieliczce 
licytacya za pomocą ofert pisemnyeh-

Oferty wnosić należy na ręce Naczel­
nika Zarządu salinarnego w Wieliczce naj­
później do 27 października 1909 o godzinie 
10’30 przed południem.

Otwarcie ofert nastąpi w biurze Na­
czelnika Zarządu salinarnego w Wieliczce w 
dniu rozprawy ofertowej t. j. 27 październi­
ka 1909 o godzinie 10 30 przed południem 
przyczem oferenci mogą być obecni.

Bliższe szczegóły co do właściwości 
oferty, wysokości poręcznego, ilości i jakości 
materyałów i t. p. powziąć można z warun­
ków licytacyjnych i wykazu rozpisanych do 
licytacyi artykułów, które wraz z formula­
rzem oferty otrzymać można albo w kance­
laryi c. k. Zarządu salinarnego w Wieliczce 
w zwykłych godzinach urzędowych albo na 
żądanie przesłane będą każdemu oferentowi.

W dowód dokładnej znajomości warun­
ków licytacyjnych ma oferent warunki licy­
tacyjne własnoręcznie podpisać i do oferty 
dołączyć.

C. k. Zarząd salinarny.
Wieliczka, dnia 12 października 1909.

L. cz. E. 4527/9 (10386 1 - 2 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Izaka Maltera, odbędzie się 
dnia 15 listopada 1909 o godzinie 8‘30 przed 
południem w sądzie: niżej wymienionym, w 
sali Nr. III. w Kałuszu, licytacya połowy 
realności obj. lwh. 26 ks. gr. gm. kat. Łdzia- 
ny Iwana Semianezyna własnej złożonej z 
domu budynków gospodarczych i oko 7 mor­
gów gruntu.

Nieruchomość ta wystawiona na licy­
tacyę, jest oceniona na sumę 2830 kor.

Najniższa cena wynosi kwotę 1886 kor. 
67 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kałusz, dnia 17 września 1909.
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L. cz. E. 1214/9 (4) (10239 1 - 3 )

Edykt licytacyjny.
Dnia 16 listopada 1909 o godzinie 9 

rano w sądzie tut. w biurze Nr. 7, odbędzie 
się lieylacya realności Iwh, 137 ks. gr. Tu- 
ezapy, składającej się z parceli budowlanej 
z budynkami, oraz ogrodu, ról, łąk i past­
wisk o łącznym obszarze 8 morgów 5 sążni 
kwadr, wraz z przynależnościami, składają- 
cemi się z 6 jasionów, 1 gruszy, 1 śliwy, 1 
orzecha i kilku szczepów owocowych warto­
ści szacunkowej 4555 kor. przynależność zaś 
90 kor.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi 3097 kor.

Warunki licytacyjne i dokumenta mo­
że każdy przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w tut. sądzie w biurze Nr. 7.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacja byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem, podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i. nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego..

0. k. Sąd powiatowy, Oddział Y.
Jaworów, dnia 5 października 1909.

L. cz. E. 449/9 (4) (10455 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Wolfa Berka, odbędzie się 
dnia 11 listopada 1909 o godzinie 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym w 
biurze Nr. II. licytacya realności Iwh. 106 
i 109 ks. gr. gminy Słuposiany.

Nieruchomości są ocenione a t o : 1. 
realność Iwh. 106 gm. Słuposiany na 1120 
kor., 2. realność Iwh. 109 gm. Słuposiany 
na 500 kor.

Najniższa cena wynosi: ad 1. 746 kor. 
66 hal., ad 2. 333 kor. 34 hal., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które równocze­
śnie się zatwierdza i odnoszące się do tych 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t.
d.), może każdy, mający chęć kupienia, przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. II.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić dc sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaezei roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Lutowiska, dnia 5 października 1909.

L. 73.895/09 (I.) (10434 1 - 2 )
Dzierżawa folwarku.

Dnia 18 listopada 1909 o godzinie 11 
przed południem odbędzie się w I. Departa­
mencie Magistratu we Lwowie pisemna li­
cytacya ofertowa na dzierżawę folwarku Le- 
wandówka na lat 12 od 24 czerwca 1910 
począwszy.

Folwark ten jest położony w odległo­
ści około jednego kilometra od miasta Lwowa i 
obejmuje obszar około 108 morgów.

Wadyum wynosi 10 prc. ofiarowanego 
czynszu.

Warunki dzierżawy przejrzeć można w
I. Departamencie Magistratu w godzinach 
przedpołudniowych.

Magistrat król. stoł. miasta Lwowa.
Lwów, dnia 9 października 1909.

L. cz. E. 5070/9 (10385 1 - 2 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Filipa Zorna w Landes- 
treuju odbędzie się dnia 15 listopada 1909 
o godzinie 8 30 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w sali Nr. III. w Kału­
szu licytacya połowy lwb. 2975 i 1/4 części 
Iwh. 2076 ks. gr. gminy Nowica, Michała 
Łełyka syna Fedora własnych, złożonych z 
domu, budynków gospodarczych i około l 1̂  
morga pola.

Nieruchomości te wystawione na licyta­
cyę, są ocenione: pierwsza na sumę 1850 
kor., zaś druga na 1157 kor. 25 hal.

Najniższa cena wynosi co do pierwszej 
1233 kor. 34 hal., zaś co do drugiej 771

kor. 50 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Kałusz, dnia 29 września 1909.

(10453 1— 3) 
Sądowa hala aukcyjna we Lwowie, 

ul. Podlewskiego l. 6.
Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 
przed południem od 8 do 12, po południu 
od 3 do 6, — w soboty po południu od 

3 do 8.
L i c y t a c y e :

Poniedziałek 25 października 1909 od 10 do 
12 godziny przed południem: towary 
galanteryjne, dywany, towary korzenne, 
towary bławatne, oraz wina, wódki, 
rower i maszyna do szycia.

Wtorek 26 października 1909 od 10 do 12 
godziny przed południem : meble, sre­
bro, dywany i męskie ubrania.

Środa 27 października 1.909 od 10 do 12 go­
dziny przed, południem: meble, for­
tepian, konfekcya męska i sukna. 

Czwartek 28 października 1909 od 10 do 12 
godziny przed południem: meble, i
sprzęty domowe.

Piątek 29 października 1909 od 10 do ^ g o ­
dziny przed południem: meble, forte­
pian, kasa i maszyna do szycia.

Sobota 30 października 1909 od 4 do 8 go­
dziny po południu: met>le i sprzęty do­
mowe.
Sprzedać się mające przedmioty mogą 

być oglądane w hali przed licytacyą w go­
dzinach urzędowych.

Lwów, dnia 17 października 1909.

L. cz. E. 1462/9 (6) (10367)
Edykt licytacyjny.

Dnia 9 listopada 1909 o godzinie 11 
rano odbędzie się w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 33 licytacya 1/2 realności 
objętej wyk. hip. ]. 130 ks. gr. gm. Stróże 
małe.

Połowa nieruchomości powyższej wy­
stawiona na licytacyę jest oceniona na kwo­
tę 255 kor.

Najniższa cena wynosi kwotę 170 kor.
Warunki licytacyjne i odnoszące się do 

tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupjenia przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 33.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zirłosió do sądu najpóźniej przy wyznac-zo 
uym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary aa powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku. postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Sanok, dnia 22 września 1909.

L cz. X. 726/8 (24) (10408)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie lowarzystwa dla handlu i 
przemysłu w Maryampolu odbędzie się dnia 
29 października 1909 o godzinie 9 przed po­
łudniem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 23 w Stanisławowie przy ul. Kra­
szewskiego licytacya:

1. 2 12 części realności Iwh. 67 gm. 
Pobereie,

2. 1/3 części realności Iwh. 71 gm. Po-
bereże,

3. całej realności Iwh. 72 gm. Pobe-
reże,

4. 1/2 realności Iwh. 1343 gm. Pobe-
reże,

5. całej realności Iwh. 1860 gm. Pobe- 
reże, obejmujących budynki mieszkalne Nd. 
126 i budynki gospolarcze, oraz ogród i 
grunta orne.

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione: ad 1 na 8 kor. 70 hal., ad 2. 
na 245 kor. 33 hal., ad 3. na 1318 kor. 59
hal., ad 4. na 1908 kor. 59 hal., ad 5. na
266 kor.

Najniższa cena wynosi ad 1. 5 kor.
80 ha l ,  ad 2. 166 kor. 54 hal., ad 3. 879
kor. 06 ha l ,  ad 4. 132 kor. 38 h a l ,  ad 5. 
177 kor. 32 hal., poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, prokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 25.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym

terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział X. 
Stanisławów, 16 lipca 1909.

L. cz. E. 358/9 (3) (10373)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Józefa Wójcika odbędzie 
się dnia 19 listopada 1909 o godz. 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 2 licytacya realności Iwh. 10 ks. 
gr. gm. kat. Nawsie brzosteckie objętej, sta­
nowiącej gospodarstwo wiejskie wraz z przy- 
należnościami, składającemi się z wozu, pługa, 
bron, pary koni i dwóch krów.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta­
cyę, jest ocenioną na 5322 kor. 55 hal., 
przynależności zaś na 715 kor.

Najniższa cena wynosi 4025 kor. 04 
h a l ,  poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier 
dza i odnoszące się do tej nieruchomości do­
kumenta (wyciąg tabularny, wyciąg katastral­
ny. protokóły ocenienia i t. d.) może każdy 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienionym 
w biurze Nr. 2.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu. najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu Sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż Są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
Sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Brzostek, dnia 7 października 1909.

L. cz. E. 1145 9 (10247)
E d y k t .

Na żądanie Gerscbona Lippera odbę­
dzie się dnia 23 listopada 1909 o godzinie 
9 przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 6 licytacya całej realno­
ści Iwh. 1560 i 1/4 części realności Iwh. 
1368 kg. Peczeniżyn objętych Jakóba Cim,- 
prića własnych.

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione na 117 kor. 50 hal. i 579 kor. 
24 hal.

Najniższa cena wynosi 78 kor. 34 hal. 
i 386 kor. 16 h a l ,  poniżej tych cen sprze­
daż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta, może 
każdy mający chęć kupienia przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym w biurze Nr. 7.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
eiężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
hędą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Peczeniżyn, dnia 3 października 1909.

L. cz. E. 2853 9 (4) (10370)
Edykt licytacyjny.

Dnia 16 listopada 1909 o godzinie 10 
10 przed południem w sądzie tutejszym w 
biurze Nr. 36, odbędzie się licytacya a) po­
łowy realności iwh. 211 Sokołów (Łany), 
składającej się z gospodarstwa włościańskie­
go, b) całej realności Iwh. 319 kgr. Sokołów, 
składającej się z dwu parcel gruntowych.

Wartość szacunkowa wynosi ad a) 1700 
kor. ad b) 400 kor.

Najniższa oferta, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi ad a) 1140 kor., ad b) 
268 kor.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym, w biurze Nr. 16.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie, już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Stryj, dnia 4 września 1909.

L. cz. E. Y. 3631/8 (15) (10418)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Galicyjskiej kasy zaliczko­
wej we Lwowie, stow. zarej. z ogr. poręką, 
zastąpionej przez pełnom. adw. dr. Franciszka 
Jaglarza we Lwowie, odbędzie się dnia 22 li­
stopada 1909 o godzinie 10 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 
71 w Drohobyczu licytacya 1/2 realności obj. 
Iwh. 238 ks. gr. gm. Drohobycz-Zagrody 
miejskie składającej się z pbud. 538 wraz 
z przynależnościami, składającemi się ze 
sztachet o słupach dębowych.

Niernchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest oceniona na 11.443 koron 
34 ha l ,  przynależności zaś na 124 koron 
30 hal.

Najniższa cena wynosi 5783 kor. 82 
hal,  poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.), może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 81.

Takie prawa wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przyb ic ie  na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów, wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej połowy 
nieruchomości.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział Y.
Drohobycz, dnia 24 września 1909.

L. cz. E. V. 4732/9 (6) (10417)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Teofila Gartenberga, kupca 
w Dohobyczu, odbędzie się dnia 23 listopada 
1909 o godzinie 10 przed południem w są­
dzie niżej wymienionym wbiurze Nr. 71. li­
cytacya całej realności Iwh. 165 ks. gr. gm. 
Wola jakubowa, składającej się z prc. bud.
1. 345, na której stoi chałupa ze stajnią i z 
gruntów (role i łąki obsz 2 h. 41 ar.) wraz 
z przynależnościami, składającemi się z kro­
wy dojnej, konia, wózka, wozu. brony, 2 ce­
brzyków, 2 łopat, 2 motyk i toporu.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 4035 kor., przynależności 
zaś na 1158 kor.

Najniższa cena wynosi 3462 kor., po= 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.), może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 81.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalna, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział Y.
Drohobycz, dnia 5 października 1909.
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L. cz. E. 1755/9 (6) (10251)

Edykt licytacyjny.
Dnia 15 listopada 1909 o godzinie 9 

przed południem odbędzie się w biurze Nr. 
5 sądu tutejszego licytacya:

1. lwh. 659 gm. Lipica górna, obejmu­
jącego pgr. Ik. 4226,

2. 1/2 lwh. 4 tej gminy, obejmującego 
pgr. lk. 4206 2 i 4208/2,

B. 1/5 z 4/5 lwh. 650 tej gminy, obej­
mującego pgr. lk. 4191/1 i 4192/2 z zabu­
dowaniami.

"Cena najniższej oferty wynosi: ad 1. 
146 kor. 67 hal., ad 2. kwotę 440 kor., a 
ad B. kwotę 565 kor. 55 hal.

Warunki licytacyjne i odnośne doku­
menta przejrzeć można w sądzie, w biurze 
Nr. 5.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone. , . , .

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych' wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy.
Eohatyn, 25 września 1909.

L. cz. E. 1146/9 (4) (10379)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie c. k. uprzyw. galic. Banku 
hipotecznego we Lwowie, odbędzie się dnia 
29 października 1909 o godz. 9 przed połu­
dniem w sądzie niżej wymienionym w biu­
rze Nr. 29,licytacya realności lwh: 809 ks. 
gr. gm. kat. Jarosław obj; i składającej się 
z pb. 326/2, pb. 1754 -1 7 5 5  i pg. B5B/2 ro­
la, na powyższych prc. bud. stoją_trzy domy 
parterowe, wraz z przynależnościami, skła- 
dająeemi się ze skrzyni do gaszenia wa­
pna etc.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę jest oceniona na 27.000 kor., przy­
należności zaś na 77 kor.

Najniższa cena wynosi 18.588 kor. 50 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

G. k Sąd powiatowy, Oddział YI.
Jarosław, dnia 24 września 1909.

L. cz. E. 1950/9 (5) (10351)
Edykt licytacyjny.

Dnia 17 listopada 1909 o godzinie 9 
przed południem odbędzie się w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 19 licytacya 
realności:

a) 1/3 części lwh. 29,
b) lwh. 470,
c) 1/3 lwh. 471,
d) 1/15 lwh. 31 gm. Tuczopy Mizoraja 

Macenko Onufrego wraz z przynależnościami, 
składającemi się z pola ornego, chaty i za­
budowań gospodarskich.

Nieruchomości w cząstkach wystawio­
nych na licytacyę, są oeenione: a) 702 kor. 
04 hal., b) 227 kor. 75 hal., c) 160 kor. 16
hal., d) 88 kor. 07 hal., przynależności zaś
c) na 12 kor.

Najniższa cena wynosi: a) 468 kor. 02 
hal., b) 151 kor. 84 h a l , c) 114 kor. 78
hal., d) 58 kor. 72 hal., poniżej tej ceny
snrzedaż nie przyjdzie do ikutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta, (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze
Nr. 21. . . .

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomo­
ści nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Zabłotów, dnia 30 września 1909.

L. cz. E. 4777/9 (8) (10411)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Matwija Śtareprawo odbę­
dzie się dnia 29 października 1909 o godzinie 
11 przed południem w sądzie niżej wymienio-!

nym, w biurze Nr. 27 w Tarnopolu licyta­
cya realności obj. lwh. 180 gm. Ditkowce, 
składającej się z pb. lk. 34 z chatą, stodołą, 
szopą i chlewem, z pgr. lk. 109/2, 111, 112, 
113/1, 222/3 i 49/1.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta­
cyę jest oceniona na 2000 kor.

Najniższa cena wynosi 1333 kor. 33 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumenta, (wyciąg tabularny, wyciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia i t. d.), może 
każdy, mający chęć kupienia przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 39.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszyeh wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Tarnopol, dnia 23 września 1909.

L. cz. E. 1018/9 (5) (10388)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Eliasza Winda, odbędzie się 
dnia 18 listopada 1909 o godzinie 11 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 33, licytacya realności lwh. 289 
gm. Wiercany. Eealność ta jest wiejska.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 5152 kor. 91 hal.

Najniższa cena wynosi 3484 kor. 28 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie
do skutku.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Eopczyce, dnia 25 września 1909

L. cz. E. 1424/9 (4) (10895)
Na żądanie Chaima Spangelota w Mie- 

chowicah wielkich, odbędzie się 23 listopada 
1909, 9 rano licytacya połowy realności lwh. 
4 gm. Wietrzychowice.

Całość tej realności obejmuje dwie par- 
eele gruntowe o łącznym obszarze 7 arów 
45 m a.

Oena szacunkowa 48 kor.
Najniższa oferta 32 kor.
Warunki i dokumenta biuro 3.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Żabno, dnia 8 października 1909.

L. cz. E. 7/9 (10428)
Edykt licytacyjny.

Dnia 27 października 1909 o godzinie 
9 przed południem w sądzie tutejszym w biu­
rze Nr. III., odbędzie się licytacya 1/2 real­
ności lwh. 20 ks. gr. gm. Nowosiółka Ko 
ropiecba.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 2980 kor., przynależności 
zaś na 450 kor.

Najniższa cena wynosi 2286 kor.
Warunki licytacyjne i dokumenta przej­

rzeć można w biurze Nr. III.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV
Potok złoty, dnia 16 września 1909.

L. cz. E. 786/9 (5) (10353)
Dnia 13 listopada 1909 o godzinie 9 

przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. Y. odbędzie się licytacya 
realności objętej lwh. 2035 gm. Tyśmienica 
Katarzyny z Hrynyków Mykietyn własnej, 
położonej na przedmieściu Tłumackiem, a 
składającej się z gruntu ornego o powierzchni 
76 ar. 66 m 2 i łąki o powierzchni 23 ar. 
96 mJ wraz z przynależnościami.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 960 kor.

Najniższa cena wynosi 640 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki litacyjne i inne odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta, może ka­
żdy, mający chęć kupienia, przejrzeć podczas 
godzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. V.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Tyśmienica, dnia 8 października 1909.

L. cz. E. 2423/9 (10431)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie powiatowego Towarzystwa 
oszczędności i pożyczek „Prut" w Sniatynie 
odbędzie się dnia 5 listopada 1909 o godzinie
9-30 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 6 licytacya, a t o :

a) realności obj. lwh. 53 gm. Krasno- 
stawce ocenionej na 500 kor., a składającej 
się z pb. lk. 10 obszaru 4 ar. 53 m 2, na 
której stoi chata z drzewa i gliny, stajnia, 
komórki.

Najniższa cena wynosi 333 kor. 33 hal.
b) realności obj. lwh. 55 gm. Krasno- 

stawce ocenionej na 1406 kor. 52 hal., a 
składającej się z pgr. lk. 25 1 (ogród) obsza­
ru 3 ary 95 m 2 z pgr. lk. 26/1 (rola) ob­
szaru 13 ar. 34 m 2, z pgr. lk. 27/1 (pastwi­
sko) obszaru 3 ar. 70 m 2, z pgr. lk. 1342/1 
(rola) obszaru 40 ar. 07 m 2.

Najniższa cena wynosi 937 kor. 68 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta może każdy 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 9.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już za skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiam 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sniatyn, dnia 30 września 1909.

L. cz. E. 1029/9 (4) (10372)
Edykt licytacyjny.

Dnia 8 listopada 1909 o godzinie 12 
w południe w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 5 odbędzie się licytacya 2/3 i 2/24 
części łącznie 18/24 części lwh. 399 ks. gr. 
gm. kat. Bełz Wolfa Mautnera własnych 
parcela budowlana, gruntowa 270 s.2 wraz 
z przynależnościami, składającemi się z domu 
i szopy.

Nieruchomość wystawioną na licytacyę, 
jest oceniona na 3293 kor. 75 hal.

Najniższa cena wynosi 2195 kor. 84 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnośne doku­
menta przejrzeć można w sądzie tutejszym 
w Uiurze Nr. 5.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź obe­
cnie już istnieją, bądź w toku postępowania li­
cytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą o 
dalszych wydarzeniach tego postępowania je­
dynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy­
mienionego i nie wskażą temuż sądowi peł­
nomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Bełz, dnia 4 października 1909.

L. cz. E. 2101/9 (4) (10414)
Edykt licytacyjny.

Dnia 9 listopada 1909 o godzinie 9 
przed południem odbędzie się w sądzie tu­
tejszym, biuro Nr. 9 licytaeya ciała hip. 1. 
112 gm. Suchowola.

Eealność tę (parc. grunt.) z przynale- 
żytościami oceniono na 900 kor.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 600 kor.

Warunki licytacyjne i odnośne doku­
menta przejrzeć można w sądzie tutejszym, 
w biurze Nr. 8.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić się do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach _ tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Brody, dnia 25 września 1909.

L. cz. E. 3192/7 (15) (10412)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Kasy zaliczkowej w Złoczo­
wie zastąpionej przez Dyrekcyę, odbędzie się

dnia 16 listopada 1909 o godz. 9 przed po­
łudniem w sądzie niżej wymienionym w biu­
rze Nr. 52, II. piętro w Złoczowie relicyta- 
cya połowy ciała hip. lwh. 326 gm. Sassów 
bez przynależności.

Nieruchomość ta wystawiona na licy­
tacyę, jest ocenioną na sumę 487 kor.

Najniższa cena wynosi 243 kor. 50 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.), może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 52.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Złoczów, 4 października 1909.

L. cz. E. 564/9 (4) (10430)
E d y k t .

W tutejszym sądzie odbędzie się dnia 
18 listopada 1909 o godzinie 11 z rana li- 
eytacya realności lwh. 153, 158, 211, 238 
gm. Swoszowice obejmujących dom z drze­
wa, stodołę, stajnię, oraz przeszło 4 morgi 
gruntu.

Eealności ocenione: ad 1. 400 kor., 
ad 2. 1697 kor., ad 3. 92 kor., ad 4. 1102 
koron.

Cena wywołania: ad 1. 267 kor., ad
2. 1131 kor., ad 3. 61 kor., ad 4. 785 kor.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Skawina, dnia 4 października 1909.

L. cz. E. 1654/9 (5) (10801)
Dnia 12 listopada 1909 o godzinie 9 

przed południem odbędzie się w biurze Nr. 
11, sądu tutejszego licytacya a) 1/4 części 
realności lwh. 116, b) 1/4 części realności 
lwh. 117, c) realności lwh. 220 ks. gr. gm. 
Dobromil.

Nieruchomości wystawione na licyta­
cyę, są ocenione a) na 148 kor., b) na 248 
kor., c) na 8004 kor.

Najniższa cena wynosi adj a) 99 kor., 
ad b) 166 kor., ad c) 2003 kor.

Warunki licytacyjne i dokumenta przej­
rzeć można w biurze Nr. 11.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Dobromil, dnia 10 października 1909.

L. cz. E. 1779/8 (19), E. 995/9 (4) (10393) 
Edykt licytacyjny.

W sądzie niżej wymienionym w biurze 
Nr. 8 odbędzie się dnia 26 listopada 1909 
o godzinie 9 rano licytacya następująch nie­
ruchomości : I. a) 1/2 z 17/32 części lwh. 
391 tejże gminy Sądowa Wisznia, b) 1/2 z 
29/56 części lwh. 317 tejże gminy i c) 1/4 
części lwh. 762 tej samej gminy, II. całych 
realności objętych lwh. a) 245, b) ^18 i c) 
462 gminy Orchowice, ocenionych: ad I. a) 
na 863 kor. 26 hal., ad I. b) na 1888 kor. 
48 hal., ad I. c) na 250 kor.,, zaś ad II. a) 
na 430 kor,, ad II. b) na 835 kor. i ad II.
e) na 365 kor.

Najniższa cena poniżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi: ad I. a) na 431 kor. 
63 kor., ad I. b) na 944 kor. 24 hal., ad
I. c) na 125 kor. i ad II. a) na 288 kor. 12 
hal., ad II. b) 580 kor. 32 hal., zaś ad II.
c) 243 kor. 32 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w biurze Nr. 8.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sądowa Wisznia, d. 10 września 1909.

L. Prez. 3310 (16/9) (10401)
O b w i e s z c z e n i e .

Oelem zabezpieczenia dostawy drzewa 
dla tut. domu więziennego na rok 1910 od­
będzie się licytacya in minus w dniu 11 
listopada 1909 o godzinie 10 przed połu­
dniem.

Przedsiębiorcy mają ustnie licytować, 
lub wnieść oferty w dniu powyższym do 
godziny 12 w południe, zaopatrzone w wa­
dyum w kwocie 334 kor. i zastosowane do 
warunków licytacyjnych, które w kancelaryi 
prezydyalnej przejrzane być mogą.

Prezydyum c. k. Sądu obwodowego.
Nowy Sącz, 13 października 1909.
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L. cz. E. 1867/9 (4) (10810)

Edykt licytacyjny.
Na żądanie powiatowej Kasy oszczę­

dności w Myślenicach, zastąpionej przez dr.
E. Adelraanna, odbędzie się dnia 25 listo­
pada 1909 o godzinie 9 przed południem w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 1 
w Myślenicach, licytacja eałyen realności 
lwh. 80 i 112 ks. gr. gm. Trzenieśnia obj. 
składających się z ról, łąk, pastwisk i lasu 
obsz. 21 morgów 1588 sążni, tudzież domu, 
stodoły z drzewa i piwnicy z kamienia zbu­
dowanych, wraz z przynależnościami, skła- 
dającemi się z krowy, jałówki, 2 wozów, 
pługa, kolcy, bron, sieczkarni i młynka.

Nieruchomości te wystawione na licy 
tacyę są ocenione a mianowicie realność 
lwh. 30, do której przynależności należą na 
4878 kor. 46 hał.; zaś realność lwh. 112 na 
195 kor. 53 hal. a przynależności na 280 
koron.

Najniższa cena wynosi 3569 kor. 33 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Myślenice, dnia 16 września 1909.

przy sądzie obwodowym w Rzeszowie oraz 
j po jednej posadzie sędziego przy sądach po- 
i wiatowyrh 2) w Kolbuszowej, 3) w Łańcu- 
| cie, 4) w Dobczycach, 5) w Niepołomicach, 
! 6) w Podgórzu. 7) w Mielcu, 8) w Żabnie, 

9) w Białej, 10) w Jordanowie, 11) w Li­
manowej, 12) w Żmigrodzie, oraz 13) posa­
dy sędziego dla okręgu Sądu krajowego wyż­
szego rozpisuje się konkurs z terminem do 
2 listopada 1909.

Podania o powyższe, lub przy innych 
sądach opróżnić się mogące posady sędziów 
wnosić należy w przepisanej drodze służbo­
wej -do prezydyum ad 1), 2) i 3) sądu obwo­
dowego w Rzeszowie, ad 4), 5) i 6) sądu 
krajowego w Krakowie, ad 7) i 8) sądu 
obwodowego w Tarnowie, ad 9) i 10) sądu 
obwodowego w Wadowicach, ad 11) sądu 
obwodowego w Nowym Sączu, ad 12) sądu 
obwodowego w Jaśle i ad 13) sądu krajo­
wego wyższego w Krakowie.

Prezydyum Sądu wyższego.
Kraków, 10 października 1909.

L. cz. E. V. 4146/9 (6) (10419)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Leiby Friedmana kupca w 
Drohobyczu odbędzie się dnia 16 listopada 
1909 o godzinie 9 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 71 w Dro­
hobyczu licytacja 1/4 części realn. lwh. 6 
gminy Dereźyce, składającej się z pbud. 1. 
8 i 11, na których stoi drewniany dom mie­
szkalny ze stajnią i szopą, szpichlerzem, wo­
zownią i stodołą, oraz z pgrt. stanowiących 
ogrody, role i łąki łącznego obszaru 8 h. 
26 a. i 27 m wraz z przynależnościami, skła- 
dąjącemi się ze studni, 302 metrów płotu, 
50 drzewek owocowych, 5 krów, 2 cieląt, 
2 pary koni, 6 owiec, 1 pługu, 1 brony sta­
rej, 1 młynka do czyszczenia zboża, 1 ma­
szyny do siekania buraków, 2 starych siecz­
karni, 2 kos, 2 sierpów i 2 siekier.

Nieruchomości wystawione na licytację, 
są ocenione na 2620 kor. 01 hal., przynale­
żności zaś na 316 kor. 72 hal.

Najniższa cena realności wynosi 1746 
kor. 67 hal., przynależności 211 kor. 14 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 81.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wanią jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej,jeśli nie mieszkają w okręgu sądu ni­
żej wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej cząstki nie­
ruchomości.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Drohobycz, dnia 2 października 1909.

L. Prez. 660 (6/9) (10426 1 - 3 )
Sąd powiatowy w Nowym Targu przyj­

mie od 1 listopada 1909 jednego, ewentual­
nie dwóch pomocnikow kancelaryjnych. 

Wolontaryusze mają pierwszeństwo. 
Nowy Targ, 15 października 1909.

L. 127.293/11. (10323 1 - 3 )
K o n k u r s .

Na posadę ekspedyenta przy c. k. urzę­
dzie pocztowym w Hlibowie z poborami 8 
klasy 2 stopnia, ryczałtem 399 kor. rocznie 
na służącego i ewentualnem wynagrodze­
niem 800 kor. rocznie za jazdę posłańczą 3 
razy dziennie do Grzymałowa i z powrotem.

Podania należy wnieść najpóźniej do 
30 października b. r. do c. k. Dyrekcyi poczt 
i telegrafów we Lwowie.

Z c. k. Dyrekcyi poczt i telegrafów dla 
Galicyi.

Lwów, dnia 12 października 1909.

naftowych we Lwowie pozew o zapłatę 
2041 kor. 39 hal.

Na podstawie pozwu wyznaczono I. 
audyencyę na dzień 4 listopada 1909 o go­
dzinie 8 30 rano, sala rozpraw Nr. 32.

Celem strzeżenia praw Stefana Sro­
czyńskiego ustanawia się pana dr. Tadeusza 
Góreckiego adwokata we Lwowie, kura­
torem.

Tenże kurator zastępywać będzie Ste­
fana Sroczyńskiego w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział II.
Lwów, dnia 2 października 1909.

L. cz. C. I. 262/9 (1) (10311 3 - 3 )
E d y k t .

Przeciw Hnatowi Zabłockiemu synowi 
Demks, którego miejsce pobytu jest niezna­
ne, wniesiony został do c. k. sądu powiato­
wego w Nowem Siole przez Gedalego Korn- 
berga pozew o zniesienie współwłasności 
ciała tab. obj. lwn. 115 ks. gr. gm. kat. 
Worobijówka.

Na podstawie pozwu wyznaczony zo­
stał termin na dzień 4 listopada 1909 o go­
dzinie 8'30 rano w tut. sądzie biuro Nr. I.

Celem strzeżenia praw niewiadomego 
z miejsca pobytu Hnata Zabłockiego ustana­
wia się pana Romana Zarobę w Worobijó- 
wce, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie swego 
kuranda w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on sam w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Nowe Sioło, 13 października 1909.

L. 129.284/11. (10454 1—3)
K o n k u r s  

na posadę ekspedyenta przy c. k. urzę­
dzie pocztowym w Ławocznem-dworzec z po­
borami 3 klasy 1 stopnia i ryczałtem 1038 
kor. rocznie na służącego, i

w Krasnej obok Petranki z poborami
3 klasy 5 stopnia i ryczałtem 630 kor. na 
służącego.

Podania należy wnosić najpóźuiej do
4 listopada b. r. do c. k. Dyrekcyi poczt i 
telegrafów we Lwowie.

Z c. k. Dyrekcyi poczt i telegrafów dla 
Galicyi.

Lwów, dnia 16 października 1909.

L. cz. Tab. 3110/9 (10406)
E d y k t .

j Romanowi Rogowskiemu imieniem wła- 
snein oraz Maryi Rogowskiej imieniem mał. 
Franciszka, Anny, Maryi, Jana, Józefa i He­
leny Rogowskich ma być doręczoną ts. uchwa­
ła z dnia 26 października 1908 1. cz. Tab. 
51.93.

Ponieważ niewiadomo gdzie Roman i 
Marya Rogowscy przebywają, ustanawia się 
w celu strzeżenia ich praw, kuratora w oso­
bie pana dr. Tadeusza Bednarskiego adwo­
kata w Krakowie.

Tenże kurator będzie ich zastępywać 
w rzeczonej sprawie na ich koszt i niebez­
pieczeństwo, dopóki oni w sądzie się nie 
zgłoszą, lub pełnomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy cywilny, Oddział XIX.
Kraków, dnia 7 września 1909.

Konkurs a.
K o n k u r s  

na posadę weterynarza miejskiego ogłasza 
niniejszem gmina miasta Janów koło Lwowa 

(stacya klimatyczna).
Płaca roczna wynosić będzie 1200 kor. 

w ratach miesięcznych z góry — tudzież 
wolne pomieszkanie.

Zauważa się, że Janów oddalony jest 
od Lwowa o 23 kim. a połączenie kolejowe 
ze Lwowem bardao wygodne,

W promieniu 23 kim. brak w okolicy 
lekarza weterynaryi — są przeto wszelkie 
widoki posiadania praktyki prywatnej.

Prócz tego będą roczne dochody — a 
gmina czyni starania utworzenia w Janowie 
stacyi ładowania zwierząt rzeźnych.

Termin wnoszenia podań o tę posadę 
zakończy się z dniem 15 listopada 1909.

Ustnych lub pisemnych wyjaśnień u- 
dziela chętnie podpisany.

Podania udokumentowane wnosić nale­
ży pocztą lub osobiście na ręce Zwierzchno­
ści gminnej.

Janów koło Lwowa, 25 września 1909.
Zastępca burmistrza: P. Juzków.

L. Prez. 14371 (10266 2 —3)
K o n k u r s .

Celem obsadzenia posady sędziego : 1)

Rozmaite obwieszczenia.
L. Prez. 1996 (18) P 9 (9943 3 - 3 )

O b w i e s z c z e n i e .
Jego Ekscelencya Prezydent wyższego 

Sądu krajowego we Lwowie zamianował dla 
czwartej zwyczajnej kadencyi posiedzeń są­
dów przysięgłych na rok 1909 przy c. k. 
sądzie obwodowym w Złoczowie dnia 15 li­
stopada 1909 o godzinie 9 rano się rozpo­
czynającej, przewodniczącym sądów przysię­
głych c. k. radcę Dworu i prezydenta sądu 
obwodowego Marcina Chorzemskiego, a za­
stępcami przewodniczącego c. k. wiceprezy­
denta sądu obwodowego Jana Żdżary Zdżar- 
skiego, tudzież radców sądu krajowego Mi­
chała Bałtarowicza, Atanazego Skobielskiego, 
Juliana Garlickiego, Maksymiliana Rosen- 
steina, Kazimierza Watraszyńskiego i Ta­
deusza Dyakowskiego.

Prezydyum c. k. Sądu obwodowego.
Złoczów, dnia 2 października 1909.

L. Prez. 2020 (18/9) (10359 2 - 3 )
Prezydent c. k. wyższego sądu krajo­

wego we Lwowie zamianował dla czwartej 
kadencyi posiedzeń sądów przysięgłych przy 
c. k. sądzie obwodowym w Samborze dnia 
22 listopada 1909 o godzinie 8-30 rano się 
rozpoczynającej przewodniczącym c. k. radcę 
Dworu i prezydenta sądu obwodowego Mar­
celego Tustanowskiego, a zastępcami prze­
wodniczącego c. k. wiceprezydenta sądu 
obwodowego dr. Fryderyka Jakubowskiego, 
tudzież c. k. radców sądu krajowego Ignace­
go Krasowskiego, Leona Bereżnickiego, J a ­
cka Żyborskiego. Władysława Donichta, Ja ­
na Dębickiego i Maryana Misińskiego.

Prezydyum c. k. Sądu obwodowego.
Sambor, dnia 9 października 1909.

L. cz. Cg. II. 388/9 (1) (10330 3 - 3 )
E d y k t .

Przeciw Stefanowi Sroczyńskiemu, któ­
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesio­
ny został do c. k. sądu krajowego cywilne­
go we Lwowie przez adwokata dr. Bronisła­
wa Michalewskiego jako pełnomocnika galic. 
Towarzystwa magazynowego dla produktów

L. cz. C. II. 317/9 (10424 1— 3)
E d y k t .

Przeciw Wojciechowi Gościaniańskie- 
mu, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Leżajsku przez Jana Maja w Starem Siole 
pozew o 300 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 22 
października 1909.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się pana adwokata dr. Bergera w Le­
żajsku, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Leżajsk, dnia 5 października 1909.

L. cz. C. I. 551/9 (2) (10446)
E d y k t .

Przeciw Michałowi Onufryk gospoda­
rzowi gruntowemu w Lipiu, którego miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do 
c. k. sądu powiatowego w Turce przez Osy- 
fa Woźniaka rolnika w Michniowcu pozew 
o 400 kor.

Na podstawie pozwu tego wyznaczoną 
została audyeneya na dzień 4 listopada 1909 
o godzinie 9 rano.

Celem strzeżenia praw z miejsca po­
bytu i z życia nieznanego pozwanego Mi­
chała Onufryka ustanawia się pana dr. D. 
Berlsteina adwokata krajowego w Turce, ku­
ratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie kuran­
da w rzeczonej sprawie na jego koszt i nie­
bezpieczeństwo, dopóki on sam w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział 1.
Turka, dnia 23 września 1909.

L. cz. C. I. 668/9 ( t )  (10407)
E d y k t .

Przeciw Michałowi Hydzikowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k sądu powiatowego w Sanoku 
przez Kasę Zaliczkową w Sanoku pozew o 
zapłatę kwoty 608 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę na dzień 27 października 1909 o 
godzinie 8-30 rano w tut. sądzie biuro 
Nr. 36.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się pana dr. Emila Gawła adwokata 
w Sanoku, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawia na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Sanok, dnia 27 sierpnia 1909.

L. cz. C. II. 348/9 (2) (10427)
E d y k t .

Przeciw Dominikowi Balasie z Choto- 
wy, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Pilznie przez Stowarzyszenie oszczędności 
i pożyczek w Pilznie pozew o 340 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 26 
października 1909 o godzinie 9 rano w biu­
rze Nr. 11 sądu tutejszego.

Celem strzeżenia praw Dominika Bala- 
sy ustanawia się pana adwokata dr. Toma­
sza Krudzielskiego w Pilznie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Do­
minika Balasę w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Pilzno, dnia 28 września 1909.

H  en. C. II. 429/9 (1) (10369)
E  Ą  H  K  T .

UpOTHB JJe^BOBH KopHHegB 3 3aBa- 
^OBa, KOTporo Micge nońyTy He e B^oiie, 
bhic /(MHTpo KopHHepB 3 3aBa#0Ba b n;. k. 
noBiTOBiM ty//i b Crpnio no30B o 467 Kop. 
/ Ha ni^CTaBi no3By BH3HaueH0 aBgneH- 

gnio Ha /i;eHŁ 27 na3^epHHKa 1909 H. ca- 
a a  209.

C T ep ea ceH H  n p a s  T o r o  y c r a H O -  
B j ia e  c h  n a H a  a ^ B O K a r a  ^ p .  A ic M i a e p a  b  
C t p h i o , K y p a T o p o M .

Toftste KypaTop óy^e ero :b srakami* 
cnpaBi Ha ero HeóeaneuHieTi, i k o  nura TaK 
^ o b t o  asK Bin a6o b  cy/fi He 3roaocHTB ca 
aóo BHM1HHTB nOBHOBJiaCTpH.

D j. K. n o B r r o B H H  c y f l ,  B i / y i / ń i  I I .
C t p h h , 15 B e p e c H H  1909.

Kuratele.
L. cz. P. 85/9 (110083 3— 3)

E d y k t .  i 
Stanisława Wróbla z Brzany gór. uzna­

no umysłowo niedołężnym; kuratorem jego 
ustanowiono Jana Szwargę z Brzany gór.

C. k. Sąd powiatowy, Odd ział I. 
Ciężkowice, dnia 28 wrześmia 1909.

Doniesienia prywatne.

„NOWOŚCI LITERACKIE4
Wykwintne tanie wydawnictwo oryginalnych dzieł naszytbh współ­

czesnych autorów.

ROCZNIE W YC H O D ZI 24 TOMY.
c

Prenumerata kwartalna wynosi 5 kor. 20 hal., z przesyłką 5 k o r. 80 hal.
a

Prenumeratę przyjmuje i prospekta wysyła e

St. SOKOŁOWSKI, Biuro dzienników i ogłoszeń
Lwów, pasaż Hausmana 9.
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P r o s p e k t  na r o k  1910.

50 lat istnienia
Najstarsze, najpoczytniejsze obrazkowe psmo p .iskie:

zamieszcza w roku bieżącym najświeższy zna­
komity utwór

JOZEFA WEYSSENHOFFA:

— „ U N I A "
■—  POWIEŚĆ LITEWSKA

rzecz osnuta na tle ruchów separatystycznych 
na Litwie.

N O W E LE  O R YG IN A LN E  pierw saa- 
rzędnych tutorów z illustr»cyss,mi 
najwybitniejszy cii m »l»rzy«

N O W E L E  tłómaczone, i Ilustrowane,

PO E ZYE  najzn»komitssyeb poetów 
polskich, i smtologija poetów obcych 
w  w ytw ornych , św ietnych przehln- 
dach.

Kroniki Tygodniowe
BOLESŁAWA PRUSł.

Mały Felieton Zd. DĘBICKIEGO. 

Wieś, obrazek K. LASKOWSKIEGO.

Stały przegląd literacki przez J. Weyssen­
hoffa. Stały przegląd polityczno - history- 
czny: S. Askenazy. Sprawy społeczne i po- 
lityczne: Wł. Rabski. Kronika historyczna: 
H. Mościcki. Wieczory teatralne i muzy- 
czne: C. Jankowski. Sztuki plastyczne: 
A. Gawiński, T. Jaroszyński, H. Piątkowski. 
Obrazy galicyjskie przez K. Srokowskiego- 
Profile literackie: sylwety najwybitniejszych 
pisarzy polskich współczesnych.

K&My artykuł Ulustrowany. 

Num ery gpecyalne.

!!! BEZ ŻADNEJ DOPŁATY !!!

W roku 1910 jako upominek jubi­
leuszowy ofiaruje Tygodnik Illustro- 
wany' swym prenumeratorom n o w y  

m i e s i ę c z n i k  p. t.:

„CIEKAWE P O flE ŚC r
który wychodzić będzie pod redakcyą 

ARTURA OPPMANA (Or-Ota).

€ ieb & w e P o w ie ś c i
zamieszczać będą utwory powieściowe 
trwalej wartości, z literatury polskiej 

i europejskiej.

C ie k a w e  P o w ie ś c i
dawać będą co miesiąc tom conaj- 
mniej 12-to arkuszowy, oddzielnie zbro- 
szurowany większego formatu, ozdo­

bnie wydany.

C ie k a w e  P o w ie ś c i
dawać będą zarówno nowe utwory 
oryginalne autorów polskich, jak rów­
nież dawniejsze wybitne powieści pol­
skie oraz arcydzieła literatury zagra­
nicznej w wyborowych przekładach.

C ie k a w e  P o w ie ś c i
kosztują rocznie Rb. 5.— z przesyłką 
Rb. 6.—  dla prenumeratorów „Tygo­
dnika Ilustrowanego4* w roku 1910-tym 

dodawane będą

!!! BEZ ŻADNEJ DOPŁATY. !!!

TYGODNIK ILLUSTROWANY daje najpełniejszy 
obraz życia polskiego w trzech zaborach pod 
względem literackim, artystycznym, społecznym 
i politycznym. =-------------------------------- - -= ^ ====

TYGODNIK ILLUSTROWANY zasilają wszyscy 
najznakomitsi pisarze polscy i najwybitniejsi 
nasi artyści. -■------- ---------------

TYGODNIK ILLUSTROWANY notuje wszy­
stkie znamienne objawy życia współcze­
snego w kraju i zagranicą, zawsze w for­
mie literackiej i artystycznej, jako szereg 
barwnych i żywych felietonów, obrazków 
i szkiców bogato illustrowanych

DODATKI NADZWYCZAJNE. 

REPRGDUKCYE BARWNE. 

REPRDDUKCYE DWUBARWNE
najznakomitszych obrazów polskich.

TYGODNIK ILLUSTROWANY w swoim roku 
jubileuszowym dla wszystkich swoich prenume­

ratorów przygotowuje

Wielkie Jubileuszowe Premium
! ! !  Z U P E Ł N I E  B E Z P Ł A T N I ® !  ! ! !

Alin Grimldztle
cykl kolorowanych kartonów

przez

WOJCIECHA KOSSAKA
jako narodową pamiątkę wiekopomnego zwy­

cięstwa pod GRUNWALDEM.

Na żadanie wysyłam y bezpłatne dodatki książkowe (Ciekawe powieści) w bardzo pięknej, ozdobnej płóciennej opra­
wie za dopłatą za oprawę 50 hal. za tom; to jest kwartalnie za 3 tomy 1 kor. 50 hal., półrocznie za 6 tomów 

3 kar., rocznie za 12 tomów 6 kor.

w e  L w o w ie :
kwartalnie 6 kor. 80 hal., z oprawą książek 8 kor. 80 hal.
półrocznie 13 kor. 60 hal., „ „ 16 kor. 60 hal.
rocznie 27 kor. 20 hal., „ „ 33 kor. 20 hal.

WARUNKI PRENUMERATY:
C J - s a l i c y l  z przesyłką pocztową:w

kwartalnie 7 kor. 20 hal., z oprawą książek 8 kor. 70 hal.
półrocznie 14 kor. 40 hal., „ „ 17 kor. 40 hal.
rocznie 28 kor. 80 hal., „ „ 34 kor. 80 hal.

Num era okitns«we a prospekty bcapłatnic.

Prenum eratę przyjmują:
Administracya „Typdnifca Illustrowanega" we Lwowie, Pasaż Hausmana 1. 9,

 —.;-̂ =û = r - =  om wszystkie księgarnie i kantory pism. ----
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DROBNE OGŁOSZENIA
od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 

petitem 4 halerzy.

P ożyczk i
jako kredyt osobisty załatwia za kondyktem i bez 
kondyktu dla P. T. urzędników, oficerów w ogólności, 
profesorów, wielebnego duchowieństwa, emerytów, na­
uczycieli, notaryuszy, lekarzy, adwokatów ; aptekarzy. 
Wyjaśnień w sprawie ubezpieczenia nażycie udziela

Reprezentacya „Beamten - Vereinu“
we Lwowie, ul. Kopernika 1. 28.

Monowatt 
Tantal 
V  ertex

jakoteż żarówki węglowe
polecają

składy fabryczne świeczni­
ków  i m ateryałów  elektro­

technicznych

E . E A D c l i N H
L w ów , 

pasaż Hausmana 6.

FABRYKA ASFALTU i PAPY DACHOWEJ 
in±. SZELI^I-LYSZICIEWICZA

LWÓW. UL P A N I E Ń S K A . z l
T-ep,-. =Ji

«Of—t w M F m  Ii 5ptsas^asi

. l^ J l lN n A M F N T ń W  t

P Ł Y T Y  iZDLACYiNES U  f f * P Ą
MRYSSA.

   ,~NI llfj. ..l.MIj •!' 11 I     

ASFALT DO OSUSZANIA
ZAWILGOCONYCH S
NISZCZY CRZY8EK

W BUDYNKACH

Poszukuje się kupna 
STARYCH MEBLI mahoniowych 

ale w dobrym stanie.
Zgłoszenia pod „Meble" Biuro ogło­

szeń, Pasaż Hausmana 9, Lwów.

L w ó w ,  u h  H e t m a ń s k a  4 .
N ajw iększy m agazyn jubilerski I zegarm istrzow ski

JULIANA DĄBROWSKIEGO
kupuje i sprzedaje s ta re  srebro, złoto i kamienie.
Zlecania załatwiać można pocztą i przez kore- 

spondencyę.

osobnego, przy ro-
____________     dżinie inteligentnej,
z obiadem, w pobliżu pasażu Haus­
mana, jestem cały dzień po za do­
mem, obiad na godz. 1-szą. Zgłosze­
nia pod „Mieszkanie" biuro Sokoło­
wskiego, pasaż Hausmana.

Ogłc s z e n i e .
XIV. Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie

Aksyonaryuszów Pierwszego Galicyjskiego Towarzystwa Akcyjnego dla Przemysłu ■ Che­
micznego, które odbyło się 26 kwietnia 1909 roku we Lwowie, uchwaliło zredukować 
kapńsł akcyjny Towarzystwa z kor. 600.000 na kor. 300.000 przez odstemplowanie wy­
danych 1200 sztuk akcyi po kor. 500 na 250. Tą uchwałę zatwierdziło Wysokie c. k. 
Ministerstwo spraw wewnętrznych w porozumieniu z Wysokiem c. k. Ministeryuin handlu 

reskryptem z dnia 26 lipca 1909, L. 20.766.
Panów Akcyonaryuszy wzywa się, aby celem przeprowadzenia odstemplowania Ich 

akcyi, przedłożyli je w ciągu trzech miesięcy od dnia tego ogłoszenia w biurach Towa­
rzystwa we Lwowie ulica Kościuszki 18 podczas zwykłych godzin urzędowych.

Równocześnie wzywa się wierzycieli Towarzystwa po myśli rozporządzenia ministe- 
ryalnego z dnia 20 września J899 Nr. 175 Dz. u. p., aby w ciągu tego samego terminu 
w Towarzystwie się zgłosili.

We Lwowie, dnia 17 października 1909.

I

N &  w s z y s t k i e
bez wyjątku PISMA CODZIENNE miejscowe, zamiejscowe, 
'wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORY­

STYCZNE, ELŁUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ZURNALE, 
jt-rzyjEBjje prenumeratę z dostawą w miejscu lub wysyłką m  
prowiucyę po ergach redakcyjnych

$jnc:p itelkśw i sfłesitś !t. Sokołowskiego
-------------   M a n a ffiA ia ft " — ---

Ł   --- Oroszeni* do 'wszystkich pism n a j t a n i e j . ------

4- m u  a u

iróln . STiem. JLIoyck, B rem a
(2 Ś T o r d .d .e -a .t sc ii .e r  r h i lo y d . ,  B i e m e n )

Generalna Agentura dla Galicyi we Lwowie: Pasaż V imana 9.

Bezpośre- ^ A fcs. cesarskimi

n t p S r  S Ę p K

Do Stanów Zjednoczonych Ameryki:
(Nowego Yorku, Baltimore; G®Ivest<mu)

Kanady; Brazylii; Argentyny (Buenos Aires) 
Australii; Japonii; Chin eto.

Bilety kolejowe do kftżdej st&cyi Północnej Ameryki.

Karty okrężne do jazdy „Naokoło świata".
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak i morskich

udziela i sprzedaje bilety:

Generalna p n t ir a  P i .  M  Lloyfln m Lwowie
Pasaż Hausmana 9. —i

k ^ i k J k ^ k J k J k J  k ^ k J L A ^ k J

R  JÓZEF LUBLINER optyk, Lwów, ul. Karola Ludwika 31. H
w^m K n w ft ń tw r il'z « n v  m asrazY ił tn w a .rń w  nnł.ve.7:nvnł«Nowo otworzony magazyn towarów optycznych.

Poleca okulary i ewikiery, oraz wielkie szkła kombinowane wedle reuept WPanów lekarzy. — 
Skład wszelkich artykułów mierniczych i gorzelnianych. — Ins ta lac ja  dzwonków elektrycznych, 

telefonów i gromoehronów. — Reperaeye uskuteczniam tanio.

□ c z z z z n n

@ m  0  O t r z y m a ł e m
świeży trar sport

r s t E R B A u r e  c h i ń s k i e j
f l f o j l L  Znakomita w smaku i aromatyczna

h e r b a t a  C o a g o ....................................................................kor. 3-20
^ k 1 I $ I ? § ! h * S o a o h o B g ...........................................................................n 4 - _

„  S o u o h o B g  zbiór m ajo w y ............................................ , g-___
K a y s o w ............................................................................................... ” 8 —
W y a i c w k l  z  h e r b a t ................................................................. n 60
W y a l o w k t  z  n a j l e p a z y c h  h e r b a t ...................................... ” 3 20

za pół kilograma.

Handel herbaty i kawy

ECMUN9A BUSOLA we L-rowie
u l. T e a t r a l n a  3 * n a p r z e c iw  K a te d ry .

Lwów,
taciio l i  5.

- i?

t e

!lAAhi'Ji Lwów,
Tmciep Maja 5.

a tri

Eom pletiie sypialsde, jjnoliturowane od kor. 3SSSO, salony  
od kor. 280, jada ln ie  od kor. 200, pokoje męskie od 
kor. 195, łM k a  żel«zne *  materacem, kołdrą i poduszką 
po kor. 40, łóżka mosiężne i dziecinne, otomany, sofy 
i meble gięte, dywany, portyery, firanki, materye me­

blowe, koce, kołdry i materace 
polecają

Józef Schuster i Kazimierz Toczyski
ul. T rzeciego Maja !• II.

_ T A « I A  BIBLIOTEKA
Najtańsze Polskie Wyńawnictwo książkowa io  10  M  t u

Każdy tom, objętości 4— 6 arkuszy druku, zawiera wybitne utwory znanych 
autorów polskich i obcych.

Toin 1. Karol Libelt „0 miłości ojczyzny11. 
n 2. Pol „Pieśni Janusza11.
„ 3. Artur Gliszczyński Obrazki".
„ 4. Wł. K. Woycicki „Amerykanin",,powieść z życia Kościuszki.
„ 5. i 6. H. G. Wells „Wojna dwóch Światów"
„ 7. Młoda Litwa nowele autorów litewskich.
„ 8. A. J. Kupril „Olesia".
„ 9. Wł, Trąmpczyński „Dwa powstania pozasuiskie".
„ 10. Z . Bartkiewicz „Nastroje11. 
„ 11. W. M. Doroszewicz „Opowiadania". 
„ 12. i 13, Helena Bóhlau „Pół-zwierzę". 
„ 14. Leonidas Andrejew „Życie człowieka". 
„ 15. Edmund Bernstein „Strajk".
„16. Piotr Nansen „Próba ogniowa" nowela.
„ 17. Wiktor Dyk „Wstyd".
„ 18. Artur Schuitzler „Gdy się duch zamroczy".
„ 19. i 20. Władysława Nidecka „W imię praw". 
„ 21. Młoda Rosya „Nowele".
„ 22. i 23. Jm. Ign. Prądzyński „Czterej ostatni wodzowie polscy przed sa­

dem historyi11.
„ 24. Poeci legioniści „Wybór ich poezyi".

Główna efcspedycya I sprzedaż

w Murze dzienników S. SOKOŁOWSKIEGO Lwów,
pasaż Hausmana 9.

Zamówienia na prowincyi wysyła się odwrotnie, za nadesłaniem 72 hal. 
na porto.

Z drukarni W ł. Łozińskiego (pod zarządem J . Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12, — Telefon Nr. 527.


